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Sprzeczności w  łon ie  p ią tk i brukselskiej

ü ien íem  p o szu ku ląo y in
jest Unia Zachodnia

c ia ła
L O N D Y N . 26.10. (BS). Kwestia utworzenia unii politycznej 

Państw Europy Zachodniej stanie się głównym tematem obrad kon­
ferencji m inistrów spraw zagranicznych pięciu państw traktatu  
brukselskiego, którzy zebrali się w  Paryżu.

Nie ulega wątpliwości, że W ielka i du na zagadnienie niemieckie, któ- 
rytan ia  będzie starała się użyćj rego nie da się inaczej rozwiązać, 

^szelkich argumentów, aby przeko [ jak  ty lko  na szerszej p latform ie, t.
j. w  ramach federacji“ . Ten pro jekt 
francuski, spotkał się z entuzjastycz 
nynf* przyjęciem Fosteir Dullesa, któ 
rego powszechnie uważa się za na­
stępcę Marshalla. Z uwagi jednak 
na to, pisze korespondent, iż F ran­
c ji „znane są wahania bry ty jsk ie  co 
do wiązania, się z Francją w  je j o- 
becnym stanie i niepewności wew 
ńętrznej, m in is te r Schuman ma w y 
tłumaczyć Beyinow i, że jedynie 
przez nawiązanie, ścisłych związków 
z innym i państwami europejskim i 
może Francja osiągnąć stabiliza­
cję“ .. Ponadto Schuman ma oświad­
czyć Bevinowi. iż „ je ś li W ielka Bry­
tania chce pomóc obecnemu reżimo 
w i francuskiemu i  uchronić go 
przed niebezpieczeństwem zarówno 
ze strony lew icy jak  i  praw icy, to 
n ie  może tęgo uczynić inaczej, jak

?ać pozostałych partnerów trakta tu  
brukselskiego, iż utworzenie federa 
Ç3Î politycznej Europy Zachodniej 
Jest jeszcze przedwczesne zarówno 
?. Powodów gospodarczych, ja k  i  po 
“ tycznych. Sam m in is te r Bevin w  
®Wjrm ostatnim przemówieniu par­
lamentarnym stw ierdził, że „wzno­
szenie dachu nad budowlą, która 
“ ie ma jeszcze nawet fundamentów 
3ąst rzeczą niepożądaną“ . Daleko 
siln ie j jeszcze przeciwko federacji 
Politycznej Europy Zachodniej w y­
powiedział się rząd b ry ty jsk i w  o- 
statniej broszurze P a rtii Pracy —  
■■W obliczu rzeczywistości“ . W bro 
Szurze te j P artia  Pracy stwierdza 
'Wyraźnie, że W ielka B rytan ia  przy 
stąpiwszy do ścisłej u n ii ¡politycz­
nej z Europą Zachodnią n ie  ty lko  
śe nie odniosłaby żadnej korzyści 
aIe przeciwnie naraziłaby swoją 
Własny odbudowę gospodarczą na 
bardzo poważne opóźnienie i  duże 
straty. Zdaniem P a rti i Pracy głów 
11 “t odpowiedzialność za n iem ożli­
wość utworzenia federacji ponosi 
Francja, która „n ie  zdołała ustab ili 
*o,Wać swej sytuacji wewnętrznej“  
1 staje się ciężarem dla państw Eu 
I'°Py Zachodniej“ .

O fic ja ln ie  jednak W ielka Bryta- 
n|a  motywowała dotychczas swą 
Niechęć do utworzenia federacji za- 
chodnio-europejskiej tym , że na tak 
Poważny krok nie może się zgodzić 
bez uprzedniego naradzenia się ze 
fw ym i dom iniam i. Obecnie ten kun 
ktatorski argument odpada w  zwią- 

z zakończoną w  ubiegłym  tygo 
“ oiu w  Londynie konferencją pre­
mierów dom inialnych. Dominia u- 
?hkc jonow a ły  wprawdzie powsta- 
j  6 U n ii Zachodniej, ale nie zgodzi 
«F się na przystąpienie W ie lk ie j 
“ U /tanii do zachodnio-europejskiej 
.“ iteracji politycznej. W związku 
mdnak z tym, że kom unikat konfe- 
,erWji prem ierów w  te j sprawie był 
ość ogólnikowy i  niesprecyzowany 
tany Zjednoczone i  Francja in ię r- 

Si®tują go w  ten sposób jakoby 
Welka B rytan ia  otrzymała od 
Wych dom iniów  wolną rękę. 

je d n ocze śn ie  wszyscy korespon- 
r e“ ci_ b ryty jscy z Waszyngtonu, Pa 

i B rukseli donoszą, że Francja 
łte ig ja otrzymały od Stanów Zjed 

.bczenyeh polecenie domagania się 
W ie lk ie j B ry ta n ii na obecnej 

ćafereneji paryskie j zgody na u- 
'‘ijw ^n ie  federacji.
Według doniesień „Observera“  m i 
ster Schuman ma obecnie oświad 

r  yc„  Bevinowi, iż „stworzenie fede 
jest jedynym  wyjściem dła Eu 

Py Zachodniej, zwłaszcza ze wzglę

ty lko  poprzez ścisłe związanie swe­
go losu z losem demokracji zachod­
nio-europejskich“ .

Korespondent dyplomatyczny „D a i­
ly  Herald“ , k tó ry  jest tubą propa­
gandową Bevina, komentując te pla 
ny francuskie tw ierdzi, że mimo 
wszystkich argumentów w  o fic ja l­
nych kołach b ry ty jsk ich  panuje prze 
konanie, iż ta „nadzwyczaj a tra k ty j 
na idea francuska musi być n a j­
p ie rw  poddana bardzo szczegółowej 
analizie zanim rządy będą mogły 
podjąć jakąko lw iek odpowiedzialną 
akcję“ . Duże zastrzeżenia pod adre 
sem planu francuskiego wyraża tak 
że poniedziałkowy „T im es“ .

Zdaniem korespondenta „Manche 
ster Guardian“ stworzenie Federacji 
Europy Zachodniej wymagałoby 
włączenia do n ie j wszystkich n ie ­
mal państw marśhąllowskich, przede 
wszystkim  Włoch. Głównym powo 
dem dla którego Włochy targują się 
dziś, z USA przed swy-m przystąpię 
niem do federacji zachodniej, jest 
to, iż  chcą one za tę cenę uzyskać 
od mocarstw zachodnich przyznanie 
im  ich straconych kolon ii.

(Dokończenie na str. 3-giej)

JPod O rłam i“ na

Przed wojną w słynnym domu „Pod O rłam i“  na Jasnej m ieścił się 
Bank Związku Spółek Zarobkowych. Po w ojn ie  w ie lk i gmach odbudo­
wany został przez Bank Gospodarstwa Spółdzielczego. Przed kilkom a 
tygodniam i sk—' cbciio właśnie wszystkie prace nad przywróceniem bu 

dynkow i jego dawnego wyglądu.

Górnicy plscy—najlepsi w Esrspis
Z zestawień sporządzanych estât 

nio przez państwa należące do Euro 
pejskie j Organizacji Węglowej wy

Oświadczenie W yszyńskiego id Radzie Bezpieczeństwa

ZSRR przeciw projektow i
rezolucji w sprawie Berlina

PA R Y Ż. 26.10. (PAP). Poniedziałkowe posiedzenie Rady Bez­
pieczeństwa w  sprawie Berlina rozpoczęło się z 40-m inutowym  opóź­
nieniem o godz. 17.40. Przemawiający kolejno delegaci Francji —
Parodi, W ie lk ie j B rytan ii —  Cadogan i Stanów Zjednoczonych —
Jessup wypowiedzieli się za projektem  rezolucji, opracowanym  
i  przedłożonym na poprzednim posiedzeniu Rady w  dniu 22 bm. 
przez 6 państw —  niezainteresowanych bezpośrednio w  tzw. 
gadnieniu berlińskim “.

„za-

Następnie zabrał głos w icem in i­
ster Wyszyński.

Delegacja radziecka — powiedział 
Wyszyński — przestudiowała z u- 
wagą pro jekt przedstawiony przez 
6 członków Rady Bezpieczeństwa w 
przedmiocie, k tó ry  nazwano tutaj 
„kwestią berlińską“ . Jak nam wszy­
stk im  wiadomo, Rada Bezpteezń- 
Stwa zdecydowała się przestudio­
wać tę kwestię m imo zastrzeżeń de 
legacji radzieckiej, która stw ierdzi 
ła, że sprawa ta nie wchodzi w  '-cm 
petencje Rady Bezpieczeństwa De­
legacja Radziecka, ażeby uzasadnić 
swoją tezę, udokumentowała swoje 
stanowisko w  sposób jak  najszer­
szy, n ie  pozostawiając żadnej w ąt­
pliwości, iż było błędem ze strony 
Rady Bezpieczeństwa zajmowanie 
się skargą, wniesioną na Radę przez 
trzy  mocarstwa zachodnie w  spra 
w ie  Berlina. M imo to sprawą tą za-

Rewolucja w Paragrafu
Próba fswdiy w Panamie

No w y

üp? ? ic' z których jedną udało się 
wstrząsnęły Ameryką Polud 

sek ^  Panamie, policja odkryła spi 
iuż i CWo‘.ucyiI'y, w Paragwaju doszło 

Po,?, pierwszych walk. 
re» cla w Panamie aresztowała sze- 
hif ? ?  Pod 
'¡'Bid
Aria; u . . ...
JoąęL- onibasador w Waszyngtonie 
Policji"1 Y^arino, h. zastępca szefa 
■°i>ew Francisco Aued oraz b.

í ? z^Cy Zgrc< - 'zenia Naro- 
h Podado Silvera.

fer« i : ‘ JORK, 36. 10. (API). Dwie 
0 acie, z których jedną udało

"cja
. r -  zarzutem przygotowywa 

Pisku rewolucyjnego. Wśród nich 
Ari.-i"-Uji; s!? były prezydent Jarmodis

Hasłem do rewolucji było rzucenie 
bomby do biura. partii liberalnej popie 
rającej rząd. W  kraju panuje już spo­
kój, ale minister spraw wewnętrznych 
najkazał, policji strzelać do „sabotaży- 
stów“ .

Wiadomości o rewolucji w Paragwa 
ju są mniei dokładne. W  Argentynie, 
źródła nieoficjalne podały, że rewolucja 
wybuchła w Asuncion stolicy Parag­
waju. Przez całą noc słychać było strza 
ly karabinów maszynowych i kanetz 
dę z kierunku Asuncion. Połączenia te 
legraficzne i tslfoniczne ze stolicą Pa 
ragwaju są przerwane.

jęia się Rada Bezpieczeństwa. Figu 
ru je  ona na porządku dziennym Ba 
dy Bezpieczeństwa i  obecnie do­
szliśmy do momentu głosowania.

Delegacja radziecka — ośwadczył 
Wyszyński — jest zdecydowaną u- 
żyć prawa, przysługującego pewnym 
członkom Rady Bezpieczeństwa w 
myśl paragrafu 3 ąrt. 37 K a rty  ONZ.

Słyszeliśmy tu ta j — oświadczył 
Wyszyński — że pro jekt ów przewi 
duje jednocześnie: zniesienie ograni 
czeń odnośnie kom unikacji oraz 
pewne inne zarządzenia Powiada 
się, że cztery rządy pow inny wpro 
wadzić w  życie jednocześnie, tj, w  
dniu podpisania tej. rezolucji z jed 
nej strony natychmiastowe zniesie 
nie wszelkich ograniczeń, a z d ru ­
giej strony — natychmiastowe ze­
branie się czterech gubernatorów 
wojskowych w  celu wypracowania 
rozwiązań odnośnie u n ifik a c ji walu 
towej w  B erlin ie  na podstawie mar 
k i n iem ieckie j strefy radzieckiej

A le  w  tym  zapewnieniu o jedno- 
czesności -— powiedział Wyszyń­
ski — tk w i gruby błąd. P ro jekt sze 
ściu nie przew iduje rzeczywistej 
jednoczesności między dwoma róż­
nym i zarządzeniami. Wystarczy po 
równać tekst dyrektyw y z dnia 30 
sierpnia br. i odnośną część pro jek 
tu rezolucji, któ rym  zajmuje się o- 
becnie Rada Bezpieczeństwa, by 
każdy bezstronny człowiek mógł 
stwierdzić, że nie ma rzeczywistej 
jednoczesności między tym i dwoma 
zarządzeniami. Dyrektywa ustala, 
że rządy Stanów Zjednoczonych, 
Francji, W ie lk ie j B ry ta n ii i  Zw ią­
zku Radzieckiego zdecydowały się, 
że następujące zarządzenia zostaną 
powzięte jednocześnie:

ZenSawknie Europejskiej Ofganizaeji Wwlowei
nika, że w  ciągu pierwszych pięciu 
miesięcy rb. górnicy 'polscy zajmu 
w a li pod względem wydajności pra 
cy — pierwsze miejsce W Europie.

Na podstawie pobieranych o b li­
czeń, rzeczoznawcy stw ierdzają, że 
od ch w ili obecnej stan ten n ie  u- 
legl zm ianie i  średnia wydajność 
górnika w  przemyśle węglowym 
na jedną roboto i ko - dniówkę Jest 
nadal' w- Polsce wyższa niż gdzie­
ko lw iek w  Europie.

W maju br. gó rn ik  pracujący pod 
ziemią w  naszych kopalniach w y ­
dobywał przeciętnie 1.740 kg. wę 
gla dziennie. W tym  samym czasie 
średnie wydobycie na głowę ro ­
botn ika wynosiło w  W ie lk ie j B ry  
ta n ii — 1.400 kg. węgla, w  kopal­
niach Zagłębia Ruhry 1— 1.330, we 
F ranc ji — 1.033, w  B e lg ii — 871 
kg., w  H olandii — 1.641 kg. i  w  
Czechosłowacji — 1.417 kg. !

Wobec stosunkowo jeszcze n is­
kiego stanu urządzeń technicznych 
w  naszych kopalniach węgla, w yn i 
k i pracy górników polskich są 
pewnego rodzaju rewelacją w  świa 
tewym przemyśle węglowym.

a) ograniczenia w  stosunku do 
kom unikacji, transportu i  handlu 
między Berlinem  i  strefami zachód 
n im i oraz strefam i zachodnimi a 
strefą radziecką Niemiec zostaną 
zniesione;

b) marka niemiecka strefy ra­
dzieckiej wprowadzona zostanie ja ­
ko jedyna waluta do Berlina, a 
marka zachodnia będzie wycofana 
z obiegu w  Berlin ie.

W tej dyrektyw ie z 30 sierpnia 
znajdujemy faktycznie , jednoczes- 
ność między zniesieniem ograniczeń 
a wprowadzeniem m ark i radziec­
k ie j, jako jedynej w alu ty w  B e rli­
nie.

W projekcie rezolucji obecnie stu 
diowanej punkt a mówi o natych­
m iastowym zniesieniu wszelkich o- 
graniczeń w  stosunku do kom unika 
c ji, transportu i  handlu między Ber 
linem  a strefam i zachodnimi N ie ­
miec, ale w  punkcie b, dotyczącym 
u n ifik a c ji w a lu ty w  Berlin ie, wpro 
wadzenia m ark i strefy radzieckiej, 
a wycofania m ark i zachodniej — 
mówi się tylko, że chodzi o wszczę 
cie rokowań. Z tego wynika, że za­
rządzenia wojskowych w ładz ra ­
dzieckich w inny  być natychmiast« 
we, natomiast wprowadzenie m ark i 
radzieckiej jest uzależnione od w y­
n iku  rokowań. K ró tko  mówiąc, zna 
czy to innym i słowy: znieście na­
tychmiast wszelkie ograniczenia i 
wtedy my rozpoczniemy rozmowy.

Ponadto przewiduje się te rm in 
do 20 listopada br. jako końcowy 
tych rokowań natomiast zniesienie 
ograniczeń transportowych pow in  
no nastąpić natychmiast. W ynika 
z tego, że w  tym  wypadku nie mo­
że być mowy o jednoczesności obu 
zarządzeń.

Popierać taką tezę oznacza w  isto 
cia dokonać kroku wstecz w  stosun 
ku  do tego, czym była dyrektywa 
z 30 sierpnia. Działać w  ten sposób 
oznacza naruszyć w  jaskrawy spo­
sób dyrektywę z 30 sierpnia, a na 
to nie możemy się zgodzić. A zatem 
pro jekt rezolucji, przedstawiany na 

(Dokończenie na str. 3-giej)

Anglia zgadza slą
na wstrzymanie demontażu
BERLIN, 26. 10. (PAP). Admini­

strator planu Marshalla, Paul Hoffman 
przybył w poniedziałek rano do Frank 
furtu w towarzystwie „ambasadora“  te 
go planu — Avere!la Harrłmana, 

Hoffman oświadczył dziennikarzom, 
że zamierza we Frankfurcie odbyć roz 
mowy z przedstawicielami władz anglo 
saskich i niemieckich na temat wstrzy 
mania demontażu fabryk niemieckich. 

Agencja Reutera dowiaduje się z 
kól miarodajnych, że Wielka Brytania, 
na. żądanie adnł*nistratora. planu M ar­
shalla — Hoffmana — zgodziła się na 
wstrzymanie w swej strefie okupacyjnej 
dalszej rozbiórki fabryk niemieckich. 
Oficjalny komunikat w tej sprawie ma 
być . ''••"blilcowany we wtorek.

Walki w Indonezji
HAGA, 26. 10. (PAP). Agencja 

ANP donosi z Dżakarty, że na Jawie 
wschodniej w okolicach Sukabunysz 
toczą się walki między oddziałami ho 
lenderskimi i indonezyjskimi. W  ciągu 
ostatnich kilku dni Indonezyjczycy wy 
sadzili w powietrze 3 holenderskie po­
ciągi wojskowe. Holendrzy, których 
straty są podobno znaczne, ściągają w 
rejonie Sukabunysz posiłki.
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Człowiek zmieiik klimat 

Wo|na stepowi wypowiedziana
(rz) Jak o tym  donosimy na str. 4, nom iki kapitalistycznej, lecz z sa- 

rząd ZSRR uchw alił gigantyczny I mej, niezależnej od człowieka, przy

Zdeqjdom ana postawa robotnikom  francuskich

Rząd chce s iłą  z d is ić  stra jk

plan wszechstronnej kampanii ma­
jącej do gruntu zmienić oblicze ste 
powych obszarów. Po wykonaniu te 
go zaiste rewolucyjnego planu step 
rosyjski, tak urodzajny ale tak czę­
sto nawiedzany przez klęskę posu­
chy, faktycznie przestanie istnieć.

rody, która rzekomo „rządzi“ ro l­
nictwem.
Jak w iele innych „praw “  kapita­

lizmu, socjalizm — w teo rii i  w 
praktyce — obalił także to u lub io ­
ne „prawo“  głoszące wieczną nie­
moc człowieka wobec przyrody i

120 m ilionów  ha ziem i staje sie faktyCMlio Przepowiadające ludzko- 
polem olbrzym iej b itw y  człow ieka! sci śmi6rć głodową. Socjalistyczne 
z przyrodą. Do w a lk i te j człowiek i społeczeństwo radzieckie, które wy 
socjalizmu staje wyposażony w po- snalo anarchię nie^tylko z przemy- 
tężny oręż nowoczesnej nauki oręż, i s ‘ l : '  «*" tez 3 rolnictwa, poćłejmu- 
przy pomocy którego odniesiono ju ż ! b itw ę o wydarcie stepowi
w  ZSRR tyle świetnych zwycięstw. I m ^ionów  jeszcze raz po-

1 i kazujc, ja k  człowiek wyzwolony 
Jest rzeczą oczywistą, potwierdzo- z jarzma kapita lizm u ujarzm ia przy 

ną przez doświadczenie trzech dzie j rocSę. 
sięeioleci że taką zwycięską walkę

nie wdając się w sekewanla
P A R Y Ż. 26.10. (A PI). „Olbrzymie zgrupowanie czołgów, wozów 

pancernych, jeep‘ów, ambulansów, kuchni połowych, przypomina­
jące obóz wojskowy na lin ii frontu —  oto obraz, jak i rozpościera 
się w  okręgu Douai“ —  opisuje swe wrażenia ze strajku i kontrakcji 
wojska i policji korespondent prawicowego dziennika paryskiego 
„Le Monde“.

Korespondent opisuje dalej, że 
w Auberchicourt, grupa 200 robot 
n ików  została wyrzucona z kopalni.

„Polic janci — opowiadają górnicy 
— rzuc ili się na nas z samochodów 
ciężarowych, b ijąc  nas kolbami. Nie

Dyskusja tu Komisji Politycznej ONZ
— n tu m  — i, n i i i i i  uauuia T m

Anglosasi ule dopuszczają i i  głosu
BnlgaiU, Albnnifi i Woke] Hfeeji

PARYŻ,

o zapanowanie nad przyrodą, o u- 
jarzm icnie je j s il i wykorzystanie 
je j dla swoich celów — może p ro ­
wadzić ty lko człowiek, k tó ry uprze 
dnio już zapanował nad w łasnymi 
stosunkami społecznymi, człowiek,
k tó ry  opanował i planowo zorgani-i , - .... , „... , ,
zowal swoje s iły  wytwórcze, usuwa' T » « « /  jednak

26. 10. (PAP). Komisja Po j la w poniedziałek do debaty ogólnej 
lityczna Zgromadzenia ONZ przystąpi ' nad sprawą grecką. Posiedzenie wypef

___________ ____________  _ ___________ _______ _____ __ i___  nila prawie w całości dyskusja nad
„  __ „ „  ™ a - n B .kwestią zaproszenia rządów buigarskic-Wokoł utworzenia unii Zachodnie] ! aibańskies° d° udzialu w pracach

(Dokończenie ze str. 1-szej)
Mówiąc o federacji zachodniej— 

pisze dalej korespondent — nie

jąc właściwą kapita lizm ow i anar 
chię gospodarczą i poddając C3.e ży 
cie gospodarcze świadomemu, celo­
wemu planowaniu socjalistyczne­
mu. Dlatego ZSRR może tę walkę 
z przyrodą podjąć.

W szczególności ro ln ictwo jest w  
ustroju kapita listycznym  tą gałę­
zią produkcji, w  któ re j nie ty lko 
po dziś dzień w najwyższym stop­
n iu  utrzym uje się władza ślepo dzia 
łających s ił przyrody, ale stan tak i 
uznany jest przez burżuazyjiną „nau 
kę“  ekonomii i agronomii za wiecz 
ny i niezmienny. Osławione „prawo 
zmniejszającego się przychodu“  z 
ziem i ma zasłonić fakt, że prowa­
dzona przez kapita lizm  rabunkowa 
gospodarka rolna, niosąca wyczer­
panie i  w yja łow ienie ziemi, w ynika 
nie z atlarćhieznego charakteru >ko

skandynawskich. Faktem 
jest — iż kra je te n ic  spieszą się 
wcale z przystąpieniem do fefiera 
c ji, gdyż więcej zależy im  raczej 
na zachowaniu neutralności, którą 
tak bardzo zaleca Szwecja.

„D a ily  Telegraph" mniema: „N ie 
jest wykluczone, że m in is trow ie  
wydadzą oświadczenie o zmianie 
stanowiska wobec H iszijanii ze 
względu na strategiczną doniosłość 
półwyspu iberyjskiego“ .

D rugim  podstawowym zagadnie 
niem, które ma przedyskutować 
konferencja pięciu m in is trów  jest

sprawa wojskowego lend-leasu 
USA oraz związana z nią kwestia 
utworzenia paktu atlantyckiego 
przy udziale USA i Kanady.

Prasa paryska uzupełnia lis tę  po 
wyżej wyliczonych zagadnień, któ 
re omówią m in is trow ie u n ii zachód 
niej. M iędzy innym i chodzić będzie 
również o utworzenie europejskiej 
un ii celnej. „Paris Presse“ cczeku 
je w  zw iązku z tym  zdecydowanej 
opozycji W ie lk ie j B ry tan ii,

Pertinax w  „France S o ir“  zauwa 
ża: „Siedem miesięcy upłynęło od 
podpisania paktu brukselskiego, a 
tymczasem wszystkie sprawy zosta 
ją  w  zawieszeniu. Unia zachodnia 
jest cieniem poszukującym ciała“ .

Oświadczenie Wyszyńskiego
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

Radzie Bezpieczeństwa jest bezpo­
średnim pogwałceniem dyrektyw y

R adziecki p ra le k ! roziiraJsEsia
odrzucony nu posiedzeniu podkomisji 0155

PARYŻ,' 26.10 (PAP). Podkomisja 
rozbrojeniowa ONZ odrzuciła w  po 
niedziałek wieczorem propozycje 
radzieckie o zredukowanie' o 1/3 w 
przeciągu jednego roku s ił zbro j­
nych 5 w ie lk ich  mocarstw. Odrzu 
cono również uzupełniającą propo 
zycję radziecką w  sprawie powoła 
nia do życia międzynarodowego or 
genu kon tro li, którem u w ie lk ie  mo 
carstwa przedstawiałyby wszelkie 
ofic ja lne dane, dotyczące stanu ich 
zbrojeń i  s ił zbrojnych.

Delegacja radziecka wniosła po

wie w e ry fika c ji i kon tro li stanu 
zbrojeń stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa. Poprawka ta brzm i, 
„Zgromadzenie Generalne zaleca 
celem w e ry fika c ji i kon tro li wpro 
wadzenia w  życic zarządzeń o zre 
bukowaniu s ił zbrojnych i  o żaka 
zie broni atomowej — ustanowienie 
w ramach Rady Bezpieczeństwa 
międzynarodowego organu kontro 
li, któremu w inny  być przedstawia 
ne wszelkie ofic ja lne informacje, 
dotyczące stanu zbrojeń i sił zbrój 
nych — stałych członków Rady Bez 
pieczeństwa.prawkę do swojego wniosku w  spra 
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W  kilku w ie r s z a c h
— P rem ie r Zapo tocky p rz y ją ł w  po- j — W zw iązku z up ływ a jącą  w ro ku

n iedz ia łek  przewodniczącego L ig i M u- j bież. 30 rocznicą is tn ien ia  kom un is tycz - 
zu łm a ńsk ie j z K a rą eh i Jusufa H aruna i  j ne j p a r t i i  A u s tr ii,  dz ienn ik  „O e s te rre l- 
przewodniczącego tam te jsze j M uzu łm an- j chische V o lkes tim m e" o p u b liko w a ł a r ty -  
sk ie j Izb y  H and low e j — G. A llana . Go- k u l członka B iu ra  P olitycznego K P A ,
ście z a trzym a li się w  Pradze w  drodze 
do W arszawy.

*
— Znany kom pozy to r, Hans E isler,

posła Fischera.

— Sąd dę n a zy fika cy jn y  w  M onachium
uznał za „sy m p a ty k a “  h itle ryzm u  F ritza

z 30 sierpnia. A  Związek Radziecki 
zawsze b ron ił i broni w  dalszym 
ciągu konieczności ścisłego w y k o -1 
nywania zawartych układów i  uczci ¡ i Bułgarii w dyskusji

k tó ry  w ye m ig ro w a ł w  r ,  1933 z N iem iec B rauna, ojca E w y B rau n , k tó ra  poślu- 
i  w  czasie w o jn y  p rzebyw a ł w  Stanach b iia  H it le ra  przed upadkiem  B erlina . 
Z jednoczonych, ośw iadczy!, że skanda- j - i *
liczne i n ie lu d zk ie  postępowanie z M u- i — Pisarz A lphonse de C hatcaubriand 
rzyn a m i można zaobserwować nie ty l-  zostat skazany zaocznie na ka rę  śm ierc i 
ko  w  p o łu dn io w ych  Stanach, lecz na za ko lab ora c ję  z N iem cam i podczas oku - 
te ren ie  ca łych U S A. | p a c ji. B y t on m . in . re d a k to re m  naczel-

! nym  tygo dn ika  p ron iem ieck iego  „L a  
— Jak donosi agencja France Presse ! G erbe". A lphonse de C hateaubriand 

z Tokio , na u licach  N agoy doszło do ma i zbieg ł z F ra n c ji w  c h w ili w yzw o len ia  
n ife s ta c ji p rzec iw ko  rzą dow i Yoshida, w  k u  ju .
czasie k tó ry c h  aresztewano 11 dem on­
s tran tów .

— W ładze austriack ie  o d m ó w iły  w y ­
dania paszportu do B e lg ii p i-zewodni- 
cząeemu austriack iego zw iązku  b. w ięź­
n ió w  obozów ko n ce n tra cy jn ych  — D ueh r- 
m e ie ro w i. D ueh rm e ie r m ia ł w ziąć udzia ! 
w  posiedzeniu P rezyd ium  M iędzynaro ­
dowego Z jednoczenia b. W ięźn iów  P o li­
tycznych , któ rego je s t członkiem .

— Prasa donosi, że w ładze ho lender-

— A genc ja  France Presse donosi, że 
w  pon iedz ia łek  po p o łu dn iu  p rz y b y ł do 
H a ify  sam olotem  z G enew y m in is te r 
spraw  zagran icznych Izrae la  — Moshe 
S hertok.

*
— W pon iedzia łek try b u n a ł ludo w y

og łos ił w y ro k  w  procesie korespondenta 
agencji R eutera, d r. V a ranna i. Trsdm nal 
uznał, że d r. V a ra nna i, k tó ry  n ie  jes t 
obyw ate lem  w ęg ie rsk im  — p rzesy ła ł fa ł­
szywe w iadom ości za gran icę  i  przed-

slcie zam ierza ją  \v na jb liższym  czasie s ta w ia ł w  n iew ła śc iw ym  św ie tle  w ęg ie r- 
zw o ln ić  ze . s łużby ' państw ow ej u rzędn i- , ską dem okrac ję  ludow ą. Za przestęp- 
ków , pode jrzanych o „dz ia ła lność re - stw a te d r. V a ranna i zosta ł skazany na 
w o lu c y jn ą “ . 8 m ies ięcy w ięz ien ia  i  u tra tę  p ra w  oby-

w a te lsk ich  i  p u b licznych  p ra w  ho no ro ­
w ych  na okres' la t 5. P ro k u ra to r i  obroń 
ca zapow iedzie li apelację od w y ro k u .

— D z ie n n ik i fiń sk ie  .,Vapaa Sana" i  
„Tuekansan S anom at" donoszę, ża p re ­
m ie r Fagerho lm  odby ł kon fe re n c ję  z 
p rzeds ta w ic ie la m i faszystow skiego sk rzy - — Am basador duński w  Londyn ie  w y - 
dia w  se jm ie  fiń s k im , w  czasie k tó re j da ł p rzy ję c ie  na cześć du ńsk ie j pa ry  
om awiana b y ła  sytuacja  k ra ju . W  na- j k ró le w sk ie j, na k tó re  p rzybył, m . in . 
radach w z ią ł ró w n ież  ud z ia ł jeden z na j I p re m ie r A ttlee . K ró l F ry d e ry k  duński 
b a rdz ie j re a kcy jn ych  przyw ódców  p a r t i i i o tw o rzy  w  środę w ys taw ę  sz tuk i duń-

sk ie j w  V ic to r ia  M uzeum . Duńska ro ­
dzina kró lew ska pow róc i do Kopenhagi 
2 iis tbpada,

k o a lic y jn e j, A hm avaara .
•5>

— W poniedzia łek rozpoczął się w  ra ­
dzieckie s tre fie  o ku p a c ji N iem iec „T y ­
dzień w a lk i p rzec iw ko  propagandzie w o- 1 — W Salonikach aresztowano 68 m ło -
je n n e j" . Tydz ień  zorganizow any został dodanych  G reków  pod zarzutem  pro- 
z in ic ja ty w y  dem okra tycznych dzia ła - wadzenia a k c ji w e rb u n ko w e j do a rm ii 
czy n iem ieckich , zrzeszonych w  „K u l-  dem okra tyczne j. M a ją  on i stanąć przed 
tr rb u n d z ie “ . sadem w o jskow ym .

wego wypełn iania zaciągniętych zo 
bowiązań. A  zatem Związek Ra­
dziecki musi wymagać i  wymaga od 
innych stron, a w  danym wypadku 
od Stanów Zjednoczonych, F rancji 
i W ie lk ie j B ry ta n ii poszanowania 
układu, k tó ry  zawarły onę ze Zwiąż 
kiem  Radzieckim, podpisując dyrek 
tywę z 30 sierpnia. Przedstawiony 
pro jekt rezolucji — oświadczył Wy 
szyński — jest w  sprzeczności z za­
w artym i układam i, ponieważ pod 
maską jednoczesności zniesienia o- 
graniczeń transportowych z jednej 
strony i wprowadzenia m ark i stre­
fy  radzieckiej z drug ie j strony, zo­
bowiązałby on Związek Radziecki 
do natychmiastowego zniesienia za­
rządzeń, jak ie  władze radzieckie 
m usiały zastosować, aby ochronić 
strefę wschodnią Niemiec przed ka­
tastrofa lnym i skutkam i zarządzeń 
trzech mocarstw w  ich strefie; po 
drugie jest on nie do przyjęcia, 
gdyż czyni on jako wstępny w aru­
nek rozpoczęcia rokowań o wprowa 
dzenie m ark i strefy radzieckiej do 
Berlina, natychmiastowe zniesienie 
zarządzeń ochronnych.

Taki w ięc pro jekt rezolucji jest 
nic do przyjęcia przez Związek Ra­
dziecki. I  dlatego — oświadczył Wy 
szyński — Związek Radziecki bę­
dzie głosował przeciwko pro jekto­
w i rezolucji.

Po przemówieniach delegatów 4 
mocarstw przystąpiono go głosowa­
nia nad projektem w  sprawie Ber­
lina. Za projektem głosowali przed 
stawiciele mocarstw zachodnich i 
6 mniejszych państw. ;

W ten sposób pro jekt rezolucji 
upadł, ponieważ Związek Radziecki, 
korzystając z przysługujących mu—
jako w ie lk iem u mocarstwu 
prawnień. założył veto zgodr 
lykułem  27 K a rty  ONZ.

u-
ar

Zakoiczeale Sesji 
iessiifickisi Rady Lądowe}

BERLIN, 26.10 (PAP). — W nie­
dzielę zakończyły się tu  obrady V  
plenarnej sesji N iem ieckiej Rady 
Ludowej.

Prace sesji by ły  bardzo intensyw 
ne. Zatwierdzono na n ie j m. in. pro 
jek t nowej demokratycznej konsty 
tuc ji niem ieckiej oraz powzięto 
uchwałę, wzywającą mocarstwa oku 
pacyjne do powrotu-do zasad uk ła ­
dów poczdamskich i  rozwiązania —■ 
w oparciu o nie — zarówno sprawy 
Berlina jak  i  Niemiec.

komisji.
Delegat USA Duiles proponuje upo­

ważnić przedstawiciela Bułgarii do zio 
żenią przed Komisję oświadczenia, ale 
bez prawa uczestnictwa w debacie. De 
legat Polski dr Suchy przypomina, że 
gdy w swoim czasie sprawa grecka zna 
lazła się przed Radą Bezpieczeństwa, 
przedstawiciele Bułgarii zostali dopusz 
czeni do pełnego udziału w dyskusji. 
Podobne stanowisko zajmuje delegat 
Czechosłowacji, proponując ponadto za 
proszenie delegata Albanii oraz dele 
gat radziecki Bogomołow i delegat Bia 
łorusi Kisiełew.

Delegat brytyjski Mac Neil wyraża 
zdanie, że Bułgaria i Albania nie mo­
gą być traktowane na równi z innymi 
państwami ze względu na ich stanowi­
sko wobec bałkańskiej komisji specjal­
nej, działającej z ramienia ONZ, któ 
rej to komisji wspomniane państwa od 
mówiły wstępu na swe terytoria.

Delegat polski dr Suchy, polemizu­
jąc z tym stanowiskiem wskazuje na 
to, że Anglosąsi pragnęliby przesądzić 
sprawę, podczas gdy udział Albanii: 

jest potrzebny 
właśnie po to, aby mogły wyjaśnić swe 
stanowisko, zajęte wobec Komisji Bał 
kańskiej. Delegat radziecki Bogomołow 
podtrzymuje propozycję zaproszenia 
Bułgarii i Albanii na tych samych za­
sadach, na jakich zaproszono przedsta­
wicieli Transjordanii i Izraela.

Wniosek radziecki podczas głosowa­
nia został odrzucony 28 głosami prze­
ciw 6 przy znacznej ilości wstrzymu­
jących się.

Po głosowaniu Komisja przechodzi 
do dyskusji nad rezolucją amerykań­
ską, która zezwala na złożenie przed 
Komisją oświadczeń ze strony Bułgarii 
i Albanii.

Delegat polski zgłasza poprawkę do 
rezolucji amerykańskiej. Poprawka poi 
ska została odrzucona* 30 głosami prze 
city 6 przy 14 wstrzymujących się. Na 
stępnie przyjęta została rezolucja Sta 
nów Zjednoczonych.

Skołei Komisja przechodzi do roz­
patrzenia propozycji jugosłowiańskiei, 
która domaga się zaproszenia rządu 
greckiego Markosa w celu dostarczenia 
informacji o sytuacji w Grecji. Rezo­
lucja ta powołuje się na memoriał Mar 
kosa, w którym wyrażone jest pragnie 
nie, by przedstawiciel demokratycznego 
rządu tymczasowego Grecji został wy 
słuchany przez ONZ.

Tsaklaris protestuje przeciw zapro­
szeniu przedstawicieli demokratycznego 
rządu tymczasowej Grecji. Delegat 
brytyjski Mac Neil oraz delegat Urug 
waju również wypowiedzieli, się prze­
ciwko projektowi rezolucji jugosłowiań­
skiej.

Delegat Związku Radzieckiego Bo­
gomołow przypomina, że zadaniem. Ko 
misji jest obiektywne zbadanie warun 
ków istniejących w Grecji i znalezic 
nie środków zaradczych.

Jako ostatni mówca zabiera głos de 
legat polski dr Suchy, który podkre­
ślił, że gdy w swoim czasie przedstawi 
ciel Indonezji domagał się przesłucha­
nia go przez Radę Bezpieczeństwa, 
wszyscy członkowie Rady wyrazili na 
to zgodę. To samo miało miejsce w sto 
sunku do przedstawicieli ludności Pa­
lestyny.

Dzisiaj, gdy chodzi o greckich bo-, 
iownikow wolności — powiedział dr 
Suchy — niektórzy delegaci z braku 
argumentów uciekają się do wymysłów. 
Powołując się na świadectwo dzienni­
ków amerykańskich, delegat polski wy 
leazuje, że rząd Markosa sprawuje 
faktyczna władzę na 2/3 terytorium 
Grecji. Dalei mówca podkreślił demo­
kratyczny charakter konstytucji, jaką 
proklamował gen. Markos.

mieliśmy s iły  się im  przeciwstaw ili 
ale zawołamy kolegów i  odbierze 
my kopalnie“ .

Kopalnie w  Douai, ValencienneS 
zostały okupowane przez 30.000 żoł 
nierzy. Wskutek przemocy, górnicy 
zmuszeni b y li skapitulować. Była 
tó pierwsza operacja wojskowa na 
w ie lką skalę j rozciągnęła się na 
szerokość 36 km. i długość 45 od 
granicy belgijskiej do szosy z Douai 
d0 L ille .

Wieczorem odbyło się posiedzę* 
nie gabinetu, na któ rym  omawiano 
znowu sytuację strajkową. Fran­
cois M itterand, m in is te r in form a- 
c ji przyznał, że rząd ma zamiar 
zdusić siłą s tra jk , „n ie  wdając si? 
w  rokowania“ .

Gabinet omawiał również spra­
wę cen żywności i s tw ierdził, że 
zostaną one na w iele artykułów  
podwyższone. i

Robotnicy portowi, w C>cnui wyrazili 
solidarność ze strajkującymi górnikami 
we Francji i postanowili przeprowadzić 
zbiórkę na ich rzecz.

PARYŻ, 26. 10. (PAP). Przewodni­
czący komunistycznej frakcji parlamen 
tarnej Jacques Duclos przemawiał na 
posiedzeniu krajowego komitetu rep« 
biikańskiego stowarzyszenia byłych 
kombatantów, potępiając imperialistów, 
którzy w 3 zaledwie lata po zakończę 
niu drugiej wojny światowej marzą o 
panowaniu nad światem i chcieliby ro® 
pętać nowy konflikt.

M y byli kombatanci — oświadczy! 
dalej Duclos — nigdy nie staniemy si? 
żołnierzami kontrrewolucji, żołnierzami 
hiewolnictwa i ujarzmienia Francji. Je 
steśmy i pozostaniemy żołnierzami wol 
ności, postępu i pokoju.

Sekretarz generalny francuskiej par­
tii komunistycznej Maurice Thorez 
przemawiał w niedzielę w Ivry, w 7-m4 
rocznicę masakry w Chateaubrian,t, 
gdzie zostali m. in. rozstrzelani trzej 
działacze robotniczy z lvry.

Nawiązując do historycznego straj­
ku górników z kwietnia i niaja'1941 r. 
Thorez przeszedł do obecHej sytuacji 
strajkowej. Stwierdził on, że górnicy 
francuscy byli pierwszymi w bitwie o 
wolność, a następnie pierwszymi w wy 
silku produkcyjnym Francji.

Następnie Thorez zaznacza, że re­
presje wymierzone przeciw partii robot 
niczej pomagają jedynie wrogom Rep« 
biiiki i buntownikom grupującym si? 
kokola gen. de Gaulie'a.

Na zakończenie Thorez podkreśla­
jąc, że naród francuski nigdy nie wy­
stąpi przeciw Związkowi Radzieckie­
mu, wezwał wszystkich demokratów > 
republikanów do współpracy w cel« 
stworzenia rządu demokratycznego/ 
rządu ocalenia narodowego.

PARYŻ, 26.10 (BiS). M in is te r Moch 
w ystąp ił z apelem radiowym  do 
robotników , w  k tó rym  nawołuje 
ich do niewystępowania przecie
siłom wojskowym  i zapowiada ,>»"
stre represje przeciw tym , którzy 
popełniać będą akty  sabotażu lu * 
atakować prawo wolności do pra­
cy“ . Moch zwrócił się również do 
górników  - cudzoziemców, przed« 
wszystkim  Polaków, zapowiadając, 
że „pow innn i trzymać się zdała od 
wszelkiej ag itacji, ponieważ ^  
przeciwnym razie zostaną wysiedl« 
n i z F ranc ji“ . Moch zapowiedzi®! 
wreszcie wysłanie „poważnej“ 
Rclw iek b liże j niesprećyzowaiitd 
liczby wojsk i p o lic ji do rejonu pr*® 
myślowego w  pobliżu granicy I’cI 
g ijskie j.

Pidżegicz* MiAscy
s in n ig  p u z e d  s ą d e m

BERLIN, 26,10 (PAP). — ZastćP' 
ca radzieckiego komendanta Berij' 
na, płk, Jelizarow, zawiadomił
ceprzewodniczącego berlińskie j
dy m ie jskie j Waltera Schreibera
decyzji radzieckiego trybunału vcö)
skowego pociągnięcia do odpff'M............. -  -dzialności k ilk u  czołowych pr,z'
s taw ic ie li m agistratu berlińskie»', 

Radziecki trybunał wojskowy . 
sta lił, że czołowi przedstaw.e 
ciele organów m agistratu berlińską 
go wygłaszają systematycznie 
mówienia w rogie sprawie 
bezpieczeństwa powszechnego, a 
dniu 9 września 1948 r. w  VT%exn̂ '  
mówienia swych, o charakterze .iaz_ 
nie faszystowskim i  m ilita rySw u, 
nym, .nawoływali wręcz do P0̂ Ljj 
mów i naruszenia ustaw, wyda11̂  
przez władze okupacyjne,



W  p ierw sze j 
p o ło w ie  grudnia
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J ^ A P O W IE D Z IA N Y  już o fi- 
« cjalnie na pierwszą połowę 

ni'a Kongres Zjednoczenio- 
 ̂J obu partii robotniczych bę- 

w?':e końcowym aktem dokony- 
Rjącego się od dawna procesu- 

kongres ‘ 
aktem

będzie historycznym  
i manifestacją jednościi i  j  . moją jeanosci

jednolitości zorganizowanej po­
tężnie klasy robotniczej.

S2 Chodzi o sprawy jak najw ięk- 
eJ doniosłości państwowej. Przo 

uJqca rola klasy robotniczej w  
^anstwie po zjednoczeniu wzro- 
f le je lc z e  bardziej. Jednolity 
t 1 mógł być i  był też istotnie 
0 k° stadium przejściowym do 
s atecznego zjednoczenia. Jed- 
olity front i jednolita par- 

sla to nie jest bowiem jedno i  to 
■ Dopiero zorganizowany w  
^  neJ partii klasowy ruch ro­
ln ic z y  osiąga największe na- 

swej siły politycznej- 
ziś już coraz powszechniejsza 

aJe się świadomość, że siła kia 
V robotniczej to siła demokra- 

J*’ * ta świadomość gruntuje się 
^0 °bu stronach barykady. To 

Wszędzie tam, gdzie reakcja 
ara się obronić swą władzę, czy 
Sruntować ją, dąży ona przede 
 ̂szystkim do rozbicia ruchu ro­
lniczego albo czyni wszystko 
°żliw e, aby nie dopuścić do 

■ego zjednoczenia. A le  też wszę- 
j.z'e reakcja i  im perializm  natra  
J? na opór klasy robotniczej, tym  

'ększy, im  lepiej ona jest poli-

dziś Francją, co zaprzedają Frań  
cję im perializm owi amerykań­
skiemu, byle ty lko  utrzymać się 
przy władzy i przy swych kapi­
talistycznych przywilejach. Je­
żeli robotnicy francuscy swymi 
strajkam i ekonomicznymi zagra 
dzają drogę do władzy wyraźne  
mu faszyzmowi de Gaulle‘a —  to 
ich walka jest odcinkiem w alki 
tych sił demokratycznych, które 
na całym świecie walczą o pokój-

Pod tym  względem zjednoczę 
nie polskiego klasowego ruchu 
robotniczego w  jednej partii jest 
również wydarzeniem na skalę 
międzynarodową, bo wzmacnia­
jąc siły demokratyczne w  Polsce 
wzmacnia tym  samym siły demo­
kracji w  świecie-

Zjednoczenie obu partii robot 
niczych dokonuje się na gruncie 
rewolucyjnego socjalizmu, na 
gruncie marksizmu - leninizmu- 
Jest to zapowiedź dalszej w alk i 
o zapewnienie masom pracują­
cym nie ty lko  władzy politycz­
nej, ale też całkowitego wyzw o-

Pod sztandarami zdob»t»mi pod Grunwaldem

Uroczystości jubileuszowe PAU
w Sali S en ato rsk ie j na W aw elu
toin   t-it „ i _ j    i . . -Na Wawelu — w  przepięknej 

sali senatorskiej, przybranej sztan 
daram i krzyżackim i zdobytym i 
pod Grunwaldem, rozpoczęły się 
wczoraj uroczystości jubileuszowe 
z okazji 75-lecia Polskiej Akadem ii 
Umiejętności

Na uroczystość przyby li: m in. 
Skrzeszewski, jako przedstawiciel 
Prezydenta Rzeczypospolitej, w ice 
m in is trow ie : Jabłoński i  Krasow­
ska, reprezentujący Rząd oraz 
przedstawiciele świata nauki z 22 
państw Europy.

Przemówienie inauguracyjne w y 
głosił prezes PAU prof. Nitsch, da 
jąc na wstępie k ró tk i zarys h isto­
r i i  Akadem ii, po czym w  językach: 
francuskim , angielskim ,j rosyjskim  
pow ita ł przybyłych z zagranicy go 
ści, szczególnie serdecznie w ita jąc  
delegację radziecką i  wyrażając 
podziw dla wspaniałego rozwoju 
nauki w  ZSRR.

Następnie zabrał głos min. 
Skrzeszewski.

Podnosząc zasługi PAU w p ierw  
szych 36 latach swego istn ien ia , 
kiedy skupiła rozproszone w ys ił­
k i uczonych z trzech zaborów, a w

oderwana od życia, jak  to n iesie- W im ien iu  Włoch — prof. L e v i

tycznle zorganizowana.
j trw a jący  we Francji już czwar 
y tydzień m - a— =-)ę. w ie lk i strajk górni

, °'v, wspomagany licznymi straj 
, ^ i  solidarnościowymi, ma pod 
^ e ekonomiczne, ma na celu wy
M czen ie  znośniejszych w arun­ki
^  bytu —  ale politycznie zwra

się- przeciw tym , co rządzą

lenia ekonomicznego, o zapewnie- ciągu swego 75-lecia dokonała wiel 
nie ludowi pracującemu miast kiego wkładu do nauki polskiej, 
i  wsi nie ty lko  wolności politv - Patronując rozwojowi językoznaw
cznej, lecz stworzenie mu warun Stwa* polskiego- mi,n- Skrzeszewska, i - ^  , , ... ' przytoczywszy najpoważniejsze o-
kow materialnych, u m o żliw ia -. siągnięcia w przeszłości, mówił o 
jęcych korzystanie ze zdobytych zadaniach nauki polskiej w  nowym 
praw i  zamożne kulturalne życie okresie historycznym: 
przez ostateczne zniesienie w y - ‘ Pracach naszych na każdym
zysku człowieka przez człowieka, j dotyczy to zarówno prze

T„ . . ,, . . .  mysłu, komunikacji, rolnictwa,
Jest to walka o socjalizm- J }ącznaści — musimy oprzeć się na

St. M- naukowych podstawach. Nauka

1.000 p rzo d o w n ikó w  p rac y  
na przyjęciu u Premiera

Dnia 25 bm. prem ier Cyrankie 
w icz podejm ow ał'' bawiących w 
Warszawie przodowników pracy

Pierwsza robotniczo-chłopska narada
*  sprawie pomocy dla ośrodków maszynowych

t'aą'erwsza z zamierzonej se rii na- 
r>~ robotniczo-chłopskich, poświęcw ‘^ ’Juiniczo-eniopsKicn, poswię 
*’J'chCh WSipółpracy zalóg fabrycz-
ąj.'“  ze spółdzielczymi ośrodkami 
24 Zynowymi — odbyła się w dniu

bm.olf, "2"* w  Warszawie, gromadząc 
Iw  przedstawicieli zespołów ro 
lO tCzyćh i ok. 60 delegatów z 
W ło d k ó w  maszynowych z woj. 

szewskiego.
W

Sr? sprawozdaniach złożonych
b0 uczestników narady omówio 

°tychczasowe w yn ik i współpra 
k i’ Zl^k i k tó re j spółdzielcze ośrod
«y,

V ^szyn o w e  woj. warszawskiego 
u O cznym  stopniu skorzystały2 u . — v « i  iAj.,-11 j u öivvi r.y &imy

ty b*wteresownej. fachowej pomo

W
ly gad robotniczych.

ośrodkami maszynowymi ma być 
tak zorganizowana, by ośrodki 
zwracały się z konkretnym i zapo­
trzebowaniami, wzywając brygady 
robotnicze ze współpracujących z 
nim,; fabryk.

Podobne narady odbędą się w 
najbliższym czasie we wszystkich 
województwach.

spośród młodzieży -białostockiej,' rze 
szewskiej i lubelskiej w  liczbie 
1000 osób.

Powitany długotrw ałym i oklaska­
m i P rem ier przem ówił do zebranej 
młodzieży, wskazując je j zadania 
w  odbudowanej Polsce Ludowej i  
zachęcając do jeszcze ba rdz ie j, w y 
tężonej pracy na przyszłość i zw ięk 
szenia liczby młodych przodowni­
ków pracy.

im ien iu  zebranych

ty  dzieje się jeszcze dość często 
u nas, uschnie i  odpadnie, ja k  zwię 
d ły  liść, a kra je, które  potrafią  
wprzęgnąć nowoczesną naukę do 
służby życia, i  gospodarki, będą 
przodowały.

Nauka musi być związana z ży­
ciem.

M usim y rozwinąć naukę najbar 
dziej nowoczesną. M usimy dbać o 
uczonych starych j  młodych, jak  
o cenny skarb, szczególną opieką 
otaczając młodych uczonych i 
stwarzając k lirr ia t dla ich szybkie 
go rozwoju.

Muszą pracownicy naukowi zjed 
noczyć s iły  i do maksimum dopro 
wadzić w ys iłk i. W takie j żyjemy 
epoce, kiedy produkować — dotyczy 
to również produkcji naukowej — 
musimy coraz więcej, coraz lepiej, 
coraz intensywniej.

Przeciwstawipąc się przestarza­
łym  metodom i  skostnieniu w  ba­
daniach naukowych, przeciwstawia 
jąc się nierozum ieniu j  niechęci 
do twórczego nu rtu  m yśli ¡nauko­
wej. opartej na zasadach marksiz 
rau.i nauka polska zdobędzie nowe 
bodźce dla swego rozkw itu , co przy 
czyni się do rea lizacji szlachetnych 
dążeń wysunięcia Polski do przo­
dujących szeregów w  dziedzinie 
twórczości naukowej. Bez czerpa­
n ia  pełną garścią z przebogatych
doświadczeń nauki radzieckiej i  _
przodującej nauki na całym świe­
cie nie pchniemy naprzód rozwoju 
nauki polskiej, rozwoju, odpowia­
dającego olbrzym im  i  palącym po­
trzebom Polski Ludowej.

Rozumie ten postulat coraz w ię­
cej ludzi, szczerych patriotów, z 
masami ludowym i związanych — 
m ów ił m in is te r. — W ielu naszych 
uczonych weszło lub wchodzi na 
tę drogę. Ci zaś, k tó rzy  tego nie 
chcą lub  nie mogą zrozumieć, k tó  
rzy  ¡ będą chcie li stanąć w  poprzek 
drogi-, ani się spostrzegą, ja k  zo­
staną na marginesie twórczego po 
chodu narodu ku lepszej przyszło­
ści.

Nam potrzeba nauki przodującej, 
związanej z potrzebami narodu i  
do kultywowania takie j nauki 
wzywamy wszystkich uczonych do 
brej w o li, pa trio tów  naszej, ponad 
wszystko ukochanej, Ludowej O j­
czyzny.

Jestem najgłębiej przekonany, że 
nauka polska i  uczeni nasi spełnią

W im ien iu  zebranych odpowie­
dział ob. Ociepko wyrażając podzię a uc
kowanie za zaproszenie na wyciecz w ie lk ie  zadania, które naród przed 
kę ktora umozliwHa zwiedzenie n im i stawia, a wszystkie twórcze 
Wystawy Ziem Odzyskanych i  sto-i g iły  naukowe znajdą należne im  
ncy- i miejsce“ . - •

Przyjęcie cechował entuzjazm ' Po przem ówieniu m in  Skrze- 
młodziezy, wśród które j znaczna szewskiego w  im ien iu  PPR PPS ; 
część po raz pierwszy w idziała War 0 KZZ pow itał Z^az^ p S ’ Polew
szawę.

^ sJ ? ZolucÜ> powziętej przez u- 
" K-^'SÓW narady, zobowiązano 
^0orf1 ■* Centralę Rolniczą do 
V  J k nowania form  pracy, która 
toścj ClW a  do aktyw nej działał
*9^03 Po'w>atowe ' rady związków 
Stiijf), “ ^ ’ch 1 powiatowe związki 

C“ . spółdzielni „Samopomoc

Uchmału ogólnokrajowej konferencji

Dziennikarze czechosłowaccy postanawiają
zdwoić wysiłki w walce o trwały pokój

Współpraca robotniczo
odcinku opieki nad

Depesza
^Hrdynała Sapie!” 

do Premiera
rvilą. P°'v:edzi na depeszę kondolen- 
i  'v'c?3 Z.es'an? -przez Premiera Cyra-n- 
Pl!s2ę _ kardynat Sapieha przestał de- 

„ Ustępującą:
V- ̂ Os-e

2a uPrzfjmie przyjąć podzięko- 
tiic0[iAViyra2y wsPÓfczucia po zgo- 

ryitlas-i t „ owanej' pamięci kardynała 
Hlonda.

PRAGA, 26. 10. (PAP). Na pierw­
szej po wojnie konferencji dziennika­
rzy czechosłowackich zebrani powzięli 
szereg uchwał precyzując. swoje stano­
wisko wobec zagadnień , międzynarodo 
wych 1 wewnętrznych.

W  rezolucji stwierdzono, że dzienni 
karze czechosłowaccy zdwoją wysiłki 
w walce o trwały i sprawiedliwy po­
kój. Do realizacji tych celów zebrani 
dążyć będą przez współpracę z-e swy­
mi kolegami z ZSRR i krajów demo­
kracji ludowej oraz ze wszystkimi po­
stępowymi dziennikarzami krajów ka­
pitalistycznych.

Rezolucja wyraża dalej protest prze 
ciwko wyrokowi śmierci, wydanemu na 
dziennikarza greckiego Manolisa Gle-

zosa oraz prześladowania innych dzień 
niikarzy greckich. Zebrani zaprotesują 
również przeciwko mordowaniu i prze 
śladowaniu dziennikarzy hiszpańskich.

W  orędziu, wygłoszonym na konfren 
cji, prezydent Republiki Czechosłowac 
klej Gottwald stwierdził, że prasa po­
winna dawać obraz życia narodu oraz 
wskazywać drogę,’ którą naród, powi­
nien postępować.

ka, Stwierdzając, iż p ro le taria t -poi 
ski chciałby w  reprezentantach 
nauki^ w idzieć swych sprzymie­
rzeńców w  odbudowie Polski L u ­
dowej.

Z kolej przem awiali delegaci za 
graniczni:

W im ien iu  Be lg ii przemawiał 
prof. Grégoire.

W im ien iu  B u łga rii — prof. Lę­
ka.

W_ im ieniu Citta del Vaticano 
i  uniwersytetu gregoriańskiego — 
ks. prof. I.ohn,

W im ien iu  F ranc ji — Jean La- 
cour-Gayet i Andrée Maron.

W im ien iu  W. B ry ta n ii — s ir 
Uarol-d Spencer Jones dyrektor 
obserwatorium w  Greenwich.

W im ien iu  Węgier — prof. Ne- 
meth.

Wielka manifestacja na rzecz pokoju
w gmachu Opery Berlińskiej

BERLIN, 26.10 (PAP). — Niemiec

klŜ
‘H

^ A p o l i t y c z n a

^Y ięc ie  w MSZ
s> k i

k
si

’ ■ 2 generalny MSZ amh. Wier
eist,ra

w dniu 25 bm. z pierw 
Pelr, pos'a nadzwj'czajnego i ml- 

p. Jv|a'PŁ?cne?° republiki argentyń-
Pel-n

art'na Luis Drago*

k i  Związek do spraw k u ltu ry  zor­
ganizował w  gmachu Opery Berliń

W ystaw a g ra fik i polskiej
otwarła w Gandawie

BRUKSELA, 26.10 (PAP). — w  
Gandawie, w  lokalu Stowarzysze­
nia Artystyczno-Literackiego odby­
ło się otwarcie wystawy polskiej 
sztuki graficznej, zorganizowanej w 
ramach polsko-belgijskiej wym iany 
kultura lne j. Na uroczystości o tw ar­
cia obecni by li: gubernator Flan-

d r i i  — Van den Bogaerde, p ie rw ­
szy sekretarz Poselstwa R. P, w  
Belgii. Chabasiński, wicekonsul Ra

skłej zebranie, które stało się w ie l 
ką manifestacją na rzecz pokoju. 
W zebraniu w zię li udział liczn i go­
ście, a m in. znakomity pisarz A r 
nold Zweig, Hans E isler oraz A l­
bert Brecht, k tó ry pow rócił do Ber 
lina  po 15 latach życia na emigra­
cji.

W szeregu przemówień potępiono 
w  ostrych słowach propagandę wo­
jenną, prowadzoną przez prasę za- 
chodnio-niemiecką.

Wszystkie przemówienia były 
przyjmowane bu rz liw ym i oklaska­
m i Niemiecka Rada Ludowa przy

délia V ida Giorgie.
W im ien iu  Szwecji—  prof. Gun- 

narson z Upsali (po polsku).
W im ien iu  Czechosłowacji - *  

min. d r Zdenek Nejedly.
W im ien iu  ZSRR — prof. Bory* 

Greków, członek Akadem ii Nauk, 
w  im ien iu  zaś U kra ińskie j Aka­
dem ii — prof. Iw an  Gluszczenko.

Odczytawszy l is t prezesa Akade 
m ii Nauk akademika W awiłowa 
z pozdrowieniem dla PAU, prof. 
Greków wskazał na to, iż  czołowi 
przedstawiciele rosyjskiej nauki, 
k u ltu ry  i m yśli społecznej śledzili 
zawsze z głęboką sympatią rozwój 
-nauki i  k u ltu ry  polskiej i  każdy 
etap bohaterskiej w a lk i narodu 
polskiego o wyzwolenie, że Len in  
i S ta lin  okazywali zawsze pomoc 
czołowym przedstawicielom proie 
ta ria tu  polskiego, walczącego współ 
nie z proletariatem rosyjskim  prze­
ciw  uciskowi caratu i  burżuazji i  że 
dzięki narodom radzieckim pod wo­
dzą Stalina spełniły się odwieczne 
nadzieje narodu polskiego — odzy­
skano ziemie polskie po Odrę i  
Nisę, tak  zakończył swe przemó­
wienie:

Uczeni radzieccy są przekona­
n i, że Polska Akademia U m ie ję t­
ności, ręka w  rękę z postępowymi 
uczonymi całego świata, będzie a 
samozaparciem pracować dla do­
bra swojego ludu, walczyć o 
prawdę, wolność i pokój w  całym 
świecie przeciw  podżegaczom do 
nowej w o jny  i  w szystkim  przed­
staw icielom  ideologii reakcyjnej.

Wraz z życzeniami dla PAU 
prof. Greków przekazał w  darze 
od Akadem ii Nauk przyrządy f i ­
zyczne, — a m ianowicie — kwa-r 
cowy spektrograf, skonstruowany 
przez radzieckich fizyków, a spo­
rządzony rękam i leningradzkich 
robotników.

Przedstawiciel ukra ińsk ie j Aka­
demii prof. Głusz-czeńko' podkreślił 
nieocenione zasługi PAU  w  dziedzi 
n ie  polskiego i słowiańskiego języ 
koznawsłwa, ja k  również k u ltu ry  
narodów Europy wschodniej oraz 
pub likac ji m onografii w  kw es tii 
archeologii i  etnografii ziem słowian 
skich, dodając:

Polskim  uczonym — postępowa 
ludzkość zawdzięcza prawdziwe 
naukowe oświetlenie w yb itne j ro li 
narodów słowiańskich w  tworzeniu 
k u ltu ry  światowej. Zwycięstwo de 
m okracji w  Polsce oraz przyjazne 
stosunki ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  otw iera ją  narodowi polskiemu 
drogę do nieograniczonego rozwo­
ju  nauki i  ku ltu ry .

W im ien iu  Jugosłowian — prze 
m aw iał następnie prof. Valo Vo-nk,

W im ien iu  polskich towarzystw 
naukowych i  wszystkich polskich 
wyższych uczelni przem ówił prof. 
dr. W Sierpiński.

Na zakończenie uroczystości na 
Wawelu, przem ówił prof. dir P ień­
kowski, składając najgorętsze po­
dziękowania Rządowi R.P. za opie 
kę, którą otacza Akademię oraz za 
uświetnienie te j uroczystości przez 
udzielenie zezwolenia na urządze­
nie Zjazdu w  Senatorskiej sali Wa 
welu.

MEDALE PAM IĄTKO W E
Z okazji jubileuszu Polska Aka 

demia Umiejętności w yb iła  medale 
pamiątkowe z podobizną M iko ła ja  
Kopernika. Jeden z tych medali — 
złoty przeznaczony został dla Pre­
zydenta Bolesława B ieruta. Srebr­
ne zaś wręczone zostały przedsta­
w icielom  Rządu, członkom delega 
c j i  zagranicznych, miejscowych 
w ładz oraz przedstawicielom w o j­
ska i p a r t ii politycznych. Pozosta­
l i  uczestnicy Zjazdu otrzym ali me­
dale brązowe.

NAGRODY JUBILEUSZOWE

dzikowski, przedstawiciele 'belgTh í ^ k t ó r v n f w w ^ t ,  Spf Ĉ n% písm°; « ’ • «arzownie oraz dwie nagrc

Po południu w  poniedziałek od­
były się plenarne obrady w  sali 
PAU.

Na posiedzeniu tym  ogłoszono
0 przyznaniu nagrody po 75 tys. 
zł. dyr. H, Batowskiemu, doc. U.J. 
oraz dr. Kaz. Popiołkowi, doc. U.J,
1 wreszcie 50 tys. dr. Czaplorosowi 
z nagrody ufundowanej przez m ia 
sto K raków  przyznano 100 tys. dr. 
B’marzównie oraz dw ie nagrody

dawskiej Rady M ie jsk ie j oraz "za ­
rządu gandawskiego Stowarzysze­
n ia  A rtystyczno-L iterackie j^

w icie lam i niemieckiego życia k u l­
turalnego w  ich walce o pokój, a 
przeciwko »podżegaczom wojennym.

Na zakończenie odczytano wykaz 
nowych członków i  koresoonden. 
tow PAU
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Trudności powyborcze w Szwecji
(Od naszego koresoondenta sztokholmskiego) 

O  O C JA L -D E M O K R A T Y C Z N Y  rząd p rem ie ra  E rlande ra  po w y -  
^  borach do Riksdagu w  d n iu  19 w rześn ia  br., ja k  w iadom o, nie 
u s tąp ił, lecz wszczął —  ja k  o ty m  ju ż  p isa liśm y —  p e rtra k ta c je  
z p a rtią  ch łopską o utxvorzenie wspólnego rządu soc ja lis tyczno- 
ch łcpskiego. F a k t dobrow olnego podjęcia p a r tra k ta c ji przez p a rtię  
rządową, k tó ra  z w y b o ró w  w ysz ła  n iem a l bez uszczerbku, z jedną  
z p a r t i i  opozycy jnych  —  na leży przyp isać zabiegom  rządu o po­
zyskanie boda j jednego a lian ta  d la re a liza c ji zam ierzonej l in i i  po­
lity czn e j.

Aliantem takim w pierwszych dwóch 
latach powojennych była dla partii rzą­
dowej partia komunistyczna, z chwilą 
jednak, gdy rządzący Szwecją socjal­
demokraci, zbyt daleko pod wpływem 
nacisku mocarstw zachodnich poszli na 
prawo i odstąpili od wytyczonego pro­
gramu reform socjalnych — stracili po­
parcie komunistów, nie zdobyli nato­
miast zaufania partyj mieszczańskich i 
konserwatywnej, gdyż te ostatnie uważa 
ły ten „marsz na prawo“  za niedosta­
teczny. W  rezultacie socjal-demokraci 
pozostali bez sojuszników i dopiero po 
wyborach wszczęli zabiegi o skaptowa 
nie partii chłopskiej.

Pertraktacje trwały trzy tygodnie i 
obecnie skończyły się fiaskiem. Przywód 
cy partii chłopskiej odmówili wzięcia 
udziału w rządach. Jak wynika z e.nun 
ciacyj prasowych, kością niezgody mie­
dzy dwiema partiami stał sie socjali­
styczny program rządowy walki z trud 
nościami gospodarczymi, w jakich Szwe 
cja znajduje się od przeszło roku.

Rządowy program walki z inflacja jest 
jeszcze trzymany w tajemnicy, ale z 
przemówienia powyborczego premiera Er 
landera należy wnioskować, że pójdzie 
on w kierunku wzmożenia za wszelką 
cenę produkcji eksportowej celem po 
prawienia bilansu płatniczego. Byłoby 
to naśladownictwo brytyjskiej polityki 
ministra Criopsa.

Samo założenie wzmożeni,! produk- 
cii szwedzkiego przemysłu dla celów 
eksportowych jest słuszne, jednakże 
Szwecja znajduie się pod tym wzglę­
dem w szczególnej sytuacji. Posiada 
ona, zwłaszcza w przemyśle metalurgicz 
nym, doskonale możliwości produkcyjne, 
a więc najlepszy surowiec i najnowo­
cześniejsze . fabryki, nie posiada nato­
miast wląjpego koksu i dostatecznej 
ilości rak roboczych. Poza tym, aby 
zwiększyć produkcję eksportową prze­
mysłu metalurgicznego, pracującego już 
dziś pełną parą, musi Szwecja stale 
rozbudowywać ten przemysł, sprowa­
dzać lub produkować na miejscu ma­
szyny i środki transportowe.

Ząrówno do rozbudowy przemysłu 
jak i do zwiększenia produkcji w istnie 
jącycb już fabrykach — brakuje ludzi. 
Istnieje więc ewentualność zmniejszenia 
podaży na rynek wewnętrzny, co znowu 
jest dla rządu socjalistycznego bardzo

niewygodne wobec niepopuiamoki ha­
sła „zaciskania pasa“ . Pozostaje więc 
jeszcze koncepcja zmniejszenia inwesty 
cyj wewnętrznych celem przerzucenia 
sil roboczych z budownictwa i z prze­
mysłu inwestycyjnego do przemysłu wy 
twórczego, jak również celem poczynie­
nia oszczędności w * surowcach i wyro­
bach gotowych, idących na inwestycje, 
i rzucenia ich na eksport.

Zwiększenie produkcji na eksport po 
ciąga poza tym za sobą konieczność 
większego importu węgla i koksu, co 
ze swej strony wymaga wysiłku finan­
sowego w walutach obcych (na co Szwe 
cię dziś nie stać) lub też zwiększonego 
potoku towarów eksportowych dla zapla 
cenią za ten węgiel w clearingu.

Należy przypuszczać, że trudności su 
rowcowo-techniczne, choć z trudem, u- 
dałoby się jednak Szwecji pokonać, na­
tomiast problemem trudniejszym do roz 
wiązania pozostaje kwestia rąk robo­
czych, urastająca z biegiem czasu do 
klęski narodowej.

Szwecja zdaje sobie sprawę, że wo­
bec swej niesamowystarczalności gospo­
darczej, warunkiem jej rozwoju i utrzy 
mania standartu życiowego ludności 
jest, podobnie jak dla Anglii, maksy­
malne wzmożenie eksportu przemysłowe 
go. Cały przemysł szwedzki jest nasta­
wiony na eksport swych wyrobów i su­
rowców. Silą nabywcza społeczeństwa 
szwedzkiego wzrosła jednak do tak wy 
sokiego poziomu, że' rynek Wewnętrzny 
konsumuje już te towary, które powin 
ny iść na eksport, i powoduje tak silny 
import, że nie sposób zrównoważyć go 
rodzimym eksportem. Trzeba więc 
wzmóc , eksport — albo ograniczyć,, spo 
życie, wewnętrzne. Na przeszkodzie do 
realizacji pierwszej ewentualności stoi 
brak sil roboczych, na przeszkodzie do 
realizacji drugiej — niechęć społeczeń­
stwa do „wstrzemięźliwości“  i brak za 
chęty w tym kierunku ze strony rządu. 
Wytwarza się więc błędne kolo.

Rządowy plan walki z inflacją ma 
rzekomo wskazać drogę wyjścia z tego 
kola. Jak podał do wiadomości socjali­
styczny „Morgon Tidpingen“ , projektu 
ie się sprowadzenie większej partii ro- 
botników-górników dó kopalń rudy że­
laznej. Mają to być górnicy... niemiec 
cy. Komunistyczny „N y  Dag“  zamieś 
cii w związku z tym komentarz wska-

W ido iu isko  śiuietlicoiue me W ro c ła w iu

Plamy na pięknym obrazie
1X7 1ELKIE widowisko „Pieśń o ludzie 

naszym“ , którego tekst literacki 
opracowali Leon Schiller i St. R. Do­
browolski, uzyskało na swej premierze 
we wrocławskiej Hali Ludowej, wobec 
widowni składającej się z trzech tysię­
cy kierowników i pracowników świet­
lic, pewien prolog, zupełnie nieprzewi­
dziany v/ koncepcji autorskiej i reży­
serskiej. Prolog ten zaważył bardzo 
silnie na reakcji widowni w czasie 
przedstawienia, a zwłaszcza na dysku­
sji, lctóra po nim nastąpiła. Otóż dziś, 
oceniaiąc widowisko, trzeba sobie ko­
niecznie uświadomić, że było się wśród 
widzów ■— a następnie dyskutantów — 
którzy oglądając „Pieśń o ludzie na­
szym“  oczekiwali rzeczy wyłonionej z 
ram nowej już konceocji pracy świetli­
cowej, świetlicy traktowanej jako naj­
ważniejsze ogniwo w podjętej ofensywie 
kulturalnei. O tej ofensywie, o zao­
strzone! walce klasowej na odcinku 
kulturalno-oświatowym, o b*ędach w 
pracy dotvchczasowei oraz o drogach 
przezwyciężenia tych błędów mówiły 
wszystkie ooprzedzaiące widowisko re­
feraty. Mówi! o tym. przedstawiciel 
KC PPR Aleksander Zawadzki, wska- 
*uiąc na przejawy nacionalizmu i pra- 
wicowości w nracy jeuiturabio-oświato- 
Wej. „Związki Zawodowe to szkoła rzą­
dzenia k!asv robotnicze’ , a świetlica to 
Ibęgan Związków Zawodowych . w szko­
leni« Idasu robotn^Tej do rządzenia 
trałem... Należy ubotowić prace , świet­
licową, nasycić ją treścią zadań poli­
tycznych klasy robotniczej, postawić 
Całkowicie na służbę tym zadaniom...“ 

Stąd płynie konieczność zmiany pro­

porcji między poszczególnymi elemen­
tami pracy świetlicowej, wysunięcie na 
czoło zaniedbanego dotychczas samo­
kształcenia, pogłębiania wiedzy ogólnej 
i fachowej, czytelnictwa, systematycz­
nych odczytów; stąd troska o najbar­
dziej wychowawczo i politycznie wła­
ściwy kierunek pracy artvstyczno-wido- 
wiskowej jako ś-odka najbardziej suge­
stywnego od.dzLlywaria na szerokie, 
mlionowe rzesze widzów teatrów świet­
licowych. Należy wyzwolić masową pra 
cę kulturalno-oświatowa nie tylko od 
wpływów wrogich i obcych, lecz rów­
nież od własnego liberalizmu wobec 
tych wpływów, „należy ubojowić pracę 
świetlic“  — «taki byt timbre prologu.

A potem kurtyna Doszła w górę. Zre­
sztą w przenośni. Scena w Hali Ludo­
wej nie ma kurtyny, co, nawiasem mó­
wiąc, odbito się fatalnie na końco­
wym — w założeniu właśnie bojowym 
— obrazie widowiska, w którym pod- 
nioslość nastroju roznrasza się w . bez­
ładnym i nieprzemyślanym wychodze­
niu olbrzymiego zespołu aktorów. Jest 
to zresztą drobiazg łatwy do naprawie­
nia, a miurą nracy reżyserskiej pod 
kierunkiem J. Wyszomirskiego oraz gry 
aktorskiej czterystu robotników z ze­
społów amatorskich jest fakt. że stano­
wi to bodaj jedyną scene, która poza 
drobiazgami budzi zastrzeżenia o cha­
rakterze artystycznym. Wielkie możli­
wości tkwiące w amatorskich zespołach 
’.rtystycznych, styl gry aktorskiei ludzi, 
którzy na scenę przyszli nie z teatru, 
lecz z fabryki, i ani na chwilę w nai- 
bardziei nawet masowych obrazach nie 
degradują się do pozycji statystów,

żujący na łączność niemieckiego prze­
mysłu metalowego z rudą szwedzką, na 
pierwsze skutki „pomocy marshallow- 
skiej“  dla Szwecji, pomocy polegającej 
na... zwiększeniu "zaopatrzenia stalowni 
w Zagłębiu Ruhry w szwedzką rudę.

Poza tym plan rządowy rzekomo iść 
ma w kierunku ograniczenia inwestycyj 
i pewnego nacisku na społeczeństwo, aby 
ograniczało wewnętrzna konsumc:ę. M i 
rno że plan nie został jeszcze cglcszo 
ny, dotychczasowe przepowiadane ogra 
niczenia konsumeji powodują siaty 
wzrost cen. Wskaźnik kosztów utrzyma 
nia w ciągu września znów podskoczy! 
z 164 do 165 (1945— 100).

Fakt zerwania rokowań socjalistycz- 
no-chlopksich jest żywo komentowany 
przez opinię społeczną. Większość pism 
wysuwa w związku z tym zerwaniem 
następujące przypuszczenia odnośnie tak 
tyki rządu: 1) albo premier Erlander 
przyjmie warunki partii chłopskiej, na 
razie odrzucone, i zdobędzie jej popar 
cie, 2) albo rząd socjal-demokratyczny 
zatrzyma władzę wyłącznie w swych rę 
kach, lecą wówczas będzie musiał zre 
zygnować z tych punktów swego pro­
gramu reform, które nie są w smak 
mieszczańskiej i prawicowej opozycji, 
inaczej bowiem nie będzie miał w Riks­
dagu większości na przeprowadzenie 
swego programu. 3) albo Erlander zgo 
dzi się na rząd koalicyjny wszystkich 
stronnictw.

W  każdym z tych trzech wypadków 
byłaby to kapitulacja rządu.

W ITO LD  N O W IC KI
Sztokholm, w październiku

W  ska li 'nieznanej uj dziejach ro ln ic tw a

Gigantyczny plan IS IS
w w idee z klęskami posndi$ cS,

RADA M INISTRÓ W  ZSRR i  CK | p ięcio la tk i, obejmują olbrzy«’1 ^  
WKP(b) powzieiy uchwalę mającą j szar o powierzchni 120 mil*0 
ogromne znaczenie dla dalszego roz | ha, 
w o ju  ro ln ic tw a radzieckiego. Uchwa
ła ta wskazując na s tra ty  po­
noszone przez gospodarkę ro lną 
na obszarach stepowych europejs­
k ie j części ZSRR z powodu powta 
rzających się często posuch i gerą 
cych w ia trów  wschodnich form u­
łu je  szeroko zakreślony program 
całkowitego usunięcia przyczyn tych 
klęsk żywiołowych.

Uchwała przew iduje podjęcie g i­
gantycznych prac o nieznanej do­
tychczas w  dziejach ro ln ic tw a ska­
l i  na obszarach nadwołżańskich, na 
północnym Kaukazie i w  central­
nym pasie czarnC7iemnym.

Prace, których całkow ite w yko­
nanie obliczane jest na dw ie lub trzy

Uchwała przew iduje zak® jj. 
szerokich pasów państwowy0'1 $  
sów ochronnych, których dl®

,e**°wynesi około 5 tysięcy kilom*
w  tej liczbie 900 kilom etrów ^  
wójnych po sów o szerokość* ^  
100 m etrów  wzdłuż Wołgi, ^  
lometrów potró jnych pasów **

Praca histeryka radzieckiego 
o k w rtii włościańskiej 

w Polsce w w. XIX
Ostatni numer radzieckiego cżrsopis- 

ma naukowego „Zagadnienia historii“ , 
wydawanego przez Instytut Historii 
Akademii Nauk ZSRR przynosi m. in. 
obszerną pracę historyka radzieckiego 
orof. Millera, poświęconą kwestii wło­
ściańskiej , w programie Polskiego To­
warzystwa Demokratycznego — w la­
tach 30-ych i 40-ych XIX wieku.

Praca prof. Millera oparta jest na 
cennym materiale dokumentarnym z ar­
chiwów ZSRR. i

kości po 60 metrów w  d°r . ¡jt 
północnego Dońca i Wołgi, T  
kim . poczwórnych pasów szeroK 
po 60 m etrów  w  k ie runku 
gradu, Czerkiesk i Czapaj®_.'r 
W ładim irówka, 1.080 k im  szeS'',ff 
krotnych pasów szerokości P° ¡y 
m etrów  wzdłuż rzeki U ral, 
lom etrów podwójnych pasów ,, f 
rokości po 60 m etrów  wzdłuż ., 
k i Don i 500 k im  podwójnych Jj 
sów szerokości po 30 metro"* i 
rzeki Don do miasta 
Niezależnie od tego.-powstanie ‘
roko rozgałęziona sieć

Masy pracuiace siolicy
solidaryzują się z walczącą klasą robotniczą Francji

W dniu 25 bm. robotnicy fab ryk 
Mokotowa, tramwajarze, pracowni 
cy b iu r  i urzędów w yp e łn ili szczel 
nię salę .„Społem“  przy u l. Różanej, 
aby zamanifestować swą solidar­
ność z wałczącą o swe prawa klasą 
robotniczą F ranc ji i u ch w a lili jed 
nogłośnie rezolucję, która  m. in.

walczą jednocześnie o niepodległość 
narodu francuskiego i o pokój 
światowy, Ich sprawa i ich walka 
jest naszą sprawą i  naszą walką. 
Tylko międzynarodowa solidarność 
klasy pracującej zapewni zw ycię­
stwo w  walce z imperializmem. 
Zwycięstwo Strajkujących robotni-

głosi: „G órn icy francuscy walczącl-ków francuskich będzie”  jednym ze 
W' Obronie sWótćh słusznych praav,‘ zwycięstw całej klasy pracującej“ .

Nowe projekty Mretćw i ustaw na sesją sejmową
W  dniu 25 bm. odbyło się posie-1 ustaw, 

drenie Rady Ministrów, na którym Projekty te wniesione zostaną przez 
uchwalono szereg dekretów i projektów 1 Rząd na bieżącą sesję sejmową.

iiszycy angielscy w Polsce
W  ub. niedzielę przybyli do War-1 Artyści zabawią w Polsce kilka ty- 

szawy dwaj wybitni muzycy angielscy: godni i dadzą koncerty w Warszawie 
pianista Leonard Cassini ś skrzypek I i w innych mineta.-*»,
Ivry Gitlis.

loka lny** '
sów ochronnych na terenie f ^  
łąk należących do kołchozów 1 
ją tków  państwowych.

ko*'
Powiększenie drzewostanu w ,cj 

chorach i majątkach państw°",',i 
oraz dokładne sprecyzowani* 
uchwale programu prac rnelioijL, 
nych zapewni skuteczne Prze 
działanie erozji gleby.

Uchwała przew iduje za łog i 
szkółek leśnych, które dcsta.rc®L( 
ciągu la t 1949 — 1955 33.712 H*'1 
nów młodych drzewek. 1

W myśl uchwały utworzonych 2 
dzie 570 specjalnych państwowJ 
stacyj maszynowo - traktorow i ,j 
które przeprowadzą cały progri j 
zalesienia.

sprecyzowane!
aj.W dokładnie

chwale, system uprawy ro li op; 
na zdobyczach radzieckiej n9,(, 
ro ln iczej oraz masowe budo.W*H 
vvo na terenie kołchozów i 
ków  państwowych, stawów i v y 
k ich zb iorn ików  wodnych doPcV 
całości obrazu - gigantycznych' L 
w  w yn iku  których rwsstąpi cbU 
w ite  przeobrażenie oblicza st*L 
wych obszarów Zw iązku Rad2' 
kiego.

D ziennik „P rawda“  podkreśli 
encltowy charakter uchwały 
M in is trów  i KC WKF(b) siw i®Tj 
że ty lko  dzięki władzy radzi** , 
wprowadzenia gospodarki 
tyw nel i  dzięki usunięciu sySN 
gospodarki indyw idua lne j hal*1’. 
ce| rozwój s ił produkcyjnych, J 
się możliwe podjęcie ta k  S 
tycznych zadań przeobrażenia. 0 
ry.

wielkie możliwości, tkwiące w montażu 
literackim jako w formie pozwalającej 
na tworzenie widowisk ideologicznie 
najbardziej celowych a jednocześnie łą­
czących pracę wielu zespołów w jedną 
organiczną i monumentalną całość, pięk 
no wielu obrazów z „Pieśni o ludzie 
naszym“  — oto główne elementy wi­
dowiska wiążące je z. nieorzewidz'a- 
nym prologiem referatów. Na odcinku 
pracy artystyczno-widowiskowej w przy­
szłej ofensywie kulturalnej jest na czym 
się oprzeć.

„Pieśń o ludzie naszym" miała „opo­
wiedzieć" o życiu ludu, o walce mas 
pracujących narodu <j społeczne i po­
lityczne wyzwolenie w tym zasadniczo 
zakresie, w jakim walka ta znalazła 
swój wyraz w twórczości Iudowei. W i­
downia nastawF-a była na bojowość. 
Przv tym trzeb- stwierdzić, że jeżeli 
prolog referatów stwarza! atmosbrę 
i potrzebę patosu, wynikająca oczywi­
ście nie z formy wypowiedzi, lecz z 
persnektywy ofensywy kulturalnej, to 
w słowach wiążących poszczególne o- 
brazy widowiska (w bardzo dobrwn 
wykonaniu łódzkiego Technicum W łó­
kienniczego) bvfa patetycznie zamie­
rzona, świadoma swych środków i ce­
lów. „Odwróć oczy w przeszłość naj­
dalszą, wbij spoirzenie w mrok wie­
ków odłeMy i patrz: Nic, nic, tv1ko 
nędza ludu naszego, nic, tylko udrę­
czenie i sromota. tjdko utrudzenie co­
dzienne ponad siłv. B;eda .i niewobuc- 
two, głód i człowieczej mvś!i pohańbie­
nie, ciemnota, życie do zwierzęcego 
nawet nie przyrównane i takiego to na­
wet życia niepewność".

Archaizowanie, ’ emocjonalna budowa 
zdania, cytaty z Henryka Kamień~’ -;e- 
go robią swoje. Worcella, Dembowskie­
go i Micleiewicza nie powołuje się na 
świadków ani nadaremnie, ani, co naj­
ważniejsza, bezkarnie. Wytwarza to 
temperaturę, ido której muszą być ja­

koś podciągnięte wszystkie obrazy, je­
żeli chce się uniknąć jaskrawych dy­
sonansów, Tymczasem folklor polski, 
który stanowi główny budulec wido­
wiska, n'e może takiej atmosferze spro 
stać. Wbrew pozorom i wrażeniom nie­
których rozczarowanych — przy całej 
swej religijności i liryzmie zawiera on 
elementy goryczy, protestu, buntu, za­
wiera je również w „Pieśni“  o ludzie na 
szym", ale akompaniament słowa wią­
żącego, nastawiony na zbvt wysoki ton, 
przygłusza to wszystko. Warto się za­
stanowić, czy nie dlatego widzowie byli 
tak mało wrażliwi na kpiarstwo w dzia 
dowskich obertasach, czy nie dlatego 
nie chcieli poddać sie urokowi i liryz­
mowi tak pięknie wykonanych obrazów 
jak „.Sobótka" i niektóre partie „We­
sela“  (zresztą wymagającego skrótów). 
Tylko n-iel iczne sceny widowiska, jak 
wspaniałe zagrana przez zespół kopalni 
Niwka-Modrzeiów „Pańszczyzna" albo 
„Mazur kąHaniarski", mogły podołać, 
nastrojowi słowa wiążącego. W  k ilk i/ 
mieiscach natomiast dysonans bv! tak 
jaskrawy, że stwarzał niezamierzona 
groteskę, np. piosenka ,Tedzie żołnierz 
od Torunia, czarny wąsik ma", nastę- 
oiuaca bizoośradiro po słowach chóru, 
który mówi o drodze żołnierza polskie­
go jako żołnierza wolności. Snrawa do­
tyczy w w 'fhi wypadkach niekoniecz­
nie tekstu, idzie o pewne przesunięcia, 
o logiczniejsze przetasowanie materiału.

Na j większy a zarazem charaktery­
styczny i pouczający bH sprzeciw, któ­
ry dotyczył z niezwykłym temneramen 
tern 5 brawurą odegranych „Bielan". 
Ani doskonała technika
ani psendoradyłcałizm

wykonania, 
piosenki zapo­

wiadanej, że „ta bujda stara nie bę­
dzie długo trwać", nie przesłonił faktu, 
że w pieśń o walce Indu zostały wmon 
tn—ane „wolnościowe" m-rżenia robot­
nika przebranego w pseudoromantyczny 
strój apasza-rzezifiiicszka. Nadomia-r 
złego obraz „B ijany" ustępował bez­

pośrednio po „Bojach prołetaria^J 
po słowach „Warszawianki“  * J 
wonego Sztandaru“  (znacznie lepie.k< 
glądałby „W  Warszawie na *!, jfj 
oczywiście też bez piosenki i r  i
dD’"k  1 . ... .

Z  niektórych głosów w dyskusj* , 
nikało, że słuszna i krytyczna . 
kilku obrazów widowiska sąsia*10 c(j 
pewnym niebezpieczeństwem 
niania zarówno humoru jak hei Ą 
elementów nie bezpośrednio dyd*- 
nych. Wywołała np. zgorszenie. 'r jt 
lama, śliczna, filuterna i pięk” 1* (! 
grana piosenka o Jadwidze i e r  ^ 
nawiasem mówiąc ułożona przez < 
lucionistę Jakuba Jasińskiego i f i ­
nale zharmonizowana z bardzo 
partią widowiska: rzemieślnicza 
szawa. v

W  sumie — dziś, kiedy dz' ^  f 
iuż pewien dystans od ogłądan*- >} 
dowiska i nacisku głosów bard?
nalanych dyskutantów, trzeba st":,
dzić, że „Pieśń o ludzie naszy111̂ /  
oczywiście plamy, ale że są H 
na obrazie wielkim i pięknym-. ■y
się, że można je usunąć, częsco' ^ :  
'■zedzając atmosferę słowa 
(tani. gdzie nie ma dla mego ^  l 
w obrazach), częściowo u s u w a ^

nr°'
» /i f)l

tvlko przesuwając poszczegó*11* 
(Pr-wdooodctnie dałoby s*ę 
Az"ć element pieśni i tańca J*"' pi*1
końcowej części widowiska, ktof^^p.^ 
to nie odskakiv;ał?bv tak od c?

Nakład pracy i środków^'1' 
w .widowisko jest ogromny- e<?
przypuszczać, -iż zbyt częs*0 4;:*zbyt
śwłetlicow-a — nastav’iorm n* 
ny wys:!?k — me bedz’“ 
rażrć się takim fajerwerkiem K',
lego tańca i pieśni, i t-o w ta ' ^  
tei oprawie kostiumowei. Tym 
należy widowisko udostęii*110  ̂ .
kim, pokazać robotnikom ich i
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2.000 kg męgla na głoiuę

Węgiel polski ma zagwarantowane rynki zbytu
P l a n  zbytu węgla na rok 1949
Dań t alony został na Podstawie 

nstwowego planu produkcyjnego, 
t  °.ry zamyka się cyfrą 74.950 tys.
■ 1 obejmuje pięć zasadniczych 
jP  dystryoucyjnych.

c edną z najpoważniejszych pozy- 
Ji zbytu stanowi tzw. „produkcja“ , 

Pojęcie k tó re j składa się zuży 
r f  własne przemysłu węglowego 

az zapotrzebowania dla celów 
produkcyjnych innych przemysłów.
t 0zyeja ta zamyka się cyfrą 24 min. 
.W ęg la . Następną pozycję zajmuje 

• wzerobka węgla, .na którą składa- 
l . tzw. wsady dla koksowni i 

etowni. Pozycja ta pochłania
■ 00 tys. t. W dalszym ciągu idą 

komunikacja — 6.700 tys. t. oraz 
jw?giel na cele opałowe k ra ju  —

600 tys. t. W pozycji tej mieści 
? zarówno sprzedaż wolnorynko- 

, a jak  i deputaty poszczególnych 
urzędów i ins ty tuc ji.

WZROST EKSPORTU
Eksport w  roku przyszłym w y­

nosić będzie przeszło 26 min. t. wę 
sta.

W porównaniu z r. b. plan eks- 
P°rtu wykazuje dalszą poważną 
zwyżkę. W roku przyszłym ponad 
’  min., t. w ęglr przejdzie przez 

Porty, co stanowić będzie 54 proc. 
Preliminowanych przesyłek zagra- 

icznych. Eksport lądowy wynosić 
ędzie ok, 12 min. t. węgla. 
Odbiorcami naszego węgla będą 

w r. 1949 następujące kra je : Szwe- 
5,®' Francja, Dania, F inlandia, 
Włochy, Norwegia, ZSRR, Belgia, 
Holandia, Islandia, Pakistan, A r ­
gentyna, Egipt, Czechosłowacja, 
Austria, Szwajcaria, Rumunia, J u ­
gosławia, Węgry itd. E ksport’ kok- 
?u wyniesie w  1949 r. 1.430 tys. t. 
L kierowany będzie głównie lądem 

. ZSRR, Francji, Wioch, Jugosła­
w ii, Rum unii, B u łgarii.

Węgiel polski ma w  dalszym cią 
Su duże w idoki eksportowe i zdo­
bywa stale nowe ryn k i zbytu. Zwią 
2ane jest to w  pierwszym rzędzie 
z ogólne - oświatową sytuacją na 
rynku węglowym, a przede wszyst­
kim  z sytuacją węglową na rynku 
Uropejskim Według danych opra­

cowanych przez Międzynarodową 
rganizację Węglową, ogólnoeuro­

pejska produkcja ’węgla wynosić bę- 
Jie w  1949 r. 525 min. t. gdy tym - 

ezasem zapotrzebowanie oblicza się 
.550 m in t. Niedobór w ięc w y ­

nosić będzie ck .25 m ilionów. Wy 
, aje się jednak, iż będzie on dale- 

0 Większy chociażby z tego wzglę- 
P. że w  poszczególnych państwach 

związku z odbudową gospodar- 
następuje systematyczny wzrost 

Produkcji, większe zapotrzebowanie 
jPergii elektrycznej, a co za tym  
uzię i  większe zapotrzebowanie

węgla. Niedobór ten ma być po­
k ry ty  teoretycznie przez USA. N ie ­
zwykle wysokie koszty transportu 
skłaniają jednak przemysłowców 
amerykańskich do wycofania się w 
ogóle z eksportu węgla do Europy, 
a w  każdym bądź razie do poważ­
nego jego ograniczenia. W tej sytu­
acji węgiel polski w  roku przy­
szłym i  latach następnych ma za­
gwarantowane ry n k i zbytu.

2.000 KG N A  GŁOWĘ
Sprawa zbytu węgla wewnątrz 

k ra ju  popraw iła się znacznie. 
Wszyscy odczuwamy skutki dobrze 
działającego oparatu rozdzielczego, 
k tó ry  oparty jest na rejonowych 
oddziałach Centrali Zbytu Produk 
tów Przemysłu Węglowego i h u r­
towych składek te j centrali.

Do nowości należy zapoczątkowa 
na przez C.Z P.P.W. akcja t. zw. 
eksportu wewnętrznego, polegają­
cego na dostarczaniu odbiorcom 
kra jow ym  węgla, nabytego dla nich 
przez krewnych lub znajomych, za­
mieszkujących w  Stanach Zjedno­
czonych A m eryki Północnej. Wę­
giel nabyty tą drogą, dostarczany 
jest przez wszystkie składy węglowe 
na zlecenie CZPPW.
W  r. 1949 prelim inowano na zbyt 
wewnętrzny 48.950 tys. t. węgla z 
czego na cele opałowe 10.600 tys. t., 
w  tym  3.600 tys. t. na sprzedaż w o l­
norynkową. W roku 1949 wzrośnie 
znacznie spożycie węgla na głowę 
w  Polsce. Podczas gdy w  1938 r. 
wynosiło ono 736 kg, to w  1946 r. 
wzrosło do 1536 kg., a w  r. 1949 w y 
niesie bkoło 2000 kg. (c)

Wzrasta wydajność pracy

Ważne dla ro ln ików

Kto może płacić podatek gruntowy w gotówce
Zarządzeniem z dnia 22 września br. 

Główny Pełnomocnik do spraw podat­
ku gruntowego ustalił kategorie płatni­
ków, którzy mogą wpłacać równowar­
tość podatku gruntowego w ziemiopło­
dach — w gotówce. Między innymi 
zarządzenie to odnosi się do resztówek, 
użytkowanych przez Spółdzielnię Sa- 
pomocy Chłopskiej, gospodarstw rol­
nych, należących do spółdzielni parce- 
lacyjno-osadniczych, oraz do grup par- 
celacyjnych, które objęły niezagospoda­
rowane majątki o obszarze ponad 100 
ha i użytkują je wspólnie. Do gospo­
darstw rolnych na obszarze Ziem Od­
zyskanych i miasta Gdańska, należą­
cych do osadników, którzy objęli go­
spodarstwa rolne po dniu 1 stycznia 
1947 r., bądź też do gospodarstw, które 
przed dniem 1 września 1947 roku nie 
posiadały własnej siły pociągowej, oraz 
do gospodarstw rolnych uznanych przez 
Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rol­
nych za ośrodki kultury rolnej. Na­
stępnie mogą regulować podatek w go­
tówce ‘ gospodarstwa. ,rolne, prowadżąfce 
na : obszarze przekraczającym 50 proc. 
ogólnej powierzchni gruntów danego go­
spodarstwa rolnego wyłącznie działy 
specjalne, jak warzywnictwo, sadownic­
two, uprawa buraka cukrowego i t. p. 
Wreszcie zarządzenie dotyczy wszyst­
kich gospodarstw rolnych, położonych 
na obszarze powiatu: suwalskiego, 
ełckiego, augustowskiego — woj. biało­
stockiego; bialskiego, limanowskiego, 
myślenickiego, nowo-sądeckiego, nowo­
tarskiego i wadowickiego — woj. kra­
kowskiego; gorlickiego, jasielskiego, kraś 
nieńskiego, sanockiego i leskiego — 
woj. rzeszowskiego oraz bystrzyckiego, 
bolesławieckiego, jeleniogórskiego, ka­
miennogórskiego, lubańskiego, lwówec­

kiego, walbrzyckiego i zgorzelickiego — 
woj. wrocławskiego.

Ponadto prawo uiszczenia równowar­
tości w gotówce przysługuje niektórym 
gospodarstwom rolnym, użytkowanym 
przez władze, urzędy, instytucje, przed­
siębiorstwa państwowe lub przedsiębior­
stwa, będące pod zarządem państwo­
wym oraz zakłady szkolne, jak rów­
nież lasom, należącym do samorządu 
terytorialnego.

Zarządzenie powyższs oznacza, że 
płatnicy mają możność dokonania wy­
boru, tj. dostarczenia przewidzianej na­
kazem płatniczym ilości zboża, wzglę­
dnie wniesienia ekwiwalentu gotówko­
wego, zgodnie z ustaloną ceną kwintala 
żyta dla celów wymiaru podatku grun­
towego na rok 1948.

Problem rozwoju produkcji przemy­
słowej wiąże się ściśle z zagadnieniami 
wzrostu stanu zatrudnienia, zwiększenia 
liczby wykwalifikowanych pracowników 
oraz wzrostu wydajności pracy.

Zagadnienie pierwsze nie jest w na 
szych warunkach szczególnie trudne c'o 
rozwiązania, dysponujemy bowiem dość 
dużymi rezerwami sił roboczych. Plan 
trzyletni przewiduje, że w okresie jego 
realizacji wzrost zatrudnienia będzie 
tak znaczny, iż nastąpi pełne wykorzy 
stanie sil roboczych poza rolnictwem. 
W roku bieżącym przeciętna roczna 
zatrudnienia w przemyśle państwowym 
osiągnie liczbę 1380 tys. osób.

Znacznie, trudniejsza do rozwiązania 
j«st sprawa druga, a mianowicie dosta­
teczne, zwiększenie liczby. wykwalifiko 
wanych pracowników. Dysponując bo­
wiem znacznymi rezerwami sil robo­
czych odczuwamy jednocześnie dość du 

| ży brak sil fachowych. Prowadzona jed 
nak na wielką skalę akcja szkoleniowa, 
obejmująca zarówno szkolenie nowych 
pracowników, przede wszystkim z po 
śród młodzieży wiejskiej, oraz dokształ­
canie niewykwalifikowanych pracowni­
ków, stopniowo łagodzi ostrość zagad 
nienia. Liczba pracowników wykwalifiko 
wanych systematycznie wzrasta, a tern 

! po rozwoju akcji szkoleniowej gwaran 
1 tuje, że trudności w tym zakresie zo- 
. staną w toku realizacji planu trzyletnie 
go pokonane.

Trzecie zagadnienie — to sprawa 
wzrostu wydajności pracy. Ma ono ol 
brzymie znaczenie, gdyż zwiększenie 
wydajności warunkuje uzyskanie zamie 
rzenego wzrostu produkcji, jest decydu 
jące dla obniżenia kosztów własnych wy 
twarzania, a jednocześnie stanowi pod 
stawę dla stopniowego wzrostu zarób 
ków pracowniczych.

Dotychczasowe osiągnięcia w tym za 
kresie są już znaczne. Górnicy polscy 
pod względem zwiększenia wydajności 
pracy wysunęli się w Europie na czoło

Obniżka cen
przędzy i siec!

Z dnem  1 listopada rb. obowią 
zywać będą nowe ceny, na pr^ę.dżę 
i  Sieci przeznaczone dla rybo łów ­
stwa morskiego.

Nowe ceny są niższe od obowią 
żujących w  n iektórych wypadkach 
o k ilkadzies ią t procent.

Obniżka -cen przędzy i sieci przy 
czyni się znacznie do zmniejszenia 
kosztów potowów i  zwiększy ren­
towność rybołówstwa.

we miejsce. Poważnie wzrosła również 
wydnajność pracy i w innych gałęziach 
wytwórczości.

Dla wzrostu wydajności pracy bar­
dzo. duże znaczenie mają takie momen 
ty, jak racjonalizacja pracy i metod 
technicznych, właściwa organizacja pro 
cesów produkcji, modernizacja urządzeń 
i narzędzi itp. Decydujące jednak zna­
czenie ma przede wszystkim postawa 
samego pracownika, jego wysiłek celo­
wy, dążenie do usprawnienia pracy oraz 
staranność i dokładność jej wykonywa 
nia. I dlatego przełomowe znaczenie dla 
rozwoju wydajności pracy w naszym 
przemyśle miało zainicjowane przez sa 
mych robotników współzawodnictwo pi’a 
cy.

Narodowy plan gospodarczy na rok 
bieżący ustalił normy wzrostu w^dajnoś 
ci pracy w stosunku do 1947. Wzrost 
ten ma conajmniej wynieść: w przemy 
śle węglowym 11 proc., hutniczym 9 
proc., metalowym 10 proc., chemicz­
nym 18 proc., włókienniczym 11 proc., 
papierniczym 13 proc., tytoniowym 11 
proc. i td. W  konsekwencji, na tle dał 
szego wzrostu w roku przyszłym wydaj 
ność pracy jednego pracownika w 1949 
r. winna się zwiększyć w porównaniu 
z 194-6 r . : w przemyśle węglowym o 
33 proc., hutniczym o 29 proc., paliw 
płynnych o 53 proc., metalowym o 37 
proc., chemicznym o 85 proc., włókien 
niczvm o 87 proc. itd.

Wyniki rozwoju wydajności pracy w 
minionym okresie pozwalają przypusz­
czać, że wyznaczone normy zostaną o- 

| siąg.nięte.
Ostatnio ogłoszono dane dotyczące 

wykonania planów za trzy kwartały bie 
żącego roku. Plany we wszystkich pod 
stawowych gałęziach wykonano, a w 
wielu wypadkach znacznie nawet prze 
kroczono. Do sukcesów tych przyczy­
nił się niewątpliwie w decydującym stop 
niu systematyczny wzrost wydajności 
pracy, (a)

Usprawnienia pracownicze
w przemyśle elekłroledmicznym

Usprawnienia i wynalazki pra­
cownicze przyniosły przemysłowi 
elektrotechnicznemu w  pierwszym 
półroczu rb. poważne oszczędności, 
zamykające się sumą 34.487 tys. zł. 
Największą ilość usprawnień do­
konali pracownicy Zjednoczenia 
Przemysłu K a b li } Przewodów, Z je 
dnoozenia Aparatów Elektrycznych 
oraz przemysłu radiotechnicznego.

W pierwszym kw arta le  zgłoszono 
158 pomysłów, z których zrealizo-

I f i  będzie trudności w zaopatrzeniu w pieczywa

Rekordowe wykonanie norm górniczych
-załóg przekonowycti

teł) Do wyścigu pracy w przemy­śla - -
v 6 Węglowym przystępują nie ty l-

górnicy wydobywający węgiel, 
k .cz również pracownicy wszyst­
e k  innych zjednoczeń z przem y- 

tym  organicznie związanych 
lerwszorzędne w y n ik i przyniosło 
totnie współzawodnictwo pracy 

ekip roboczych, zatrudnio- 
jjj h przez Zjednoczenie Przedsię- 

° ru3tw wiertniczo-górniczych jprzy 
obudowie kopalń „M aty lda“  w  L i  

jń a ch  i „Sośnica“  w  Gliwicach. 
(j2a. kop , M atylda“ załoga w  skła- 

r ękac? przodowy Nierychio, 
Euti skacze: H. Oczkowski i  J. 

oraz ładowacz P Czernik — 
Usnęła we wrześniu br. w  robo- 
o Przęk-powych wydajność 6.04

lepszy dowód, że górn ik polski pod 
względem wydajności zajmuje 
pierwsze miejsce wśród swoich za­
granicznych kolegów.

Przewodniczący Centralnej Komisji 
Nadzoru — wicemin. Olewiński — w 
związku ze zniesieniem reglamentacji 
na pieczywo i przetwory zbożowe oraz 
powołaniem Komisji Nadzoru nad dy­
strybucją tych artykułów, oświadczył:

Komisje Nadzoru zostały powołane 
na okres przejściowy do dnia 1 stycz­
nia 1949 r. Zadaniem Komisji jest czu­
wanie nad opracowaniem i wykonaniem 
planu dystrybucji mąki i zaopatrzenia 
ludności w pieczywo na listopad i gru­
dzień b. r.

Poza tym Komisje mają obowiązek 
regulowania i usuwania niedociągnięć

Kobiety przoduję w PZPB Nr. 2

•h.

W  Państw. Zakl. Przem. Bawełnia­
nego nr 2 komisja współzawodnictwa 
stwierdziła, że w tkalni na sześciu 
krosnach najlepsze -wyniki osiągnęły: 
Maria Drelich (157,7 proc. normy), 
Maria Jaworska i Krystyna Michal­
ską.

Wśród tkaczek, obsługujących czte­
ry krosna, pierwsze miejsce zdobyła 
Helena Płachta — (164,5 proc. normy), 

Ziółkowska. — (157,7------ -------  -----.drugie Janina
stane • m' 1 roboczo-dniówkę, c o , proc.)( trzecie Maria Barańska — 
*hy ^  497 prnc w >'znaczone.i nor' |  (153,1 proc.). Na trzech krosnach 
ka k - kCp • Sośnicą“  załoga przód j pierwszą nagrodę, zdobyła Kornelia

ipekonow ych  w  składzie;- j Gwiazdowska.
-  0wski j  pilszek, A. Sosna i I ty/ krochmalni pierwszą nagrodę zdoś  - •  - — ' —  -------------  '  W K ro o n m a iiii

ur5a.h osiągnęła wydajność 4.65 Stanisław Kowalczyk, drugą
v - , ___  j ________ ____________________  :  I T  .  r~ , t  i i ,

1(1 Szn" "  J“ “ -— - “ “ ¡Dyi stamsiaw auwuitŁ,», u
'•ó\vr  przv ładowaniu ręcznym i szafarZf trzecią Piotr Zapała 
' 1VJ  ° 7.esnym w vkonyw sniu od.bu- zawodnicfwo wśród tkaczy, obsługują 

' żelaznej t. .zw. systemem' cycj1 (j wa krosna odbywało
do
T

Jan 
Współ-

H.
t. zw.

W poty w r,bu wypadkach w yko- 
S2 w piaskowcu i łupku p ia ­
ły ystym. Normy osiągnięte przez 
kat IGntone załogi stanowią uni- 
sk ie„W h is to rii górnictwa europej- 
tón,®0, dsk bowiem w ynika z rapor

się

trzech kompletach. Pierwsze nagrody 
przyznano: Marii Skorskiej (201 proc. 
normy), Stanisławie Serwatce (196 
proc.) i Zofii Nowino wskiej (194,4 
proc.). Wszystkie trzy dały w lÓOproc. 
towar pierwszego gatunku. Drugie miej 
sca zdobyły Helena Kazimierczak i 
Maria Heller oraz Stefan Hendrzej, 
trzecie Natalia Jędrzejczak, Tekla Ja­
rzębowska i Wanda Andrzejczak.

W  przędzalni wśród prządek, obslu 
gując3mh sześć stron, nagrodzone zosta 
ly Janina Mucha, Irena Dymek i Ma 
ria Stelmaszczyk, a wśród prządek, ob 
sługujących cztery strony: Irena Dy­
mek, Wanda Sygdziak i Bogumiła Pio 
trowska.

W  niciarni przyznano nagrody Mo- 
deście Stańczyk (171,3 proc. normy), 
A-nieli Paryskiej i Marii No;wak.

aparatu zajmującego się djtstrybucją 
mąki i pieczywa, a w szczególności ze 
względu na dużą atrakcyjność wypieku 
muszą badać kierunki popytu na okre­
ślone gatunki pieczywa i zabezpieczać, 
przez utrzymywanie odpowiednich ga­
tunków mąki w magazynach, interesy 
szerokich rzesz konsumentów.

Nie przewiduje się trudności w zao­
patrzeniu w pieczywo, jednak należy 
zwrócić szczególną uwagę na zaopa­
trzenie ośrodków wybitnie konsumcyj- 
nych, jak n,p. Śląsk, Łódź, Wybrzeże 
i t. p.

Zboża mamy poddostatkiem — za­
pasy mąki zostały zgromadzone w do- 
statecznei ilości i tak np. piekarnie ma­
ją obowiązek utrzymywania 5-ciodnio- 
wych, a hurtownie 2-tygodniowych re­
zerw mąki. Wobec powyższego nie 
Drzewiduje się zakłóceń w normalnym 
zaopatrzeniu ludności w mąkę i pie­
czywo.

Obowiązkiem Komisji jest dopilno­
wanie, ażeby zarówno hurt jak detal 
posiadały w magazynach przewidziany 
zapas mąki. Ponieważ zachodziła oba­
wa, że bez kontroli zewnętrznej aparat 
zaopatrzeniowy nie wywiązałby się z 
nałożonych zadań — w tym celu po­
wołano Komisję Nadzoru na szczeblu 
województwa, powiatów i miast wy­
dzielonych.

Dotychczasowy przebieg kontroli — 
stwierdził wiceminister Olewiński — 
jest pomyślny. Przeprowadzone inter­
wencje szły jedynie w kierunku uzu­
pełniania zapasów.

Chodaków rozbudowuje się

^yeh p Wydajności załóg przekopo 
na kopalnisch zagranicznych, 

hn-ę), " z':''°w y  rekord w takich sa- 
sjj Warunkach terenowych wyno 
t'ęc2ri 4 01 sześć przy ładowaniu 
Wail:5,rn ‘a 1 79 m sześć przy łado- 

u Maszynowym. Jest to naj-

V/ celu zwiększenia produkcji i  
rcispszenia warunków  pracy ro ­
botn ików  przeprowadza się w  Pań 
stwowej Fabryce Sztucznego Jed­
wabiu w Chodakowie szereg inw e­
stycji budowlanych m. im. budowę 
nowej ko tłow n i oraz rozbudowę 
ha li głównego oddziału produkcyj 
nego. Prócz tego zainstalowane zo­
stanie nowoczesne mechaniczne na

węglanie kotłów  przy pomocy ma­
szyn Prace przy budowie ko tłow ­
n i wykonano już w  50 proc.

W głównych oddziale produkcyj­
nym, przebudowuje się na jw ięk­
szą halę produkcji oraz wznosi no 
w y magazyn jedwabiu ’i budynek 
do naw ilgotn ian ia  celulozy. Łącz­
na pow ierzchnia tych budynków 
wyniesie 27 tys. m. V

Tygodnik dla młodzieży 
Cena 20 zł. Prenumerata mieś. 70 zł. 
Konto P. K. O. 1-8001 Kr 3552-0

wano już 102, w  d rug im  kw arta le 
zaś 84 pomysły, z których zrea li­
zowano 75. W usprawnieniach .pra 
cowniczych przemysłu elektrotech 
nićznego niie możemy szukać an i 
rewelacyjnych wynalazkó#, ani no­
w in  technicznych. Usprawnienia 
te mają charakter drobnych ulep­
szeń na wąskim  odcinku pracy, sa 
niedzielnego uruchamiania skom­
plikowanych maszyn, często zaś 
dotyczą zastępczych surowców. Do 
piero suma osiągniętych korzyści, 
suma oszczędności uzyskanych dzię 
k i ich zastosowaniu pozwala na 
właściwą i  bezstronną ocenę.

A  oto najbardziej charaktery­
styczne z dokonanych usprawnień:

Pracownicy Państwowej Fabryki 
L iczn ików  i  Zegarów E lektrycz­
nych w Świdnicy, Kramzowicz, 
Hassa i Głąb w ykonali spawalnię 
elektryczną w ie lk ie j częstotliwo­
ści, zużywającą mało energii a bar 
dzo precyzyjną w  działaniu.

Klasa Wincenty, robotn ik w  fa­
bryce „E lektroporcelana“  zastąpił 
przy produkc ji podkładek w yko­
nywanie kapsli porcelanowych szła 
mem szamotowj^m. M istrzow ie K a­
fel j  Bazdenski z F abryk i L iczn i­
ków  w  Św idnicy za in ic jow ali w y­
korzystanie odpadków blachy z 
produkcji rdzenia głównego trans 
form atora do w yrobu rdzenia po­
przecznego oszczędzając tym  sa- 
syfn 218 tys. zł.

N iektóre z usprawnień idą w  kie 
runku poprawy jakości — ta k i cha 
rakte r ma chociażby nowe opraco 
wanie procesu im pregnacji kabli 
przez k ie row nika  laboratorium  
Bańkowskiego w  Fabryce „Kabel 
Polski“ w  Bydgoszczy.

Doniedawna jeszcze robotnik, a 
obecnie majster Grocholewicz z 
Zakładów Elektrotechnicznych 
„M a rc in iak “  dokonał 2-ch uspraw 
nień: opracował maszynę do pro­
stowania dru tu  miedzianego i  że­
laznego oraz przyrząd do praso­
wania zawleczek. M ajster Świątek 
Feliks z tej samej fab ryk i skon­
struował samodzielnie przyrząd 
porównawczy do sprawdzania w ła  
sności magnetycznej stopu a lum i­
nium  nik lu . (m.r.)

H e w y  P D T
w Gffśfffii

W Gdyni otw arto Powszechn 
Dom Towarowy. Dom ten miesz 
czący się w  byłym  budynku wiei 
k ie j restauracji portowej w  cen 
tram  miasta: będzie zaope • yws 
rzesze robotników  portowych i  sto 
czniowych w  tanie towar-
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Ziem ia t^ lko  dla ro ln ikom

Samopomoc „chłoptia) z Harszałkooshiej
u le g n ie  l i k w i d a c j i

sc

A J  A  zfemiach dawnych objęliśmy 98-758 gospodarstw ptaniemie- 
-*■ 9 ckich o łącznej powierzchni ok. 912 tys. ha. Grunta pofolwar- 
czne dały nam 1.300 tys- ha- Zestawienie tych cyfr świadczy o w a­
dze problemu, który nareszcie doczeka się właściwego Rozwią­
zania z końcem h. r-

Rozporządzenie wykonawcze do 
Dekretu o Reformie Rolnej określa 
ło Wyraźnie komu należy się zie­
m ia obszarnicza j poniemiecka. A  
w ięc chłopu! Czyli temu c-złowieko 
w i, k tó ry  sam pracuje na ziemi, nie 
korzystając ze Stałej siły najemnej, 
i  dla którego ziemia stanowi głów­
na źródło utrzymania. St. M iko ła j 
czyk rozszerzył to rozporządzenie.
Wg. słów ówczesnego m in istra  ro l­
n ictw a ziemię mogli również objąć 
i c i ludzie, k tórzy mają przygctowa 
nie rolnicze. Przez tę ,,mikołajczy 
kowską fu rtkę “  przeszli w  zwar­
tym  szeregu ludzie, k tó rzy z ziemią 
»!e m ie li n ic wspólnego, ludzie dla 
których ziemia była w  większości 
wypadków nowym źródłem speku­
lac ji.

Większość co lepszych gospo­
darstw  poniem ieckich na ziemiach 
dawnych w yłapalj wszelkiego ro ­
dzaju dygnitarze loka ln i, urzędni­
cy, kupcy, rzemieślnicy, ¡nauczycie­
le . !. t f w - --'Partyjnicy“ , k tó rzy są­
dz ili, że partie  polityczne istnieją 
poto, by u ła tw ić  życie kom binato­
rom  i karierowiczom. Chłop mało 
i  średniorolny, chłop repa trian t zza 
Bugu, a w ięc w łaściw i gospodarze 
ziem i w  Polsce spychani b y li na 
ostatnie miejsce.

NOW I DZIEDZICE
Gospodarstwa po-niemieckie na 

ziemiach dawnych warte by ły  -za­
chodu. Położone przeważnie na na j­
lepszych gruntach, ziemia utrzyma 
na w  wysokiej ku lturze, zabudowa 
nia pierwszorzędne, n ie jednokrot­
nie liczny inwentarz żywy i m art­
wy. N ie ma co ukrywać. Problem 
gospodarstw ’ t><Jiiićm-'ćckich został 
w  ciągu k ilk u  lat, od ch w ili zakoń 
czenja wojny, strasznie zagmatwa­
ny j  zabagniony. Kó łka wzajemnej 
adoracji, wśród których nie brak 
wysokich urzędników  wojewódz­
kich, starostów itd ., p o tra fiły  za­
m ydlić oazy i  zastraszyć tych, któ 
rzy  wskazywali na wyraźne bez­
prawie, samowolę i  kacy-kostwo.
Roz-porząd-zeniem m in is tra  Dąb-Ko 
ciola z dnia 8 listopada 1947 r. zam 
knięto m ikołajczykowską fu rtkę  i 
.przystąpiono do oczyszczania cięż­
k ie j atmosfery, k tó ra  bynajm niej 
n'e pomagała w  walce o samowy- 
strczalność żywnościową kra ju .

W eryfikacja poniem ieckich go- 
. spodarsiw odsłoniła wprost skanda­
liczne fakty.

Np. w  pow. Kęp-no zakwestiono­
wano obecnie 474 gospodarstwa rc l 
ne, n ie jednokrotnie przewyższają­
ce powierzchnię 50 ha, które znaj­
dowały się w  rękach urzędników 
państwowych, pracowników PKP, 
techników, fryz jerów , leśniczych

itp. N ie jak i M iko ła j Skiba technik, 
k tó ry  -pracował przy pomiarach zie 
mi na tamtejszym terenie, w yk ro ił 
sobie działkę liczącą 68 hektarów ! 
Ile  takich Skibów jest w  terenie? 
W woj. poznańskim było ich tysią­
ce. W w oj. poznańskim gdzie zare­
jestrowano -ponad 31 tys. gospo­
darstw poniemieckich, prowadzono 
przez dłuższy czas po litykę ro-lną, 
która odbiegała daleko od wska­
zań p o lity k i państwowej. Podobnie 
było również w  woj. warszawskim, 
lubelskim i innych. Ten wrzód, tę 
samopomoc chłopów z Marszałków 
skiej trzeba było koniecznie usu­
nąć, i do tego przystąpiono z całą 
bezwzględnością jesienią ub. roku.

AKC JA W ERYFIKACYJNA
M in iste r ro ln ic tw a  wyznaczył nor 

my obszarowe dla gospodarstw po 
niemieckich, które na ziemiach 
dawnych nie mogą przekraczać 12 
ha. Zarządzono również przeprowa­
dzenie specjalnej akc ji kontro li. W 
skład kom is ji kontro lnych weszli 
przedstawiciele wojewódzkich i po 
w iatowych w ładz adm in istracyj- 
c ji ogólnej oraz czynnik społeczny 
— dwóch przedstawicieli Rad Na­
rodowych i dwóch z Samo-po-mocy 
Chłopskiej. Do dnia 1 li.pca br. zwe 
ryfikow ano 70 tys. gospodarstw o 
łącznej powierzchni pc-nad 600 tys. 
ha. Akcja  kontro lna dała na jlep­
sze w yn ik i w  woj. pomorskim, gdań 
skim, białostockim, k ie leckim , kra 
kow-skim, śląsko - dąbrowskim, 
najgorsze w  woj. warszawskim, lu 
bełskim i  poznańskim. Należy się

---------------- —«SEH

spodziewać, że do końca br. prob­
lem poniemieckich gospodarstw na 
ziemiach dawnych zostanie całko­
w icie rozwiązany. Z iem ię otrzyma 
ją ty lko  ci, k tó rym  ziemia się s łu­
sznie należy.

Akcja  w eryfikacyjna nie należy 
do rzeczy łatwych. Idzie bardzo o- 
pornie i nie -należy się dziw ić, że 
załatw ia się ją  tak długo. Pracę 
trzeba było rozpoczynać od n a j­
drobniejszych szczegółów, zbierać 
np. drobiazgowe dane personalne 
o każdym w łaścicielu dzia łk i. Po 
za tym  trzeba było przeprowadzić 
spisy gospodarstw. Tzw. czynnik 
społeczny, k tó ry  m ia ł pomagać -przy 
w e ry fika c ji gospodarstw, nie zaw 
sze stał na wysokości zadania. N ie­
jednokrotnie ludzie ci osobiście by 
l i  zainteresowani tym,i s-prawami. 
To samo można powiedzieć o nie­
których przedstawicielach władz 
adm in istrac ji ogólnej: W -pow. 
Mława wyrażono vo.tum nieufności 
komisarzowi ziemskiemu dlatego 
że zw eryfikow a ł działkę wicesta- 
roście i jego krewnym.

W innych powiatach straszy się 
komisarzy ziemskich in terw encją 
u najwyższych czynników itp. Tak 
to dorobkiewicze, ko-mbina-tor-zy, 
karierow icze i  uzurpatorzy w ładzy 
bronią swych wygodnych pozycyj, 
ciepłych gniazd uw itych  na krzyw  
dzie -najbiedniejszych. Tych spraw 
n ie  można puścić płazem. Ludzie 
ci pow inn i -ponieść za to odpowied 
dzialność, bez względu 'na zasługi 
ja k im i się legitym ują. Ziem ia po­
w inna przejść wyłącznie w  ręce 
chłopów i to  tych chłopów, któ rzy 
sami ją upraw iać będą. Akcja  we­
ryfikacy jna  do Której odnośm y się 
z pełnym  zaufaniem wi-nna być 
tego gwarantem.

(M IL.)

N otow ania  cen g ie łdy zbożowo -ip w aro w ef
(w zioiych za 100 kilogramów)

T O W A R

H iąsa nie zabrakn ie
Opłacalność hodowli trzody chlew 

nej stanowi rękojmię, że wzrost 
pogłowia będzie coraz większy. Jak 
oceniają fachowcy koszt produkcji 
jednego kg. tucznika określa się na 
6 kg. jęczmienia. W przeliczeniu 
daje to 120 zł. za 1 kg żywca. Po 
doliczeniu dalszych ubocznych ko 
sztów, wynoszących około 20 zł. — 
1 kg żywca kosztuje producenta ok. 
140 zł. Biorąc przeciętnie hodowca 
otrzymuje 200 zł. za 1 kg. żywca. 
Czysty zysk zatem waha .się w  gra 
nioach 60, a nawet w ięcej złotych 
na 1 ¡kg. Oceniając przeciętnie sztu 
kę na 120 kg. żywca producent za 
rabia do 10 tys. zł.

Podobnie hodowla macior daje 
ro ln ikow i poważne możliwości za­
robku. Roczny ut-arg na prosięta 
waha się w  gran:caeh od 35—40 
tys. zł. licząc po 10 prosiąt od ma­
ciory rocznie, z których para kosz 
tu je przeciętnie 7 tys. zi. Tymcza­
sem według zestawień roczny koszt

Jffltabn-ik lo t n ik a
Gm. W itonia pierwsza. W powie 

ce  łęczyckim  pierwsze miejsce w  
rolniczym  współzawodnictwie pra­
cy zdobyła gm. Witonia. Na dal­
szym miejscu uplasowały się gm. 
Grabów i Rogoźno. Odznaczone zo 
stały gm. Ma-rynki* Gostków, Ora- 
czew i Gaj-kowy.

W ilk i. W Białostockiem pojaw iły 
się ostatnio w ilk i. Stada w ilkó w  
dają się we znaki szczególnie w 
pow suwalskim  oraz podlaskim. 
Koło M ichałowa w ilk i  zagryzły pa 
sącego się ko,nia.

W gm. Kochanów, pow. Skiernie 
w ice odbudowany został ostatnio 
Dcm Ludowy.

Apteczki dla wsi. Oddziały PCK, 
Kalisz i  O borniki obdarzyły ap­
teczkami przodujące gm iny j gro­
mady oraz Kola Gospodyń W ie j­
skich woj. poznańskiego.

O- ‘ Tirkowice odznaczone. Gniew 
iio w ’ce pierwsza wieś spółdzielczo- 
srrr.jooiriccowa na Kujawach (oow. 
iroT.Todnwski) liczy 39 parceli po 
8 ha każda. Gospodarze te j wsi w  
ub, reku w p ła c ili punktua ln ie  po­
da- rk  gruntow y . oraz odbudowali 
domv gospodarcze.

W uznaniu zasług wieś Gniew-ko 
wice została wyróżniona i  otrzyma 
ta premie 1 m ilion  zł. od Woj. Ko

m ite tu  Współdziałania w  akc ji po 
datku gruntowego. Prem ia zużyta 
zostanie na zakup bydła.

Newe maszyny dla wsi. Fabryka 
maszyn w  Rogoźme rozpoczęła se­
ry jną  -produkcję czy-szczalni przy­
stosowanych do czyszczenia i sor­
towania zbóż. Nowy typ czyszczal 
n i przerabia na godzjnę 500 kg. 
ziarna.

TOR szkoli. Techniczna Obsługa 
R olnictwa przeszkoliła od 1945 r. 
do 1948 r. 16.738 kierowców ciąg-ni 
kowych, 1.316 k :ercw ników  zespo-. 
łowych, 177 monterów warsztato­
wych i traktorow ych ora-z 55 k ie ­
row ników  ośrodków maszynowych.

Na ziem i Pyrzyckie j powstaje 
pierwszy ro ln iczy ośrodek spół­
dzielczy, k tó ry  mieści się we wsi 
Warnica. Będzie to pierwszy wzo 
row y ośrodek doświadczalny na 
Pomorzu Zachodnim. W nowozbu- 
dowenej wiosce osiedlonych zosta­
nie 25 gospodarzy, z których każdy 
będzie posiadał własną działkę, ale 
wszystkie prace rolne wykonywa­
ne będą zespołowo.

369 wieś w  w oj. krakowskim  zo­
stała zelektryfikowana. Do l in i i  
wysokiego napięcia została wlączo 
na ostatmo wieś Łuczyce, gm. Lu 
boszyce, j woj. krakowskie.

utrzym ania mac;ory  wynosi nie­
w iele pon-ad 20 tys. zł. Hodowla 
trzody chlewnej jest w ięc opłacal­
na.

Nie ma więc obawy, że ro ln icy  
przestaną hodować i tuczyć trzodę 
chlewną. P rzykład ten świadczy o 
tym, że sytuacja jaka się w ytw orzy 
ła o-becnie na rynku  jest -przejścio 
wa. Jesteśmy w  okresie prac ro l­
nych. Zb iory okopowych, kampa­
nia buraczana, jesienne zasiewy, 
wykańczanie omlotów, wszystko to 
koncentruje wysiłek w si i odc:ąga 
ją jednocześnie od kontaktów  z 
miastem.

Z doświadczenia wiemy, że paź­
dziernik i listopad są miesiącami 
zwększenej podaży trzody -chlew­
nej. Przypuszczać w ięc należy, że 
sieć placówek skupu w  terenie wy 
kona nałożone zadania, że zakupy 
będą wzrastały i że kryzys zaopa­
trzenia w  mięso m inie.

O tym , że rynek mięs-ny normu 
je się świadczą . również cy fry  sku 
pu. W sierpniu Centrala Mięsna za­
kupiła  na potrzeby reglamentowa­
ne 4.198 t. żywca. We wrześniu za­
kupy wzrosły praw ie do 6 tys. ton, 
co stanowi -prawie 40 proc. więcej 
niż w  poprzednim miesiącu.

Należy podkreślić jeden z n a j­
ważniejszych faktów  świadczących 
stuprocentowo o ca łkow itym  opa­
nowaniu. sytuacji, a m ianowicie 
wypełnienie zaopatrzenia ka rtko ­
wego w ostatnich miesiącach.

Wzrost kre*fr?s'w ipwfstycyjtayph 
z i Sfcsifea Państwa
Według danych M in. Skarbu w 

ciągu 9 miesięcy br. wykorzystano 
na cele inwestycyjne 65.983 m ilio  
nów zł. kredytów  bankowych. Dla 
porównania należy zaznaczyć, że w  
r. 1947 w  tym  samym okresie w y ­
korzystano k redyty  inwestycyjne 
bankowe na kwotę 28.916 m ilj. zł.

V7 zakresie inwestycyjnych kre 
dylów  skarbowych do dnia 30 wrze 
śnią br. wykorzystano 21.353 miilj. 
zł., oodczas gdy w  tym  samym o- 
kresie roku ubiegłego — 14,600
m 'lj. zł.

Sowy rd*z?ał KMewero 
P olsk iego

Z dniem 2 .listopada br. zostanę 
uruchomiony oddział Narodowego 
Eanku Polskiego w Kamiennej Gó 
rz<-

Pszenica . . .  . . .
^ W to ........................
Jęczmień pastewną 
Jęczmień przemiałową 
Jęczmień browarnianą
O w ie s ........................
Mieszanka pastewna . 
Gryka . . . . . .
Proso grube . . . .
Kukurijrlzs . . . .
Mąka -pszenna 97°/0 .
Mąka pszenna BOb 
Mąka pszenna 70K 

1 Mąka pszenna 67% 
i Maka pszenna 50,|j 
Mąka poślednia.
YJaka żutnia 97b 
Mąka żytnia 801;
Mąką żytnia 65%
Mąka ziemniaczana 
Otręby pszenne 
Otręby żytnie 
Otręby jęczmienne 
Otręby owsiane .
Piątki owsiane 
Otręby kukurydziane 
Kasza ieczm'enna 63 
Kasza per'owa 46% 
Kasza jaglana. . . 
Kasza gryczana . . 
Pęczak . . . . .
.Groch Dolnu . . • 
Groch Viktoria . . 
Groch „Folger“  • • 
Groch pastewny . . 
Fasola hiaia jedn. . 
Fasola kolorowa. . 
Fasola »Jasiek« . 
Pobik . . . . .
Wyka. . . . . .
Peluszka . . . .
Łubin żółto . . .  
Fuhin słodki . . .  
Łubin gorzki • • •
Łubin niebieski . . 
f  nbin odgoryczony 
ceradela . . . .
Pzepak ozimy . . 
Rzepak fary . • • 
Rzepak przemysłowy 
Rzepik letni . • . 
Riemię lniane . . 
8?emip konopne. .
1 n ianka ....................
Mak niebieski do siewu 
ßmczuwi .
Inkarnatka .
Koniez. rzerm. czyśzcz. 
Konicz. biało r.zyszcz. 
Koniczyna czerw. sut. 
Koniczyna biała snr. 
Koniczyna szwedzka 
Nasiona bu racz. past. 
Nasiona bu racz. miesz
K m inek....................
Rzepa śc.ie rniskows 
Tymotka
Nasiona marchwi . 
Nas;ona b ru kw i. •
Nasiona pomidorów
L u c e r n a ....................
Ma' u ch  kokosowy 
Ma! uch ln ’8ny . .
Makuch rzepakowy 
i rut kokosowy . .
^rut lniane . . •
'ru t rzepakowy . . 
ern* soiowy . . .
Olei lniany . . •
Olei rzepakomu surow 
°okost lniano 
Ohmie* '50 kg) 1 pat 
ftJoma żutnia luzem 
Floma pras. żytnia 
ftianp zw. luzem 
Qiano zw.' prasowane 
ciario pras. ntnoteckie 
Ziemn’'aki ’arlalne . .

Wa producenta! - •
(dia ap. handlowego) 

Ziemniaki przemysłowe 
(dla producenta). . 
Wa ap. handlowego) 

Marchew jadalna 
Kapusta . . .  
Kapusta kiszona . . 
Rnraki . . .
Pietruszka . .
'ablka 'adalne . . .*
Jabłka przem.
Jabłka zimowe 1 
Cebula .

oat

Tendencja:
Podaż

Łódź 
22 X

Warszawo 
25 X

Lublin 
22 X

KatouRC«
22 X

3.570 3.550 3,450 3.550
2.225 2.225 2 223 2.2*0
2.125 — — —

2.125 2.075 2.140
_ — —

2.075 2.075 2.075 2.090
— — 1.800-1,900 —

3.900-4.100 . 3.800-3.900 3,600-3.800
— . . 3.300-3.5C0 —

4.600 4.600 4.650 4.650
5.450 5.400 5.400 —
5.7 Ht 5.700 5.600 5.600
6.' 00 6.000 6.050 6.050
6.550 6.650 6.700 6.700
3.250 3 250 3.500 3.350
3.000 3 Ol.O 3 1*0 3.050
3.25 * 3.250 3.400 3 350
4.000 4 000 4.100 4.050

8.300-8.500 — 8.650
1.350 1.350 1.350 1.350
950 950 950 950
850 850 850 1 030
550 — - —
6.100 6.100 6.100 S.TfftJ
850 850 850 850

4 100 4.100 4.100 4.100
5,300 5.300 5,300 5.3(0

6.700-6.9096.000—S .300
I1.000-1I 500! 10.000-10.5)0 —

4.103 4.100 4.100 —
_ 4 3 0-4.500 —

— 5.« 00-5.300 —
— — — —

— —

4 800-5.000 4.800 5.000
mm

OOo
 

co 
c6 3.600-3.800 3.700-3,900

— mm —

mm —

— - 4 20(
—  • - — —

— * • — —

— - — —

— — — —

— — — —

— — — —

— —

6 500- 6 900 6.500-6.600 6 300-6 600 6.300-6.500
6.1(0-6.300 5.800-6.00( 5.8(0-6.000 —

— — — *

r*
3.200 14.200 12.COO-12.7.R ! 2.500-13 000 14.000-15.000

— — 6 509-7 000 8 600 -9.001)
— mm 7.000-7 500 —

— mm 11:000-15-000 15 00C-16.001)
•- r  - >  ""*> $  i  ■ ■ ar 6,000-6.50,0 . . . . . .  —

"  mm «— — —

- — — —

— — — —

- — — —

- — — —

— — — —
- • mm —
— — mm —
— — mrn —
- — mm —
- — — —
- — — —
- — — —
- - — —

- — —
- — —

3.700 3 900 3 35 1-3 45' 3.700-3.900 —
1 400-1.500 — 1 600-1 7l0 —

- — — . —
- — — —
— — — —

1 000 6.5 Ot • 51.000-53 OC0
**

.0.0(0-63.000
6 1 00-27.On- 23.( 00 23.5CI — —
’1.000-75.0» 0 — - —

— — 55.oro-63.o:o —
— —

5( 0 5>0 55° 600 700-750 *50 550
—

— 700-800 — 65C 750
650-750 —- —

500 500 500
530-600

570 570 570 —■

450 450 450
480-550

520 520 1 520 -
90i -1.C00 850-900 800-1 000 700-800
7C0-9( 0 l.OOt-l.lCO U  (KM 200 1

800

1 030-l.2-'o t 3 0-1 400 1/00 1.200 700 800
1 700- >.800 2 300-2.500 2.01 0-2.300 —

3.000.12.000 — 11 000-12.00«
2.500- 3.001- — 4 500 5.500

— —
1 600-1 700 2 00* 2 2 i 1.500-1.600 1.600 ,

spokojne spokojna spokojne spokojo*

Papier ze słomy
będziemy pxoilukow&c na .Śląsku

Na Śląsku trw a ją  prace nad od- I 
budową w ie lk ie j fab ryk i celulozy. 
D zięki kredytom inwestycyjnym  
w wys. ok. 40 m ilionów  zł. od-bu- | 
dowa będzie ukończona jeszcze w  | 
tym  rc-ku. V/ budowie b ie rze ' u- j 
dział przyszła załoga fab ryk i, k tó  j 
ra wy-nosi obecnie 250 robotn ików , : 
a po uruchom ieniu zakładu zw ięk j 
szy się do 800 osób. Fo zakończe- 

j n iu  odbudowy fabryka -przystąpi - 
j do produkcji celulozy ze słomy sy ! 
' Sternem ciągłym I

Będzie to pierwsza w Polsce, _ __ 
trzecia w Europie fabryka p-’-'zera 
biająca słomę. Fcdobne fabry,0 
istn ie ją jedynie w Związku 
ckim  -i Szwecji. System produkuj
k tó ry  będzie zastosowany w  f*9'JStJ
ce da m. in. lepszy t.zw. sztachet
¿a-pier Początkowa produkcja * 
b ryk i wynosić będzie ok. 50 ’ )3 
celulozy dzienne. Po nadejściu 
szyn zamówionych w  Szwecji, 1<, 
stanic również uruchom iony 00 
dział wyrobu papieru.
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Gdy  ̂propaganda sztrankuje

Dlaczego w składach opałowych
nożna dostać „Lofixu”nie

^  DANIEM wielu teoretyków propa­
ganda gospodarcza, a ściślej biorąc, 

rekla—- -■-■•- . . .  . . T.'ama, związana jest jedynie z kapi- 
a 'stycznym systemem gospodarowania, 
eoretycy ci wskazują zawsze na Sta- 

J?y Zjednoczone, gdzie technika rekla­
my osiągnęła najwyższe szczyty.. W y­
n ik i na reklamę — powiadają oni- — 
S uszące w budżetach amerykańskich 
Przedsiębiorstw sumę 2 miliardów dola- 
row przewyższają znacznie inne wy- 
“ at®, a aparat propagandy gospodar- 
^Z'J zatrudnia tam ponad 600.000 lu-

Zaklad wałbrzyski
„Lofixu“ w opakowaniu tekturowym 
do 7 kg, jak również i w workach pa­
pierowych. Trzy do pięciu gałek „Lo- 
fixu“ , ułożonych na ruszcie, podpa­
lonych zwykłą zapałką, wystarcza cał­
kowicie do rozpalenia pieca. Odpada 
— rąbanie drzewa, koszt zaś zużytego 
„Lofixu" jest o połowę niższy od ceny 
odpowiedniej ilości drzewa zużytego jed 
norazowo na podpałkę.

Widzimy więc, iż używanie orze­
chów podpałkowych może oddać naszej 

. , ■ . . gospodarce nieocenione usługi. „Lofix“
jakaż jest tymczasem rola propagan- nabiera szczególniejszego znaczenia, ję­

czy 8°sP°“ arstwie . uspołecznionym, żeli weźmiemy pod uwagę ,iż powin- 
, y gospodarstwo takie, wykluczające niśmy prowadzić oszczędną gospodarkę 

u uiencję z jednej strony, a kiero- drzewem, którego nie mamy jeszcze 
^ane według racjonalnego planu z dru j poddostatkiem.
8'ej strony, potrzebuje w ogóle rekla- 

Odpowiedz na to pytanie może 
We tylko twierdząca. Inna jest wpraw 
~?'e rola reklamy, w gospodarstwie ka­
pitalistycznym, a inna w uspołecznio­
nym.

Znajdujemy się w jednym ze składów 
•tęgla i koksu na Górnym Śląsku. Z 
Uwagi na nadchodzącą zimę ruch w 
Wadzie jest ożywiony, W  pewnej 
thwili podchodzi do kierownika skła- 
° u )akiś rolnik i zapytuje, czy może 

nabyć „Lofixu“ . Kierownik składu 
odpowiada, że ,,Lofixu“  nie posiada i 
^  ogóle nie wie, co to jest takiego. 
Klient wyraźnie się strapił.

Wdajemy się z nim w rozmowę:
. Byłem już w wielu składach wę- 

Bla^i nigdzie „Lofixu" nie mogłem do­
stać — oś-wiadcza. — Wyczytaliśmy 
Wszakże w gazetach, że jest to .podob- 
n° doskonały artykuł podpałkowy.

Rzeczywiście. W  Wałbrzychu na Doi 
Oym Śląsku istnieje fabryka orzechów 
Podpałkowych „Lofix". Wytwórnia wał­
brzyska rozpoczęła produkcję jeszcze 
Pod koniec 1945 r. Uruchamiając pro­
dukcje zastosowano odmienny skład 
surow-ca. Produkt jest obecnie nie ty l­
ko trwalszy, łatwiejszy w użyciu, tward 
szy i mniej brudzący, ale ponadto po­
siada większą wartość kaloryczną ani­
e l i  produkt wytwarzany przez Niem- 
CÓw. «

Produkcja orzechów podpałkowych 
//Lofixf, składających się z mieszaniny 
'y?gla brunatnego, naftalenu itn., wyno­
siła w r. 1946 — 1.260 t. Zapas ten 
postał wyczerpany dopiero w czerwcu 
1947 r W  r. 1948 wyprodukowano ok. 
•100 t. „Lofixu“ .
W  Centrali Zbytu Produktów Przem. 

Węglowego dowiadujemy się jeszcze 
miku ciekawych szczegółów odnośnie 
oLafixu“ .

Wychodząc z Centrali Zbytu spoty­
kamy robotnika, który niesie drzewo. 
Na nasze zapytanie oświadcza, iż drze 
wo to niesie do kotłowni, aby użyć go 
w- dniu następnym na podpałkę. W idzi­
my zatem, że nawet w samej Centrali 
zamiast „Lofixu“  używają na podpał­
kę drzewa.

Wróćmy jednak do rolnika, który nie 
mógł nabyć „Lofixu“  w składzie wę­
gla. Gospodarz ten, który przyjechał ze 
wsi, by kupić orzechy podpalkowe, w 
rozmowie oświadczy! nam, iż odpowied 
nie czynniki powinny jakoś „rozrekla­
mować ten nowy, lepszy od niemieckie­
go wytwór naszej produkcji“ . I tu do­
chodzimy do sedna rzeczy. Jak już wy­
żej wspomnieliśmy, reklama w gospo­
darstwie uspołecznionym powinna słu­
żyć tym celom ,jakie stawia nowa struk 
tura gospodarcza naszego kraju. Ce­
chami gospodarstwa uspołecznionego są 
coraz dalej idąca planowość, szybkie 
wzrastanie produkcji oraz obrotu towa­
rowego, ustawiczny wzrost jakości w y ­
robów, rozszerzanie się asortymentów 
oraz stały wzrost dobrobytu ludności. 
Tym właśnie celom ma .służyć rekla1 
ma gospodarstwa uspołecznionego. Re-

«38

wysyła orzechy klama jednak musi być planowa 1 sko­
ordynowana, planowość bowiem zredu­
kuje do minimum straty nieskutecznej 
reklamy.

Z jednej strony funkcja reklamy bę­
dzie informować społeczeństwo o moż- 
Ewcśoiach nabycia tych czy innych 
towarów oraz o formach ich zbytu, 
z drugiej strony zadanie jej powinno 
być jeszcze dalej idące, a mianowicie 
musi ona propagować nowe towary i 
oddziaływać aktywnie na formowanie 
się zapotrzebowania i na rozwój tych 
czy innych potrzeb.

W Związku Radzieckim reklama zaj­
muje poważne stanowisko, a wydatki 
na nią są stosunkowo nieduże, np. w 
przedsiębiorstwach wymiany towarowej 
wydatki na reklamę wynoszą przecięt­
nie 0,01 proc. obrotu towarowego. 

Powracając do „Lofixu" stwierdzić

&wans robotnika
Mieczysław Jędrzejewski, obec­

n ie  k ie row n ik  dzia łu m łynów  w 
Zakładach Wojciechowskich, p ra ­
cował przed wojną jako pomocnik 
śiusarza w  fabryce „Tudor“  w  
P iastowie pod Warszawą. Po w o j­
nie Jędrzejewski początkowo praco 
wał w  zakładach wapienniczych w  
PUichowicach, skąd przeniesiono 
go do Zakładów Wojciechowskich

na stanowisko m ajstra ruchu pie­
ców. W uznaniu zasług i o fiarnej 
pracy Jędrzejewski awansował na 

'k ie row n ika  działu m łynów.
W pierwszym miesiącu swego 

kierownictwa Jędrzejewski przy­
czynił się do wzrostu produkc ji 
wapna nawozowego i  hydratyzowa 
nego o 65 proc.

Delegacja włókniarzy jedzie do Genewy
W tych dniach -wyjeżdża do Ge­

newy na konferencję M iędzynaro­
dowego B iu ra  Pracy delegacja poi 
s-kich w łókniarzy, w  celu nawiąza 
nia bezpośredniego kontaktu  z 
w łókn iarzam i całego świata oraz 
w ym iany poglądów dotyczących 
wszelkiego rodzaju zagadnień w łó

kienniczych.
Z ram ienia Zarządu Głównego 

Związku Zawód. W łókn iarzy Pol­
skich delegowany został prezes 
Burski. Centralny Zarząd Przem. 
Włókienniczego reprezentować bę­
dzie naczelnik w ydziału socjalne­
go CZPWł. Andruszkiew icz.

ANDRZEJ BORUSZ

Wyroby fabryk Dolnego Śląsku
n a  r y n k a c h  c a łe g o  ś w ia ia

Przemysł mineralny Ziem Zachod­
nich rozbudowuje się i zwiększa pro­
dukcję w niezwykle szybkim tempie.

W  rb. Ziemie Odzyskane dostarczą 
ogółem 415.000 ton cementu, 85 milio­
nów sztuk różnego rodzaju cegieł, 7.200 
ton wyrobów porcelanowych, 25 milio­
nów butelek i 5.540 tys. metrów kwa­
dratowych szkła okiennego. Plan pro­
dukcji na rok 1949 przewiduje między 
innymi wykonanie 430.000 ton cementu,

Z życia gospodarczego ZSRR
Sukcesy odbudowy

Ostatnio opublikowano dane staty- 
o ik 2ne' dotyczące wykonania planu 
°dbudowy i rozwoju gospodarczego w 
^Publikach radzieckich w 111 kwar- 
ale r. b., wskazują na stały rozwój 

repub!ik, należących do

h ^pbalna cyfra produkcji Federacji 
osyjskiej podniosła się o 20 proc. w 

li1>SUnku P°z'omu z IR kwartału
■ r- Na Ukrainie w szczególności 

Podkreślić należy wzrost produkcji wę- 
n a ^  Zagłębiu Donieckim i przemysłu 

f-alurgicznego w rejonach naddnie­
przańskich, ciężko dotkniętych w czasie 
jl? ,ny- _ Produkcja żeliwa wzrosła na 
w <r,a'n'c 0 27 proc., stali — o 74 prcc., 
I^ęgm -— o 20 proc. Wytwórczość ca­
li^0 Pr2emyslu na Ukrainie wzrosła w 

kwartale rb. o 52 proc. w porówna-. 
U;11, do tego samego okresu r. uh., na 

,a‘°rusi — o 48 proc., na Łotwie —
44 Proc., w Estonii o 35 proc.,

'v Mołdawii — o 31 proc.
mniej zasługują na uwagę osia- 

v ‘.?cia mniej zniszczonych w czasie 
t’a,ll'v  republik średnioaziatyckich
Ml]!--, . 1 ■ , , , , ,:{ich, w których przemysł zaczai 

rozwijać się po Rewolucji Paź-dop;

w owej.
S[v ‘zerbeidżanie np. inwestycje wzro 
kr-, '.v RI kwartale rb. prawie dwu- 
ni •’■'"* w stosunku do tego samego 

r. ub.
W  r-. .

siec- •’ruz'1 przeciętna produkcja mie- 
\vy4,'a w okresie 9 miesięcy rb. prze- 

a o 21 proc. produkcje z r. 1940. 
j Uzbekistanie, w porównaniu z 

gla vWarta!™ r - 1947, wydobycie wę- 
^wzrosło 2,7 razy, a produkcja stali

7. 
w

raza.
rePubliki tadżiskici donoszą o roz- 
Pro.emysłu włókienniczego i spo- ,

Cz«go i wykonaniu planu meliora- I więcej aniżeli w 1940,

cji rolnych, który doprowadził do wy­
korzystania ugorów.

W  Kazachstanie w roku bież. obszar 
zasiewów wzrósł o 322 tys. ha. W 
dziedzinie przemysłu w III kwartale 
b. r. przemysł metalurgiczny i chemicz­
ny w Kazachstanie znacznie przekro­
czył plan. Również przemysł węglowy 
i naftowy może poszczycić się sukce­
sami.

Nowe osady fabryczne
W  r. 1938 w kraju znajdowało się 

540 osiedli robotniczych, a obecnie jest 
ich przeszło 2 tysiące. Bardzo wiele 
nowych osiedli zostało założonych w 
okolicy Moskwy, w, mało zaludnionej 
Syberii, w środkowej Azji i na Kauka- i 
zie.

Cukier z buraków nowego zbioru
W  przedsiębiorstwach radzieckiego 

przemysłu cukrowniczego odbywa się 
intensywna przeróbka buraków z no­
wego urodzaju. Przodujące cukrownie 
obwodu Tambowskiego, Poltawskięgo, 
Charkowskiego i innych codziennie prze 
kraczają plan produkcji cukru o 5— 10 
proc. W  połowie października cukrow­
nie wyprodukowały cukru o kilka mi­
lionów pudów więcej, aniżeli w tymże 
okresie roku poprzedniego. Na dzień 
15 października r. b. przygotowano bu­
raków o 23 miliony q więcej, aniżeli 
w tymże terminie 1947 r.

11 miij. pudów zboża pnas! plan
Kołchozy i sowchozy obwodu Ro- 

stowskiego. sprzedały państwu ponad 
plan 11 milionów 35 tys. pudów zboża. 
Ich zbiory tegoroczne o 31.835 tys. 
pudów przekraczają zbiory zbóż w 
przedwojennym roku 1940. Najcenniej­
szej uprawy zbożowej —- pszemej- sprze 
dano 31 340 tys. nudów- wiV J aniżeli 
w roku zeszłym i o 13.213 tys. pudów

109 milionów sztuk cegieł, 9.600 ton 
wyrobów porcelanowych, 25 milionów 
butelek i 5.540 m. kw. szkła.

Szybki rozwój tej ważnej branży 
przemysłowej pozwolił po zaspokojeniu 
potrzeb rynku krajowego na eksport 
znacznych nadwyżek za granicę. W  r. 
1947 wartość wyrobów przemysłu mine­
ralnego Ziem Zachodnich wywiezio­
nych za granicę, przekroczyła sumę 20 
milionów dolarów-. W  rb. eksport cera­
miki i cementu z Ziem Odzyskanych 
znacznie wzrośnie.

W  chwili obecnej Śląsk Dolny i Opól 
ski wysyła do USA — porcelanę ozdob 
ną i fajans, do krajów Ameryki Po­
łudniowej — kryształy, do Szwecji — 
szkło okienne, porcelanę i szkło kolo­
rowe, do ZSRR — szkło, fajans stoło­
wy i butelki, do Danii — butelki i 
szkło w taflach i do Wielkiej Brytanii 
— znaczne ilości cementu. Ponadto 
Ziemie Odzyskane kierują na eksport 
surowce mineralne i półfabrykaty prze­
mysłowe, m. in. gips, skaleń, gliny szla­
chetne i kamionkę kanalizacyjną.

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, 
że mimo stosunkowo b. znacznych zni­
szczeń, jakie poniósł w czasie wojny 
przemysł mineralny , Ziem Zachodnich 
(ok. 84,6 proc. ogólnej liczby czyn­
nych przed wojną zakładów zostało 
całkowicie zniszczonych), większość fa- 

1 bryk ceramicznych, cementowych i be- 
| toniarskich .tego okręgu przekroczyła 
już produkcję przedwojenną. Najlepsze 
wyniki w odbudowie uzyskała wielka 
huta szklą w Wałbrzychu, która wy­
twarza obecnie prawie półtora fazy 
więcej wyrobów niż w najlepszych la­
tach przedwojennych.

wodnictwa załogę największej w Polsce 
koksowni „Ema". W  wyniku współza­
wodnictwa załoga koksowni „Knurów“  
osiągnęła za trzeci kwartał br. 115,7 
proc. normy technicznej, ustalonej przez 
komitet opiniodawczy przemysłu koksow 
niczego, zwyciężając załogę koksowni 
„Ema“ , która osiągnęła 112,4 proc.

Zwycięstwo osiągnięto dzięki współ-

Kokso-Chemicznych w Knurowie, wyz- 
musimy, iż niewielu ludzi w Polsce wie , wała dnia 14 czerwca, br. do współza- 
o tym — zwłaszcza chodzi tu o lud­
ność wiejską, wycinającą niemiłosiernie 
nasze łasy — iż wałbrzyska fabryka 
produkuje orzechy podpalkowe, które 
w użyciu okazują się lepsze niż samo 
drzewo. Mało kto wie również o tym, 
iż dzięki polskim inżynierom i techni­
kom udało się stworzyć lepszy od wzo 
rów niemieckich „Lofix“ , który określo­
no terminem „produkt a“ . Wszystkie 
składy węglowe, tak państwowe, spół­
dzielcze jak i prywatne powinny -być 
w dostatecznej ilości zaopatrzone w 
„Lofix“ . Najgorzej przełamać pierwsze 
lody nieufności, reszta już pójdzie gład­
ko.

Naszym „Lo(ixem" interesuje się już 
zagranica, ni. in. Austria, Francja, Ho­
landia i Belgia. Dobrze by było rów­
nież, żeby zainteresowały się nim 
szerokie masy -naszego społeczeństwa.
Zależy to jednak wszystko od umie­
jętnie skoordynowanej i planowo prze­
prowadzonej akcji propagandowej.

Koksownia „Knurów“ wygrała
Załoga Zjednoczonych Zakładów nym wysiłkom całej załogi koksowni

„Knurów“  (liczącej 635 pracowników 
fizycznych oraz 112 umysłowych), któ­
ra w zrozumieniu idei współzawodnic­
twa dołożyła maksimum inicjatywy tech 
nicznej i staranności. Wynik ten świad 
czy również o tym, że akcja współza­
wodnictwa pozyskuje coraz szersze ma­
sy zwolenników. Umowa o współzawod­
nictwie między obu koksowniami zosta« 
ła przedłużona na czwarty kwartał.

Likwidujem y odłogi
w  w o j .  w a r s z a w s k i  n i

W roku 1945 w  woj. warszaw­
skim było 214.270 ha odłogów. Na 
obszar ten składały się tereny po­
przecinane rowam ; strzeleckim i, 
poligony oraz pola minowe.

Dzięki wydatnej pomocy pań­
stwa, które  udzie liło  kredytów  pie 
mężnych i  ziarna siewnego, a tak 
że pomocy sąsiedzkiej i  współza­
w odnictw u pracy, zlikw idow ano

w  ciągu 3-ch la t 190 tys. ha odło­
gów.

W roku bieżącym w  w o j. w a r­
szawskim zagospodarowano 22.490 
ha odłogów, z czego na okres kam 
panii jesiennej przypada 2.360 ha. 
Do całkowitego zagospodarowania 
Odłogów pozostało jeszcze ty lko  
1.700 ha.
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Wystawowe wspomnienie
Qdy u zamykających się podwoi Wy- 

stawy Ziem Odzyskanych we Wrocła­
wiu, podlicza się te wielotysięczne co- 
dzień rzesze świata pracy, które, ko­
rzystając z wszelkiego rodzaju ułatwień, 
miały możność przyjrzeć 'się tej impo­
nującej rewii swego przede wszystkim 
czteroletniego dorobku w wyzwolonej 
ojczyźnie i ocenić ogrom dzieła swoich 
rąk — na myśl przychodzi jedna z kro 
nik B. Prusa, poświęcona wystawie prze 
myslowo-bandlowęj, jaka odbyła się w 
Warszawie w r. 1885.

Wystawa ta urządzona była na te­
renie dawnego l i  jazdo wa w miejscu, na 
którym u schyłku XJX-ego wieku po­
wstał Park Ujazdowski i stanowiła 
wierny obraz dość pokaźnego dorobku 
gospodarczego, osiągniętego przez Xró- 
lestwo Kongresowe po Powstaniu Stycz 
niowym, kiedy to podbity bezlitośnie 
kraj dźwigał się z odrętwienia, w pra­
cy organicznej szukając prawa do dal­
szego bytu. Pokaz tego dorobku wy­
padł, jak stwierdzała ówczesna prasa, 
dość okazale. Jdowością w nim było 
przede wszystkim to, iż w poszczegól­
nych kioskach i stoiskach wystawowych 
obok firm wystawiających przy wyróż­
niających się okazjach zamieszczono po 
raz pierwszy nazwiska ich bezpośred­
nich twórców — robotników i dia nich 
przeznaczono również pewną ilość na­
gród i odznaczeń.

Pa inowacja nie przypadła do smaku

Zarśwek mimy d@ś£
Popyt na żarówki przeznaczone do 

sprzedaży wolnorynkowej w II półro­
czu r. b., w ostatnich tygodniach spadł. 
Niektóre punkty, które planowały za­
kończenie sprzedaży w połowie listopa­
da, będą sprzedawać żarówki do pierw­
szych dni grudnia.

Nasycenie rynku żarówkami w całej 
Polsce nastąpiło dzięki przyznaniu 
2.350 tys. sztuk, żarówek do rozsprze- 
daży wolnorynkowej w całym kraju na 
drugie półrocze, 

n

Oddział warszawski Centrali Han­
dlowej Przemysłu Elektrotechnicznego 
rozprowadza w II półroczu r. b. w wo­
jewództwie warszawskim (bez Warsza­
wy) 94 tys. sztuk żarówek, na woj. 
lubelskie — 58 tys. sztuk żarówek, 
na woj. białostockie — 35 tys. sztuk, 
zaś na część woi. łódzkiego z Rado­
miem, Kozienicami i Pionkami — 23 
i pół tys. sztuk.

Żarówki sprzedawane są w sklepach 
własnj-ch Centrali Handlowej, w Do-

zyaział żarówek wolnorynkowych .mach Towarowych, spółdzielniach elek 
dla samej Warszawy wynosił w II pół- trotechnicznych i spółdzielniach otwar- 
roczu 235 tys. sztuk, podczas gdy przy tych. same! Warszawie jest czyn- 
uzdal na. I półrocze r. b. wynosił tylko nych 14 punktów sprzedaż*
60 tysięcy
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licznym ówczesnym potentatom, którzy 
protestowali przeciw równaniu kapitali­
stów z proletariatem wiejskim i miej­
skim.

Bolesław Prus, dając obraz wystawy, 
zatrącił o spory, toczące się miedzy 
kierownictwem wystawy a możnymi wy. 
stawcami i pisał:

,,Qdzieś w kącie biedny, zaledwie 
przyodziany oberwaniec, posila się, 
przysiadłszy na gołej ziemi... Czego 
tu chce ten proletariusz? 'Dlaczego 
zawadza drogę wykwintnym paniom 
i  panom...

A jednak ten proletariusz i  tysiące 
podobnych mu towarzyszy własnymi 
rękami zbudował te piękne kioski, 
wykonał te interesujące okazy —< 
wypełnił to wszystko swoją pracą, 
potem swego czoła..."
7P ślad za Prusem w obronie „pro­

letariuszy" odezioał się wówczas nie­
śmiało inny głos postępowy.-

„Z  olbrzymiej masy nagromadzo­
nych na wystawie przedmiotów wid­
nieje niezaprzeczony wniosek, że rę­
kodzielnicy i robotnicy tego kraju, 
są zdolni, że można z nimi wicie 
zrobić przy umiejętnym kierownictwie 
i że tkwi w nich poczucie fachowej 
ambicji, która jest dźwignią postę­
pu".
“Muno to, gdy dokonali swego dzie­

ła — gdy zbudowali wystawę i dostar­
czyli na nią najlepsze okazy pracy two-i 
ich rąk — choć nagrodzeni i wyróż­
nieni, wypchnięci zostali poza bramy 
wystawy z chwilą, gdy dzieło ich po­
szło na pożytek ogółu. 9die dano im 
dostępu do wystawy, aby nie „zawa­
dzali" wykwintnym paniom i panom, 
którzy szukali tu atrakcji i swego to­
warzystwa...

Ileż to lat i iluż zmian trzeba było, 
aby zrozumieć rolę świata pracy w ży­
ciu gospodarczym kraju, aby robotni­
kowi i rzemieślnikowi przede wszyst­
kim otworzyć szeroko podwoje wysta­
wy, obrazującej . imponujący dorobek 
jego pracy i jego klasy.

W tym tkwi największa różnica mię 
dzy dawnymi a nowymi laty...

KAZ. POL.

Ilu rozdrożu życiu
Dwie nagrodzone rady 

Afocfc»: 9
*  ¿ L i f c ie  P r a U i t j «  *m i e ‘ *
t o r -  Kl. 3 'Ofa-J
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©ysotość i sposób ustolonio Komornego
Rozporządzenie wykonawcze do dekretu o na mie lokali

W  Dzienniku Ustaw R.P. nr. 49 z 
dnia 18 października rb. ukazały się 
Rozporządzenia Rady Ministrów w spra 
wie zwolnień i ulg w opłacaniu czynszu 
za najem lokali mieszkalnych oraz zwoi 
nień od wpłat na Fundusz Gospodarki 
Mieszkaniowej (poz. 374) i o wlaściwoś 
ci władz i postępowaniu przy ustala­
niu wysokości czynszu oraz przy wy­
miarze i ściąganiu wpłat na Fundusz 
Gospodarki Mieszkaniowej (poz. 375). 
Rozporządzenia te weszły w życie z 
dniem ogłoszenia, z mocą obowiązującą 
od 1 września 1948 r. i wraz z Dekre 
tem o naimie lokali z 28 lipca 1948 r. 
(Dz. U . . R. P. nr. 36, por.. 259) stano­
wią całokształt obowiązujących obecnie 
przepisów o najmie lokali mieszkalnych 
i użytkowych.
X  omorne dotychczasowe (takie, jak 

przed i września 1948 r .) płaca: 
Pracownicy państwowi, samorządowi 

i wszystkie inne osoby, których głów­
nym źródłem utrzymania jest praca na 
jemna; osoby, których głównym źródłem 
utrzymania jest zawodowa twórczość lub 
działalność naukowa, literacka, artystycz 
na, oświatowa lub publicystyczna; osoby 
pobierające zaopatrzenie lub rentę z fun 
duszów publicznych albo utrzymywane 
ze środków opieki społecznej; pracow­
nicy pozostający chwilowo bez pracy, 
zarejestrowani w Urzędach Zatrudnie­
nia, jako poszukujący pracy; posłowie 
na Sejm,- członkowie Prezydiów Rad Ma 
rodowych, pobierający stale uposażenie; 
osoby, które pobierając naukę w jakiej 
kolwiek szkole, bądź pozostają na wy 
łącznym utrzymaniu osób wymienionych 
w pkt. a-d, lub osób plącących poda­
tek gruntowy od przychodu rocznego 
nie wyższego niż 60 q żyta, bądź utrzy 
mują się ze stypendiów — przyczem 
ich prawo płacenia komornego dotych­
czasowego dotyczy tylko jednej nairno 
wanej izby; osoby uznane przez'leka­
rza urzędowego za trwale niezdolne do 
pracy z powodu podeszłego wieku lub 
choroby; członkowie niektórych spół­
dzielni pracy, rybacy morscy zatrud­
nieni w maszoperiacb; członkowie por 
towych zrzeszeń pracy — wszyscy obję 
ci soecjałnymi wykazami.

Wszystkie wymienione kategorie osób 
tracą swoje uorawnienia i płacą czynsz 
wg. stawek dekretu, jeśli są rówmocześ 
nie płatnikami podatku obrotowego.

Mimo opłacania podatku obrotowego 
płacą komorne dotychczasowe zamiesz­
kali i wykonyumjący zawód na obsza­
rze gmin wiejskich (prócz uzdrowisk): 

rzemieślnicy, jeżeli zatrudniają nie

więcej niż jednego członka rodziny; le­
karze, lekarze dentyści, technicy denty­
styczni, felczerzy jeżeli prócz praktyki 
prywatnej, są zatrudnieni na podstawie 
umowy o pracę w szpitalach, ośrodkach 
zdrowia, ubezpieczalniaoh itp. oraz le­
karze weterynarii, jeżeli prócz prakty­
ki prywatnej pracują w rzeźniach, lecz 
nicach zwierząt itp.; położne i pielę­
gniarki, nawet jeżeli wykonują tylko 
praktykę prywatną.
Komorne w wysokości 50 proc. stawek 

ustalonych w Dekrecie płacą:
N a  o b s z a r z e  c a ł e g o  p a ń ­

s t wa :
członkowie spółdzielni pracy, obję­

tych specjalnymi wykazami, inwalidzi 
wojenni i inwalidzi pracy, prowadzący 
uliczne punkty sprzedaży detalicznej; 
rzemieślnicy, którzy zatrudniają najwy 
żej jednego członka rodziny i jednego 
pracownika najemnego, a gdy chodzi , o 
cukierników piekarzy, wędliniarzy i zlot

ników — najwyżej jednego członka ro 
dżiny.

N a  o b s z a r z e  Z i e m  O d z y ­
s k a n y c h :

rzemieślnicy, którzy zatrudniają po­
za członkami rodziny najwyżej 3 pra 
cowników najemnych, a gdy chodzi o 
cukierników, piekarzy, wędliniarzy i złot 
ników —  jednego pracownika najem­
nego.

Wszyscy inni płacą komorne wg. sta 
wek' ustalonych w Dekrecie tj. od 80 
zł. do 120 zł. za 1 m. kw. (patrz Rzecz 
pospolita z 16.8.48):

Wynajmujący może za zgodą najemcy 
pobierać dodatkowo (przy czynszach 
wszystkich kategorii) kwoty stanowiące 
udział najemcy w kosztach eksploatacji 
domu i bieżącego remontu.

Dalszy ciąg przepisów', dotyczących 
wysokości i sposobów ustalania komorne 
go podamy' w numerze następnym.

K A Z IM IE R Z  L IP IŃ S K I

Wichura szalała na Wybrzeżu
Od piątku po południu na całym 

Wybrzeżu panowała silna wichura. 
Sztorm dochodził do 10° Beauforta 
i władze portowe wywiesiły sygnały 
ostrzegawcze, zakazujące wszelkiego ru 
chu statków. Z licznych statków ocze­
kujących na redzie w sobotę zdołano 
do portu gdyńskiego wprowadzić jedy­
nie dwie jednostki. W  Gdańsku wobec 
wąskiego wejścia nilotom nakazano 
wstrzymać się od wprowadzenia stat­
ków. Temperatura poważnie się obni­
żyła i silny deszcz zamienił się w nocy 
w grad. Pomimo niskiej temperatury 
zanotowano błyskawice.

Na terenie starego miasta Gdańska 
i we Wrzeszczu pod naporem wiatru 
zwaliły się w licznych miejscach ster­
czące mury ruin. Kilka ulic było za­
tarasowanych, ofiar w ludziach nie 
zarejestrowane. Wichura dochodziła do 
takiej siły, że zniosła ciężki dach na 
zajezdni autobusowej M ZK  we Wrze­
szczu na ulicę, powodując przerwę w 
ruchu ulicznym. Poza tym zerwane zo­
stały liczne dachy w Gdyni i Orłowie.

Straty wyrządzone wyg,nieceniem szyb 
są znaczne.

W  ciągu soboty sztorm się uspokoił, 
tak że przyloty i odloty samolotów 
PLL LOT odbywały się normalnie. Za­
łoga S/S Batorego zanotowała na Atlan 
tyku silny niż barometryeżny posuwa­
jący się na wschód i zwiastujący bu­
rzę.

Spiłeczny cel praw prywatnych
Małorolny gospodarz jakiejś 

m ia ł okazie  k im ie n ia  tirze :
Wólki

miał okazję kupienia przed wojną 
jednego morga łąk. Pieniędzy miał ma 
ło. Zwrócił się do sąsiada, który mu 
pożyczył tysiąc złotych.

Minęło lat kilka, minęła wojna, zmie 
niły się stosunki gospodarcze. Wierzy­
ciel zwrócił się któregoś dnia do dłuż 
nika i prosił, aby oddał mu dług. — 
Ile? — było pierwsze pytanie.

Oczywiście, gdyby dług byl wyrów­
nany przez oddanie tysiąca złotych, 
byłoby to jaskrawe pokrzywdzenie wie 
rzyciela. Każdy wie, że tysiąc złotych 
dzisiejszych jest wielokrotnie mniej war 
tych od tysiąca przedwojennych. Wie 
rzyciel powiada wobec tego, że propo­
nuje, aby przeliczyć tysiąc złotych we­
dług przedwojennego kursu dolara, al­
bo wartości cukru., który wtedy moż 
na było nabyć za tę kwotę. Tego ro­
dzaju rozstrzygnięcie byłoby pokrzyw­
dzeniem dłużnika. Wskutek wojny 
wszyscy w Polsce zubożeli — a oto 
ów wierzyciel chciałby nietkniętą daw 
ną wartość przenieść w dzisiejsze cza­
sy.

Powstaje zagadnienie, jak tem spór 
rozstrzygnąć. Rzecz prosta, że nie ma 
sztywnej miary. Sztywne miary, nie­
zmienne przepisy dobre są wtedy, gdy 
życie jest ustabilizowane, gdy „kurs" 
różnych wartośoi i ich wzajemny sto­
sunek jest stały. Tymczasem żyjemy w 
okresie powojennej płynności. Rozstrzy­
gać można tylko ma podstawie wew­
nętrznego poczucia sprawiedliwości, bio 
rąc pod uwagę, że wierzyciel zubożał 
a dłużnik się wzbogacił.

— To znaczy, że sprawiedliwe roz­
strzygnięcie przy identycznej kwocie

380 seansów film o w y c h
we wsiach podwarszawskich

nie stale, w odstępach miesięcznych, 
przeszło 30 miejscowości w powiecie 
garwolińskim, 28 — w grójeckim, oraz 
po 15 —'W  mińsko-mazowieckim, gro­
dziskim i sochaczewskim.

W  okresie od czerwca do październi­
ka rb. kina objazdowe Wiejskiej Spół­
dzielni Kinematograficznej zorganizowa­
ły  380 seansów w 5 powiatach woj. 
warszawskiego.

Filmy o tematyce rozrywkowej i roi 
niczej oglądało w tym czasie przes do 
50 tys. widzów.

Kina Objazdów* Wiejskiej Spółdzie! 
ni Kinematograficznej obsługują obec-

Æegg /«z fffl o  u jsæ ig M tk im
A  Na zabezpieczenie zab y tków  do lno ­

śląskich przeznaczono 18 m ilio n ó w  zł. 
Prace zabezpieczające p rz y  zam ku p ia ­
s tow sk im  w  Brzegu, k tó re  poch łonę ły  
W ub ie g łym  ro k u  2 m ilio n y  z ło tych  zo­
s ta ły  w  bież. ro k u  rozszerzone dz ię k i

W czwartek wyrok
w procesie Karola Whileheada

W trzecim  dn iu  procesu przeciw  
ko K aro low i Whiteheadowi, b. dy 
rektorow i technicznemu firm y  E. 
Wedel w  Warszawie, Sąd na wmio 
sek prokuratora przesłuchał dodat 
kowo w  charakterze świadka gen. 
Konarzewskiego, k tó ry  w  latach 
okupacji k ie row ał praską organi­
zacją PPR.

Świadek stwierdza, że wyw iad 
PPR usta lił niezbicie, iż g łówny 
współpracownik oskarżonego — 
Karton, by ł agentem Gestapo, zaś 
sam Whitehead u trzym yw ał kon­
ta k t z Gestapo, Gen. Konarzewski 
oświadcza następnie, że po wyko­
naniu  w yroku  śm ierci na Kartonie, 
oskarżony Whitehead, k tó ry  o trzy­
m ał ostrzeżenie od komórką PPR, 
starał się uzyskać ochronę od 
w ładz niem ieckich.

W dalszym ciągu świadek doda 
je, że gdyby nie wybuch Powsta­
n ia  Warszawskiego — Whitehead 
podzieliłby los Kartona. Gen. K o­
narzewski w yjaśnia następnie, iż 
działające na terenie fab ryk i za­
konspirowane organizacje niepod­
ległościowe. prowadziły na ogół 
zgodną współpracę. Świadek pod­
kreśla. że w  rozmowie z kemendan 
tem kom órki A K  — ten ostatni u- 
skarżał się na Whiteheada, że sy­
stem doncsicielstwa. wprowadzony

Kwiat—iglica
(am) W zakładzie ogrodniczym 

Chorz. Zjedli. P. W. w Siemianowicach 
w najbliższych dniach zakwitnie aga­
wa, której kwiat dochodzi do 2,5 mtr. 
wysokości. Roślina ta pochodzi z śród 
kowej Ameryki i należy dó rodziny li- 
łiowatycb. Kwitnie po 10 latach w swej 
ojczyźnie, w cieplarni zaś zakwita po 
100 łatach i po przekwitnięciu ginie.

Kwiat rośliny w stosunku do swej 
budowy i liści, które dochodzą do 60 
cm., jest pseudo-iglicą wrocławską. Ło­
dyga u podstawy ma średnicy 3 cm, 
wzrost w ciągu doby dochodzi do 200 
cr

przez oskarżonego na terenie fa­
b ryk i, stanow ił poważne ndebezpie 
czeństwo dla pracy konspiracyjnej 
i w  dużym stopniu u trudn ia ł prze 
prowadzenie akc ji sabotażu produ 
kc ji, która  przeznaczona była na 
zaopatrzenie anrnii ą p o lic ji n ie ­
mieckiej.

Po przem ówieniu oskarżyciela 
publicznego i obrońców. Sąd odro­
czył rozprawę do czwartku dnia 28 
bm., w  dn iu  tym  nastąp; ogłosze­
nie wyroku.

k re d y to m  M in . K u ltu r y  i  S z tu k i w  w yso­
kośc i 4 m ilio n ó w  z ło tych .

Z w iosną 1949 odnow ione zostaną re­
nesansowe sale zam ku gdzie  zna jdą  po ­
m ieszczenie bogate z b io ry  m uzealne. W 
pozosta łych  pow ia tach  Dolnego Śląska 
zabezpieczono m . in . kośc ió ł p a ra fia ln y  
w  Zegan iu  i  rozpoczęto prace konser­
w a cy jn e  w  K a ro la e ie  pow . G łogow sk im .

A W  gm in ie  Bogdaniec na z iem i lu ­
bu sk ie j w szystk ie  g rom ady w  liczb ie  19 
o trz y m a ły  te le fo n y  dz ięk i o tw a rc iu  a u to ­
m a tyczne j ce n tra li m ięd zym ias to w e j w  
Gozow ie. Bogdaniec je s t pierw szą w 
w o j. poznańskim  gm iną, z k tó re j wszy­
s tk ie  g rom ady w łączone są do sieci te ­
le fo n iczne j.

Do końca okresu trz y le tn ie g o  p lanu 
inw es tycy jn ego , p rze w id u je  się m ontaż 
jeszcze 5 ce n tra l au tom a tycznych  w 
W ielkopołsce.

A Na prace w ykopa liskow e  w  Sobotce 
w  w o j. w ro c ła w sk im  gdzie spo tykane są 
liczne  ś lady k u ltu r  s łow iań sk ich  Tow . 
N auko w e  w roc ła w sk ie  o trzym a ło  sub­
w enc je  w  w ysokości 750.090 zł.

A W  pow . ku tn o w s k im  — w ed ług  p ro ­
wadzonego spisu — je s t jeszcze 1.538 
ana lfabe tów . Wszyscy on i nauczą sie p i­
sania i czytan ia  na 30 kursach, k tó re  
w  pow iec ie  o rgan izu ją  zw iązk i zaw o­
dowe.

Kina zaopatrzone są we własne agre 
gatory do wytwarzania prądu, co po­
zwala na urządzanie seansów nawet w 
miejscowościach nie zelektryfikowanych.

*W bm. kina. objazdowe biorą udział 
w akcji pogłębiania przyjaźni połsko- 
radzieckiej, wyświetlając filmy o życiu, 
pracy i osiągnięciach ZSRR.

.....................■lin"

zależnie od okoliczności może być r®* 
ne?

— Tak jest — odpowiadamy — "7  
rok zależy od okoliczności sprawy.

Sporów tego rodzaju mamy duwż 
rozdźwięki są zjawiskiem stałym. WeZ‘ 
my jako przykład tak pospolity spot.
0 czynsz za lokal.

O wysokości czynszu w domach grufl 
townie wyremontowanych i nowowybd' 
dowanych rozstrzyga dobrowolna u1110 
wa. Gospodarze tych domów bądź lok» 
torzy w stosunku do sublokatorów stcH 
sują zasadę „drzej łyka...“  Czynsz z* 
pokój dochodzi dziś do 10— 12 czy 1,1 
wet 15.000 zł. Oczywiście nie ma 
nic wspólnego z rozsądną kalkulacji- 
Obliczenie uwzględniające amortyzację
1 słuszny dochód nie usprawiedliwia t* 
kich cen. Powoływanie się przez w y 
zyskującego w tym wypadku na' usta-1 
wę i głoszenie, że zapewnia mu oh» 
wolną rękę, jest zwykłą demagogią.

Spotykamy się też z innym odcie* 
niem demagogii. Gdy w domu dach 
cieknie, rynny są dziurawe, cuchną 
śmiecie, zawodzą przewody i urządzeni» 
kanalizacyjne — remont jest koniecZJ 
ny. Notorycznie wiadomo, że właściciel 
nie ma żadnego dochodu. Mimo to zda 
rzaią śię lokatorzy, którzy odmawiają 
zapłaty, uważając, że Vinna obciąża^ 
„kamienicznika“ . Oczywiście ? w ty** 
wypadku nie ma rozstrzygnięć sztyW-1 
nych. Słuszność każe zbadać warunki; 
w jakich znajdują się strony spór wio* 
dące. Domniemani* przemawia, że go*" 
spodarz jest lepiej sytuowany niż loka-* 
tor — ale bywa też odwrotnie. Zdarza 
się, że bazarowy spekulant udaje bieda 
ka, aby uchronić się przed uwagą Ko 
misji Specjalnej. ' Robotnik zarabiający 
w trudzie swe uposażenie zasługuje na 
uwzględnienie położenia, lecz nie moża 
to stwarzać precedensu dla spekulanta. .

Uwzględniając te warunki Sąd Naj4 
wyższy wydał w dn. 31 sierpnia orze4 
czenie (K. C. 348/48) mając na uwa-* 
dze ochronę słabszych ekonomicznie.

Sąd Najwyższy oparł się na art. * 
przepisów ogólnych prawa cywilnego/ 
nakazujących sędziemu uwzględnieni^ 
„społecznego celu praw prywatnych'i 
Sąd Najwyższy stwierdził, że przepw 
ten nakłada na sądy obowiązek badał 
nia w każdej sprawie sytuacji ekono4 
micznej obu stron. Jest to zgodne *  
nowym polskim prawem cywilnym, bę4 
dącym wyrazem rewolucji społecznej 
jaka się u nas dokonała.

T.

R o b o tn icy  b u d o w la n i 
wobec aktualnych zagadnień

M B  i B m i e n  o f o m t i

Z Filharmonii Stołecznej
Concerto Grosso Nr. 6 Haendla oraz 

Koncert A-moll na skrzypce i wiolon­
czelę Brahmsa rozpoczęły program kon 
certu Filharmonii w dniu 22 bm. Z 
dwóch tych dzieł utwór Brahmsa nie­
wielu słuchaczom był znany. Więk­
szość, a pomiędzy nimi i niżej podpi­
sany, słuchała go po raz pierwszy w 
życi u.

Brahms, zapóźniony klasyk, sięgnął do 
starej formy muzycznej. „Doppelkon- 
zertu", aby tym dobitniej podkreślić 
swój klasycyzm. Mając na względzie, 
że cztery jego symfonie zawarte są w 
numeracji opusowei 68 — 98, ostatnie 
dzieło, cykl „Vier ernste Gesaenge“  sta 
nowi op. 121, a koncert, o którym mo­
wa, nosi numer op. 102 — stwierdzić 
należy, że mamy tu do czynienie z peł 
nią rozwoju twórczości Brahmsa. Pięk­
no i szlachetność jego inwencji roz­
brzmiewa w dziele tym na każdym 
kroku i utrzymuje słuchacza w zaintere 
sowaniu przez cały czas. Tematyka al 
iegra interesuje swą architekturą, a l i ­
ryzm andante zachwyca szlachetnością 
pomysłu.

Druga część koncertu przeniosła nas 
z pełnego dostojeństwa gotyku w inny 
zupełnie świat.

Niechaj historvey niemieccy twierdzą 
sob-e. że Cezar Fr-nck (1822 — 1890)

twierdzą inni, że był Walończykiem, czy 
Belgiem, byle nie Francuzem, Jednak 
subtelność, finezja, zrównoważenie i ja­
sność myśli jest w przeciwstawieniu do 
młodszego o równe 10 lat jego rówieś 
nika Brahmsa tak łacińska, że żadne 
rozumowanie nie będzie go w stanie od 
tej właśnie kultury odseparować.

Poemat symfoniczny „Psyche", które 
go wysłuchanie było dla nas drugązrzę 
du nowością, pochodzi z roku 1887, po 
wstał więc w 7 lat po „Beatitudes", a 
na dwa łata przed symfonią D-dur, naj 
bardziej szczytową i bodaj ostatnią już 
kompozycją Francka. „Psyche" wydaje 
się reprezentować raczej kulturę, niż 
styl kompozytora. Zresztą mamy pew­
ną wątpliwość, czy wykonanie tego 
dzieła było oryginalne i stanowiło jego 
całość. Programowy komentarz pomi­
nął Francka głuchym milczeniem, jak 
również nie słychać było, ani nawet 
widać chóru, który podobno w kompo­
zycji tej niemałą rolę odgrywa.

Na zakończenie wykonano „Uwertu­
rę Koncertową" Szymanowskiego. Być 
może, że straszą w jej muzyce czym 
mogą duchy aż dwóch Ryszardów i 
jednego Maxa, ale to tylko dla tego, że 
iest to młodzieńcze jeszcze dzieło wiel 
kiego naszego twórcy.

Wykonawcami interesującego tego kon
był niemieckiego pochodzenia, niech l certu byli dwaj bardzo poważni instru

W drugim  dniu obrad walnego 
zjazdu Związku Zawodowego Ro­
botników  i Pracowników Przemysłu 
Budowlanego szczególnie serdecz­
ne przyjęcie zgotowano delegacji 
radzieckiej i  przemawiającemu w 
im ien iu  delegacji przewodniczącemu 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Ciękiego Przemysłu Radziec­
kiego — Karcewowi, k tó ry  m ów ił 
o w ie lk im  wkładzie ja k i w  odbu­
dowę wnoszą w  Związku Radziec­
k im  robotnicy budowlani i zakoń­
czył swe przemówienie okrzykiem  
na cześć braterstwa robotników  poi

mentaliści poznańscy: skrzypek Jahnke 
i wiolonczelista Danczowski (afisze i 
program imion nie podają). Brzmienie 
ich instrumentów nie było najlepsze.

Orkiestrę prowadził dyr. Latoszewski, 
czując się w dziele Francka i Szyma­
nowskiego jak w swoim żywiole.

Coniedzielne poranki Filharmonii ozna 
czone są w wykazie koncertów wy­
razem „ditto". Oznacza to powtórzenie 
przez tych samych solistów programu 
koncertu piątkowego.

Poranek w dniu 24 bm. byl jednak 
tylko częściowo „ditto". Wykonano bo 
wiem I Symfonię Beethovena, pieśni Bo 
rodina. Rachmaninowa i Chrennikowa, 
arię Onegina oraz uwerturę do „M a­
rii"  Siatkowskiego. Powtórzono jedynie 
podwóiny koncert Brahmsa. Powtórzenie 
to było bardzo wskazane dla znawców, 
Może trochę mniej dla szerszej publicz­
ności.

Odnieśliśmy wrażenie, że piątkowi so 
liści czuli się tym razem o wiele lepiej 
i pewniej.

Śpiewał, jak zwykle pięknie, czysto i 
wyraźnie p. Adamczewski.

Dyrygował p. Kopyciński w sposób i 
muzykalny i solidny, radząc sobie — 
zwłaszcza z Brahmsem — bardzo do- : 
brze. P. Kopyciński ma mocną rękę j 
Chwilami może nawet trochę ociężałą 
co najbardziej uwydatniało sie w uwer j 
turze Siatkowskiego. |

Orkiestra grała dobrze. ;

skich i  radzieckich oraz na częśf 
międzynarodowej solidarności 
pracujących.

Następnie zjazd pow ita ł przed4 
stawiciel walczącej Grecji Georg1'* 
Vassos a po n im  przedstawiciel Z 
Dąbrowszczaków wnosząc o uchwal 
lenie wysłania depeszy do Sekreta­
rza Generahiego ONZ z protesteń* 
przeciwko zbrodniom popełniany!1* 
na patriotach hiszpańskich prz®2 
dyktaturę Franco.

Po referacie sekretarza KCZZ 
drzejewskiego na temat zadań zwi3a 
ków  zawodowych i  zw iązków bU4 
dowlanych w  szczególności. rozP°4 
częła się ożywiona dyskusja.

Na czoło dyskusji, wysunęło ?i6 
zagadnienie współzawodnictwa Pr8
cy- .■

Dużo uwagi pośw ięcili uczestn1 
cy zjazdu sprawie bezpieczeństw* 
pracy na budowach.

Szeroko omawiano zagadnie111 
z likw idow ania martwego sezonu "  
budownictw ie.

Duży nacisk położono w dysk11“ 
Sji na potrzebę wzmożenia szkol®' 
nia ideologicznego mas zw iąziić* 
wych.

Delegat Popiel z Warszawy 
ruszył zagadnienie urlopów to'Jc’ 
n ików  budowlanych. .

Szeroko omawiano -ównież r° l * 
rad zakładowych. , j

Dziś, w  trzecim dniu obrąd, 
Szy ciąg 
władz zw 
lu c ji zjazdu

ehdyskusji wybór r. 
/iazku i uchwalenie r ci?J

M. BORZĘCKI I

miekcowjeh. nerwowych.*? 
tądkaporlbrzusOT, mi«śn* 
orał; przy naciągnięcia“ 1, 
cadwenyżeniadi. sztywno­
ści stawów, reuraciyżmi* 

Jnaieiy
natotyt na miejsce :

i im a s j
diturkowańy plaster l
Produkcji Państw. Fabryki _ 

Ziedn. Zakl. Przem.Faimac w Wars*
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Odwiedziny w  cyrku
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.K on iec  października jest momen 
rn zamknięcia sezonu w  cyrkach.

■ «Tw iście w  tych cyrkach, k tó re  
swoje przedstawienia pod na- 

lotami. W Polsce nie ma obecnie 
t  * e2° budynku cyrkowego, k tó- 
? by um ożliw ia ł występy również, 

zimie. Jak wiadomo — w ie lk i 
arszawski budynek cyrkowy spio 
31 Podczas wojny.
CiT k  jest rozrywką wyjątkowo 

Popularną, wśród. szerokich rnas 
^•bliczności, któro  emocjonują się 
w równym  stopniu występami bok 
®f ów, p iłkarzy, jak  i pokazami a- 
robaeji lub  tresowanych zwierząt, 
organizowanie przedsiębiorstwa 
Orkowego wymaga jednak poważ- 
ych sum pieniężnych li sporej iloś 

. i  utalentowanych ludzi, wyspecja- 
'zowanych znakomicie w  danym 

«erunku. A  na to trzeba c ie rp li­
wości i  czasu.

Wid o w n ia  h u c z y  z  r a d o ś c i

Odwiedziny na jednym z przed- 
tawień w  Reprezentacyjnym 
'fzym  Cyrku nastro iły  mnie op.ty 

biistycznie na temat k ie runku roz 
rojowego tej p lacówki. W porów- 
na,niu z w ie lk im i, bogatymi cyrka 
^ i i  jak ie  produkują się w  różnych 
tolicaeh świata, cyrk ten jest oczy 

ciście skromny. Nie posiada duże 
zwierzyńca, bo na jego kupienie 

1 Utrzymanie potrzeba olbrzym ich 
ium. Jest jednakże k ilk a  koni i ku 
cyków, których tresurę zaproduko 
'''ano w  sposób interesujący. P ro­
gram jest połączeniem produkcji iy  
Powo cyrkowych z programem o- 
Kreśianym najczęściej jako „va- 
*łćtes“ , ..Są.popisy iluz jon is ty , pro­
dukcje fakira , łykającego ogień i 
d ie tk i, są humorystyczne i  satyry 
cZne piosenki, nie pozbawione aktu  
atóyeh aluzji. Trzeba stw ierdzić z 
,JZnr.niem. że wszystkie numery są 
‘utrzymane w  tonie poprawnym, da 
J®kirn od Cienia .tryw ia lnośc i, dow  
C)Py m ają "wyraźne pointy.

W antraktach występuje tró jka  
clownów, rośmieszająca w idow ­
nię humorystycznymi dialogami, 
m ówionym i językiem popularnym, 
nie literackim . Wydaje się, że dialo 
gi są ad hoc improwizowane. W i­
downia huczy z radości i z olbrzy 
m im  zainteresowaniem chłonie sio 
wa clownów. W momencie najżyw 
szego reagowania publiczności na 
któryś z rzędu dowcip pomyślałam: 
ja k  św ietnym polem działania mo 
że być cyrk dla ludzi, pragnących 
upowszechniać wartości artystycz­
ne! Właśnie tam, gdzie publiczność 
w a li „d rzw iam i i oknami“ , płacąc 
w  pogoni za emocją wysokie ceny 
za bilety, tam  właśnie, w  cyrku, 
należy włączać do programu w ar­
tościowe utw ory, korzystać z okaz­
ji,  by w yrabiać smak publiczności. 
Może to wyda się paradoksem, ale 
poprzez cy rk  o odpowiednio pomyś 
lanym  programie wiedzie jedna z 
dróg do upowszechnienia teatru. 
Czy nie byłoby rzeczą pożyteczną, 
gdyby np, niektóre teksty „Z ie lo ­
nej Gęsi“ tra fiły  na arenę cyrko­
wą?

W ciągu ostatniego sezonu, t. zn. 
od kw ie tn ia  do października prze­
szło przez w idow nię tego jednego 
ty lko  cyrku  350 tys. widzów, czyli 
przeciętnie 50 tys. w idzów  miesięćz 
nie. Obrót w ynosił w  tym  czasie 
około 30 m ilionów  zł., z czego po­
łowa czyli 15 m ilionów  wpłynęło 
do kasy M in isterstwa K u ltu ry  i 
Sztuki jako czysty dochód. Sumy 
te um ożliw ią prawdopodobnie sub 
wencjonowanie teatrów  amator­
skich, lu b ^a s ilą  subwencję d la tea 
trów  zawodowych.

ŻYCIE, CYRKOWCÓW 
' JEST C IĘŻKIE

W zespole Reprezentacyjnego
I-go C yrku są ludzie zgromadzani 
z różnych stron k ra ju . Jest fa k ir  
egipski Sayer A li  ożeniony z autoch 
tóriką^wrbełdwśką; kuglarską zręcż1' 
(nością zadziwia Olimpia, „jedyna

Zabrskie Zjednoczenie

P R Z E M Y S Ł U  W Ę G L O W E G O
D ZLA Ł  CHEMICZNY, W ZABRZU,

^  i i  SB p  §  S

s iln ik i elektryczne asynchroniczne trójfazowe:
1 s iln ik  asynchroniczny p ierścieniowy 500 v. 240 kw. 2960 ob r/ 

min, 50 okr/sek.
1 s iln ik  jak  wyżej lecz napięcie 380 v 
1 s iln ik  asynchroniczny kró tkozw arty 6000 v 
h iiń . 50 okr/sek.

w  k ra ju  kobieta - żongler“ . K rew  
w  żyłach mrożą napowietrzne po­
pisy akrobatyczne pary Madejas. 
Trio  Stanley wykonuje ewolucje 
na rowerach. Małżeństwo Hakens, 
repatrianci z F ranc ji, mają za 
sobą karierę w paryskim  cyrku  
Medrano. Popisują się niezwykłą 
siłą mięśni. Po stalowej lin ie  cho­
dzi H. Korzeniewska z partnerem. 
A. Braun, („m istrz  antypodystów“ ) 
z partnerką pokazują skemplikowa 
me fig u ry  gimnastyczne. Magiczne 
sztuki Juliusza Nenio budzą ogól­
ny podziw. Sensacja taneczno - a- 
krobatyczna T ria  H arrys jest typo 
wym  numerem z „M usic-H a llu “ , po 
dobnie ja k  „H um or i  satyra“  dy­
rektora D in  - Dema, k tó ry  śpiewa 
i recytuje ku ltu ra ln ie  wraz z p a rt 
nerem - kpm ikiem  Wronowskim. 
Wszystko to odbywa się przy akom 
paniamencie lekk ie j m uzyki w  w y 
konaniu własnej o rk iestry  cyrko­
wej.

W zespole pracuje k ilk a  par m ał 
żeńskich, które przeważnie wystę­
pują wspólnie w  duetach. Mieszka 
ją  w  wagonach*!- damkach, które 
ciągle wędrują fz*m ie jsca ¡na rn ie j- 
ce. Życie ich jest ciężkie i  męczą­
ce, ale mć*vią, że cyrk  ma dla nich 
jakiś nadzwyczajny urok, nie umie­
l ib y  żyć bez niego. Po prostu — 
cyrkowcem trzeba się urodzić.

Żegnamy pana D in  - Dorna i jego 
zespół z życzeniami, żeby został 
ja k  najszybciej zbudowany duży 
gmach cyrkowy w  Warszawie. Wte­
dy nie będą potrzebowali z nadej­
ściem zimy zawieszać przedstawień 
¡na pięć miesięcy 1 czekać, aż p ie rw  
sze wiosenne dni pozwolą im  zno­
w u rozpiąć namiot cyrkowy. Życzy 
m y im  również, żeby na przyszły 
sezon zdobyli w iele dobrych teks­
tów  i  żeby ich ubogi jeszcze „zw ie 
rzyniec“ rozmnożył się w  ciągu z i­
my. (ŻO)

mmmmm KJmywnqßlH S H i
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240 k  u). 2860 o b r/ 
- K r. 3711-0

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOW E

Do sprzedania kasa pancerna — 
dwudrzwiowa. F irm a Ostwowski, 
Łódź, Piotrkowska 55. K r. 3689-0

Centrala Zaopatr s e ria  M ateriałow ego
PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO
SPRZEDA Z LICYTACJI
samochody osobowe m ark i „W anderer" i „D K W “ , wymagające ge­
neralnego remontu. L icytacja  odbędzie się 29.10 w  Garażach 
CZMPWł Łódź, Dowborczyków 1, o godz. 10. Samochody można 
oglądać w  dnie powszednie w godz. 10 — 12. K r. 3707-1

CEMTRALNY ZARZĄD 
PRZEMYSŁU FERMENTACYIMEGO

zaangażuje od zaraz:
1. Księgowego - ka lku la tora  z dużymi kwalifikacjami uj zakre­

sie księgowości przemysłowej,
2. księgowego - b ilansistę  l gruntowną znajomością księgo­

wości przemysłowej oraz
fachowców do wyrobu miodów pitnych na wyjazd na Po­
morze.

Reflektujemy tylko na siły pierwszorzędne. Zgłoszenia z ofertami 
i życiorysem w Dziale Personalnym W-wa, ul. Narbutta 7.

KWASWĘGii-OWy
W ĘGIEL DRZEWNY bukow y

Elektrody do spawania elektrycznego
Spawarki elektryczne . . . . ,
° r az Wszelkie przybory i m ateria ły do spawania i cięcia metali

„ S p a w o t e c h n i k a "
Bydg°szcz Podolska 31, tel. 12-J7 K r. 37,:

Sprzedam urządzenie fab ryk i papy 
oraz 2 cysterny około 30.000 Itr. 
Łódź, Radwańska 4, mieszkania 20, 

K r. 3677-0

PRACA "POSZUKIW ANA.

pięńciiifgY ~  OeirdK wysoinł swsi lesygnacfe
nie może się jeszcze ^decydować 
czy w  wadze ciężkiej wystaw ić K i i  
meckiego czy .też Szymurę. W w y ­
padku przesunięcia- Szymury w  
półciężkiej w ystąpiłby Kolczyński.

W pozostałych wagach od muszej 
do średniej Polskę reprezentować 
będą — Brzóska, Grzywocz, Bazar-t 
n ik, Antkiew icz, Chychła i  Nowara.

Skład Polski Środkowej na mecz 
z Czechami, w  Warszawie zestawio 
ny będzie ostatecznie po spotkaniu 
poznańskim, pewnym jest w ysta­
w ienie w  muszej Tyczyńskiego f  
w  ciężkiej Archackiego.

Ostatnie zebranie zarządu PZB 
rozpatrywało sprawę rezygnacji 
kapitana związkowego K. Derdy. 
Po otrzymaniu wyjaśnień ze stro­
ny GUKF-u p. Derda wycofał swą 
rezygnację i postanowił pozostać 
nadał na swym stanowisku.

W dalszym ciągu obrad zajęto się 
przygotowaniem drużyny narodo­
wej do międzypaństwowego meczu 
pięściarskiego Polska — Czecho­
słowacja w  Poznaniu.

Z ustaleniem składu reprezenta- 
cjnnej ósemki są pewne kłopoty, 
gdyż są dwie koncepcje obsadze­
nia wag ciężkich. Kapitan Derda

Wislu dtg&Y i® mäsiirasiwa Ligi
Sensacj’jne w y n ik i rozgrywek p ił 

karskich o mistrzostwo Klasy Pań­
stwowej zm ien iły  nie ty lko  układ 
tabeli, ale i wykazały nowe ugru­
powanie s ił drużyn czołowych.

N ik t zapewne n ie  przew idział w y 
n ików : Polonia- (W-wa) — Ruch 2:1 
(1:1) w  Chorzowie, ŁKS — Craco­
v ia  1:0 (0:0) w  Łodzi, Polonia 
(Byt.) — AKS 3:3 (1:1) w  Bytomiu, 
Wisła — Warta 3:2 (5:2) w  Pozna­
niu, Legia — ZZK  (Pozn.) 3:1 (2:0) 
w  Wafszawie, Garbarnia — Ry- 
mer 1:0 (1:0) w  Krakow ie i Tar­
nowie- — Widzew 5:1 (3:1) w  T a r­
nowie.

D zięki porażkom Cracowii i Ru­
chu, W isła znalazła się w  tabeli na
2-gim miejscu i  od leadera dzieli 
ją  zaledwie 2 punkty, a stosunek 
bramek ma najlepszy z całej czo­
łó w k i ligowej. Można w ięc już te 
raz typować ‘w iślaków“ na p ił­
karskich m istrzów Polski, ale nie 
wolno zapominać w  swych rozwa 
żaniach. o tym, że Wisła już dwu 
kro tn ie  po w o jn ie  była o krok -od 
ty tu łu . Może w  tym  roku forma 
-drużyny nie zawiedzie i  m istrza

stwo przypadnie wreszcie zespole 
w i krakowskiemu. ,

Cracovia bez Bobuli nie potrafi 
zdobywać bramek, a mając przed 
sobą ciężkie spotkania nie utrzy 
ma się długo na czołowej pozycji. 
Ruch jak  większość drużyn ślą 
skich przechodzi kryzys form y z 
powodu przemęczenia całorocznymi 
walkam i.

Tabela ligowa przedstawia się po 
niedzie li następująco:

1. Cracovia
gier
21

pkt.
32

st, br. 
56:23

2. Wisła 21 30 72:29
3. Ruch * 21 28 63:29
4. AKS 21 27 47:38
5. Legia (5) 21 24 47:38
6. Polonia W. (8) 21 21 35:40
7. ŁKS (9) 21 20 50:50
3. ZZK (6) 21 20 38:40
9. Warta (7) 21 19 41:46

10. Garbarnia (13) 21 17 31:45
11 Polonia B. (11) 21 16 37:47
12. Tarnowia (13) 21 16 30:43
13. Rymer (10) 21 16 38:57
14. Widzew (14) 21 8 23:87

Pisad międzynarodowymi mlsirzosiwam! 
Polgjci w EînssSîiïsïwIe

Inżynior-mechanlk, w ie lo letn ia i 
w ielostronna praktyka konstrukcyj­
na i ruchowa przyjm ie kierownicze 
stanowisko. Proszę o bliższe dane 
pod „IS A “  do „C zyte ln ika“ we Wro­
cław iu ul. Nowotki 13. K  3708-0

R Ó Ż N E

Wojewoda Warszawski podaje do 
publicznej wiadomości, iż orzekł 
zmianę nazwiska Sowy Jana, u ro ­
dzonego dnia 11.XI.1898 r. we wsi 
Przyjmy, pow.-ostrowskiego mazow., 
z rodziców P iotra i Katarzyny z 
Rytlewskich, zamieszkałego w  Prze 
tyczu, gm Długosiodło, na nazw i­
sko Sadowski. Zmiana nazwiska r-oz 
ciąga się na następujących członków 
rodziny Jana Sowy: żonę Emilię, 
córkę Genowefę, oraz syna Stani- 
sława-Mariana, Henryka, Bolesła­
wa, Zygmunta i Tadeusza.

K r. 3710-1

Wojewoda Warszawski podaje do 
wiadomości, że orzekł zmianę na­
zwiska Łazarza Eugeniusza, syna 
Jana i  J u lii z Przyżyckich, urodzo­
nego w  Warszawie, zamieszkałego 
w  M ilanów ku na nazwisko „Lazar • 
sk i“  Zmiana rozciąga się na żonę 
Mariannę, -oraz niepełnoletnich sy­
nów Andrzeja i Tomasza-Jerzego.

K r. 3709-1

Na Kalatówkach odbyła się w  
poniedziałek konferencja: organiza­
cyjna przed międzynarodowymi m i 
strzostwami narcia rsk im i Polski w  
Zakopanem (22 lu fy  — 3 marzec 
49 r.). W obradach w z ię li udział 
obok przedstawicieli GUKF i PZN, 
delegaci Czechosłowacji — d r Je­
linek i Jezek.

Ustalono następujący program 
mistrzostw:

Bieg na 18 km  i  30 km, kom­
binacja norweska, sztafeta 4 X  10

km. w  konkurencji drużyn państwo 
wych, slalom, bieg zjazdowy, kom 
binacja alpejska mężczyzn i  ko ­
biet. slalom G igant (specjalny), bieg 
na 8 km. dla. kob ie t oraz dla ju ­
n iorów  skoki i  kombinacja nor­
weska-.

W zawodach zapewniony jest u - 
dział licznej ekipy Czechosłowacji, 
a poza tym  narciarzy B u łga rii i 
Węgier. N iewykluczony jest rów ­
nież start zawodników innych’ 
państw.

W  ksMSkss i« / ie i*S 2 «ic fe

RZECZPOSPOLITA 
l  I1Z IE N N IK  GOSPODARCZY

R E D A K C J A : ' W arszaw a, ul. M arsza ł­
kow ska  3/5. T e le fony  87-682, red. go­
spodarczej: 88-717. S ekre ta rz  R ed a kc ji 

przv'imu1e od 11 do 12-ej. 
A D M IN IS T R A C J A : W arszaw a, D a­
szyńskiego 16, te l. 4-01-80. A d m in i­
s trac ja  czynna w  godz. od 9 —-15 

w  sobotę od godz 9 — 1.2. 
W Y D A W C A : S pó łdz ie ln ia  W yd a w n i­
cza ..Czytelnik“ , W arszaw a, ul. D a ­

szyńskiego 14.
Sn W vd  .Ć ź v te ln !k "  D ru k . N r  2
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Piłkarze ręczni ZSRR opu­
szczają. Warszawę. Radziec­
k ie  zespoły w  p iłce  koszykowej i 
siatkowej zakończyły już tournee po 
Polsce i  -opuszczają Warszawę, uda­
jąc się do domu. W poniedziałek 
rano zawodnicy radzieccy b ra li u- 
dźiał w  odgruzowywaniu Warsza­
wy,

Maratończycy jadą do Ko­
szyc. Głusz-cz i  Garncarz w y ­
jechali do Koszyc, gdzie w  czwar­
tek odbędzie ,się 18-ty z rzędu m ię ­
dzynarodowy maraton lekkoatle­
tyczny. Według wiadomością prasy 
czechosłowackiej, w  maratonie tym  
weźmie m, in. udział 10 zawodni­
ków ZSRR oraz 65 z Czechosłowa­
c ji.

Szybka reakcja WOZPN. Na
skutek awantur, jak ie  m ia ły  m ie j­
sce na niedzielnym meczu o m i­
strzostwo K lasy A pomiędzy Pogo­
nią (Grodzisk) i  Zniczem (Prusz­
ków), gdzie zawodnicy pob ili sę­
dziego, Zarząd WOZPN zawiesił 
zarząd oraz zawodników Pogoni, a 
następnie zamknął 'boisko na czas 
nieograniczony,

M is trzyn i Polski zdyskwa­
lifikow ana, Zarząd sekcji p ły ­
wackiej ZZK  — Gdynia po­
stanowił zdyskwalifikować m istrzy 
nrę Polski w  stylu grzbietowym, 
Budziszównę, na przeciąg 4-ch m ie­
sięcy. Kara ta spotkała m istrzynię 
Polski za niesportowe podejście do 
igrzysk zw. zaw. oraz lekceważe­
nie zarządzeń kierownictwa,

W yn ik i w a lk  o wejście do L ig i: 
Skra — PTC 1:0 (0:0) w  Częste-cho 
w ie  i Lechia — Radomiak 1:1 (0:0). 
w Radomiu.

W bokserskiej A -klasie WOZU
w yn ik i spotkań przedstawiają ste 
następująco: Legia — Radomiak

8:8, Budowlani — Polonia 11:5 i  
Gwardia — Skra 14:2.

Rzeźnicki w ygra ł ostatni wyścig
kol-arski w  Warszawie na dyst. 50 
km. w  czasie 1:28:06 przed Cuchem 
(Gwardia) i  Olszewskim (Samo­
rząd).

CDKA zdobywa puchar ZSRR.
W spotkaniu fina łow ym  pucharu 
piłkarskiego ZSRR m istrz  Związ­
ku  Radzieckiego CDKA (Moskwa) 
pokonał zdecydowanie zeszłoroczne 
go zdobywcę pucharu Spartak (Mo 
skwa) 3:0 (:0). W ten sposób CDKA 
zdobył prócz ty tu łu  m istrzowskie­
go na rok  1948 i puchar ZSRR.

Węgry gromią Rumunię. M ię­
dzypaństwowe spotkanie p iłka r­
skie z cyklu  rozgrywek o Puchar 
Bałkański Węgry — R um unią za­
kończyło się zdecydowanym zwy­
cięstwem gości 5:1.

Nowe zwycięstwo Drobnego. Naj
lepszy obeonie tenisista europejski 
Jarosław Drobny (Czechosłowacja) 
zwyciężył w  fina le  panamerykań- 
skiego tu rn ie ju  tenisowego w  Me­
xico C ity  Sturgessa (Płd. A fryka ) 
w  stosunku 9:7, 6:2, 6:2. Sturgess 
popełnił w  tym  spotkaniu jedynie 
dwa błędy.

Akademickie mistrzostwo świata.
Międzynarodowy Akadem icki Zw ią 
zek Sportowy us ta lił już term iny 
i  miejsca narciarskich i  lekkoatle­
tycznych m istrzostw świata akade 
m ików  na rok  1949. Mistrzostwa 
narciarskie odbędą się w  Czecho­
słowacji w  Spindlerowym M łyn ie  
w  dniach od 29 stycznia do 6 lu te ­
go 1949 r., natom iast mistrzostwa 
’ • kkoatletyczne będą m ia ły  m ie j- 

’ i  w  Budapeszcie w  dniach 11—20 
sierpnia 1949 r
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ŻE ZNO W U  po pewnej przerwie 
ródipieście poczyna narzekać na brak 
aza. Maszynki nie chcą. się palić. Kie 
y to stało się za pierwszym razem, Ga 
:ownia Miejska stwierdziła, iż przyczy 
a tkwi w zanieczyszczeniu przewodów, 
da po dwu miesiącach ciśnienie gazu 
/zrosło. Teraz znowu maleje. Czyżby 
nowu przewody uległy zanieczyszcze­
n i ^  Śmiemy w to wątpić. Ciśnienie 
naleje z jakichś innych przyczyn. I jest 
>ardzo źle. Bo ograniczenia w zużyciu 
irądu nie pozwalają na używanie ma­
szynek elektrycznych.

ŻE NABYWCY bardzo poszukiwa­
nych żarówek w większości wypadków 
nabywać muszą żarówki 100-watowe. 
Mniejszych nie ma. A szkoda. Bo prze 
cięż musimy w zimie ograniczać zużycie 
>rądu. Dlaczego więc na warszawski 
rynek w okresie jesiennym rzucono pra 
wie wyłącznie żarówki największe?

Remonty ruszyły
W ię c e j u w ag i na p rzechodn iów !

Pańska Nr. 7, dom administrowany 
przez W AN, remontuje się z kredytów 
przyznanych przez Radę Państwa.

Dwupiętrowa fasada domu od ulicy 
rzeczywiście nie zachwyca. Obdarty 
tynk tworzy mało malownicze plamy 
na ścianach, a wystający okap dachu

kryty jest prowizorycznie papą. Już 
więc optycznie widać potrzebę remon 
tu. Na podwórku dwaj robotnicy mie­
szają cement i posyłają go wiadrami po 
linie na górę. Ńa strychu frontowego 
budynku uwijają się robotnicy PPB nr. 
VI i rozbierają prowizoryczne wiązania.

Więcej spokoju nie zaszkodzi
Llmst natobnsswa »0« mm złych paśników

Niedawno M Z K  przeprowadziły 
próbę, ja k  będzie się spisywał no­
w y  francuski autobus' „Tubauto“ 
na popularnej warszawskiej l in i i  
„szlakiem Dakoty“ , łączącej Dw. 
Wschodni z Głównym. Dotychczas 
bowiem na l in i i  „D “kursowały ty lko

Plac Napoleona
n

Na tym ogrodzonym terenie kogie się fuadam c4r pod Bank Naro­
dowy. Siedziba banku stanie na miejscu dawnego gmachu poczty 
głównej, zniszczonego we wrześniu 1944 roku. Gruzy budynku poczty 
zostały już dawno wywiezione i nic nie przeszkadza we wznoszeniu 
i . 1 v --  nowej budowli.

Gorące mleko w kioskach ulicznych
Kioski Lig! Kobiet prowadzące w 

okresie letnim sprzedaż wód mineral­
nych, stołowych i  leczniczych, czynne 
będą całą zimę. Głównym artykułem 
sprzedaży będzie gorące mleko.

W  najbliższym czasie wszystkie kio­
ski otrzymają dopływ prądu elektrycz 
nego, co umożliwi sprzedaż, gorącego 
mleka i podgrzewanych wód mineral­
nych.

Poza kioskami czynne będą w okre­
sie zimowym stale pijalnie mleka i wód 
mineralnych, urządzone przez Ligę Ko 
biek Obecnie czynne są już pijalnie 
przy ul. Bagatela 14 przy nowoutworzo

nej księgarni, oraz przy ul. Marszał­
kowskiej 12.

Za dwa tygodnie uruchomione zosta 
nie przygotowywane obecnie stoisko-pi- 
jalnia w magazynie B-ci Jablkowskich. 
Stoisko takie , powstanie również praw 
dapodobnie w hallu BGK.

ciężarówki, gdyż publiczność prze­
ważnie podróżuje tą  l in ią  z w ie l­
k im i bagażami. Przy wysyłaniu po 
raz pierwszy nowego, lśniącego au 
tobusu na tę li-njg wyraźnie zabro 
niomo obsłudze zabierać do wnę­
trza podróżnych z większym baga­
żem, gdyż dla n ich pozostawiono 
.na trasie k ilk a  wozów ciężarowych.

N iestety eksperyment ten niezbyt 
się udał. Warszawska ( i  pozawar- 
szawska) publiczność poczęła na 
krańcowych przystankach w y w oły 
wać tak ie  aw antury, ażeby ty lko  
dostać się do nowego autobusu, 
chociażby z dziesięcioma w alizam i, 
że trzeba b y*x  wzywać m ilic ję  i 
k ilk u  kontro lerów  dla wprowadze­
n ia  porządku.Y&

Mimo, że „Tabsuta“ jeżdżą już 
od tygodnia na te j trasie, awamtu 
r y  są codziennym, n iem al cogodzin 
nym  zjaw iskiem  i  n ie  zanosi się 
na ułagodzenie w ybuja łych tempe­
ram entów naszej ..publiczki“ . Jeże­
l i  jeszcze w  najbliższych dniach 
powtarzać się będą takie awantury, 
M ZK  zastosuje system Starego Sa 
lomona — wycofa wszystkie nowo­
czesne autobusy z l in i i  „D “ na tak  
długo, aż publiczność nauczy się 
szanować wozy i  przestrzegać prze 
pisy. O ile  się znamy — m y w a r­
szawiacy między sobą, to nie prąd 
ko „Tubauta“  powrócą na lin ię
„Dakoty1“,

Dach służył mieszkańcom domu przez 
trzy lata. Właściwie „służył“  to trochę 
za dużo. Zawsze przeciekał, reperowany 
„po łebkach“  własnym przemysłem i 
był udręką mieszkańców najwyższych 
pięter. Jedynie jedna z bocznych, czte 
ropiętrowych oficyn ma dach dobry.

— Ale nie tylko dach tu robią — 
mówi mi staruszek dozorca — później 
się wezmą za klatkę schodową. Panie, 
my już tu klniemy te schody od trzech 
lat. W  zimie, czy w czasie deszczu, 
chodzić po nich nie można, tak przez 
wybite otwory okien śnieg czy deszcz 
zalewa schody. Teraz mają wstawić ok 
na. Później jeszcze oskrobią te resztki 
tynku z murów i chociaż nie położy 
się nowego, dom będzie przyzwoicie) 
wyglądał.

Bo właściwie to tylko aby dach i scho 
dy i ten tynk byl, a reszta to już nie­
ważna. Zresztą wszyscy lokatorzy so­
bie odnowili już mieszkania, każdy na 
własną rękę,, bo przecież W AN  nie ma 
zwyczaju pieniędzy w dom łożyć. To 
i odnowili ludzie porządnie sobie miesz 
kania, światło zreperowali, bo pion „na 
walał“ . Ale na takie wspólne wydat­
ki, jak dach czy schody to zawsze nie 
można było zdobyć pieniędzy.

I opowiedziałby jeszcze staruszek du 
żo więcej o swoim domu który zna od 
dziecka, gdyby nie ten właśnie remont. 
Robotnicy, którzy tu pracują, nie zwra 
cają wcale uwagi na nikogo, kto prze 
chodzi przez podwórko. Bez żadnego 
uprzedzenia jeden z nich zaczął walić 
kilofem w murowane gzymsy pod sa­
mym dachem. Kawał cegły spadł z 
góry i uderzył w głowę Starego dozor 
cę. Gdy po chwili siedział on, okręcony 
okrwawionym bandażem na stołeczku w 
bramie — nie miał specjalnej ochoty 
do opowiadania. A robotnicy na da­
chu śmieli się ze starego, ź-e nie uwa­
ża. Majstra nie było w pobliżu, więc 
się niczego nie obaw ia li. (ms)

Ministerstwo Kultury
odbudowują swą siedzibą

W ostatnich dniach zakończono 
remont jednego z najbardziej o ry ­
ginalnych budynków w  Warszawie. 
Znajduje się o n  przy K rakow skim  
Przedmieściu na przeciw  kościoła 
K arm e litów  i  odznacza się zupeł­
nym brakiem  sym etrii. W okrfcsic 
napoleońskim mieszkał w  tym' do-

Tramwaje stanęły
oby lunel można było poszeizyć

W poniedziałek k ie row nictw o ro 
bót tunelu l in i i  średnicowej mu-

»  W
Wysfowv

M U ZEU M  W O JSKA P O LS K IEG O : W y­
stawa poświęcona 5 -le tn ie j roczn icy 
„B itw y  ood Lenino**.

W ystawa G ra fik i i  R ysunków  Z o fii 
H o ro dyńsk ie j-W a śkow sk ie j w  S tow arzy­
szeniu A rc h ite k tó w  R.P. (u l. M łodzieży 
Jugosłow iańsk ie j 1-2-3-4).

P/tUZEUM NARO DO W E: W ystawa
K s ią żk i R adzieck ie j i  pokaz m a la rstw a 
rosy jsk iego . Z b io ry  s ta łe : m a la rs tw o 
po lsk ie , obce i  sztuka go tycka . M uzeum  
o tw a rte  codziennie godz. 10—15 w  sobotę, 
fiiedz je le  i  św ięta godz. 10—19. W ponie­
d z ia łk i Muzeum  zam knięte.

T e a t r y

TE A TR  F O I.S K I (Karasia 2): godz. 19 
„P a n  J o w ia ls k l“ .

TE A TR  R O ZM AITO ŚC I (M arsza łkow ­
ska 8): o godz. 15 „S zelm ostw a Scapina" 
godz. 19 „Z a b u s ia ".

PLA C Ó W K A  (K ró lew ska 13): godz. 19 
„K rw a w e  G od y".

TE A TR  M A L T  (M arszałkowska 81): o 
godz. 19 „P od róż Pana P e rrich o n ".

TE A T R  POW SZECHNA (Zam ojskiego 
50): o godz. 19 „Faryzeusze i  grzesznik 
Czyli Dama z W inog rona m i".

TE A TR  NOW Y (Putawska 39): o godz 
1S „P o rw a n ie  S ab inek".

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „A leksan de r 
N e w s k i" , pocz. 12.30, 14.45, 19,15, 21,30
Zw . Zaw . 17. . . . ,

P O LO N IA  (M arszałkow ska 56): „P o d - Z O w a n iU  OPOK B G K .. 
rz u te k " , pocz. 13, 15, 19, 21. Z w . Zaw . 17.

STYLO W Y (M arszałkow ska 112): „P rz e ­
czuc ie", pocz. 13, 15, 19, 21. Z w . Zaw . 17.

A K T U A L N O Ś C I N r. 1 (M arszałkowska 
112): N ow y  program  n r. 47, pocz. seansu 
o godz. U .

SYRENA (Praga, Inżyn ie rska  2): „A le ­
ksander N e w sk i" , pocz. 12.30, 14.30, 16.30,
20.30. Z w . Zaw . 18.30.

TĘC ZA (Suzina 4): „A d m ira ł N ach i­
m o w ", pocz. 15.30 i  20.30. Z w . Zaw . 18.

YV d n iu  27 bm. (środa) us łyszym y 
m. in . następu jące audyc je :

12.04 W ia ć . po łudn. 12.10 K ro n ik a  
k u ltu ra ln a  B u łg a r ii.  12.30 K onc. d la  
szkół. 15.30 C z ik  i  C zu rika  opow. d la  
dzieci. 1-5.50 M uz. popul. z p ły t. 16.00 
dz. po ludn. 16.30 Skrz. Techn. 16.45 
G ra m y  w  szachy. 17.00 K onc . ro z ry w ­
ko w y . 17.50 P a tr io ty z m  szow inizm , 
in te rn a tio n a liz m  pog. 18.00 K onc. 
m uz. ro s y js k ie j. 18.35 U lic z k a  K la sz ­
to rn a  pow. 19.00 SSuch. d la  w o jska . 
19.30 P iosenk i. 19.40 W szechnica R a ­
d iow a. 20.00 Dz. w iecz. 21.00 Pog. K o -

f f la ' z w . Z » w .)PrZedSt™ len le  ZamkniĘte I ^ L tUC i 5 p i ^ ^ P Í2L40 k N l o  "n a a  
t e a t r  K L A S Y rz iN Y  rM nkntnwska uh: • o V zyzn ą , p o e m a t S zym o n a  tU rs a u o -T E A T E  K LA S Y C Z N Y  (M okotow ska 13 

o  godz. 15.30 i  19 „Seans“  N . Cowarda.
COM OEDIA (Szwedzka 2): o godz. 19 

„P o w ró t“ .
TEATR D Z IE C I W AR SZAW Y (YMCA1
Chw ilow o te a tr n ieczynny.

W R Ó BELEK W AR S ZA W S K I (Zygm un- 
tow ska S): re w ia  p. t. „K o n fe re n c ja  
ONZ*', pocz. 17.15 i 19.15, n iedzie le i 
św ięta 15, 17.15 i 19.15,

CYRK fp l. S ta rynk iew icza) o gcd? 
19.30 a tra k c y jn y  p rogram  ? udzia łem  
D in  * Dona.

K N n

A t l a n t i c  (C hm ielna 33): „N arzeczo­
na z T u rk m e n ii“ ,  pocz. 13, 15, 17 1 21. 
Zw. Zaw, 19.

_ .yzną ..........
wa. 22.00 M uz. taneczna z p ły t. 23.00 
O stat. w iad . 23.10 Muz. fa te c s r . i  z 
p ły t. 23.30 H ym n .

W A R S Z A W A  u
17.15 U tw o ry  w spółczesnych kom po­

zy to ró w  ro s y js k ic h  i radz ieck ich . 17 50 
M uz. le k k a  z p ły t. 18.00 Dz. popo- 
ludn . 18.20 O pow iadan ie  o k a m ie ­
n iach  część I V  18.35 M uz. ludow a. 
19.05 M uz. taneczna nowoczesna. 10.25 
S tare  i  N ow e. 7 odc inek pow. Ł u c ja ­
na  R udn ick iego . 1D.45 Muz. popui. z 
p ły t. 20.00 Dż. w iecz. 21.00 Pog. K o ­
m ite tu  R o k u  C hopinow skiego. 21.10 
A ud. C hopinow ska. 21.40 muz. popul. 
22.15 Ludz ie  naszych d n i aud. poe­
tycka . 22.30 M uz. po lska  i  czeska. 
22,59 H m »

siało na parę godzin przerwać 
ruch tram w ajow y w  A l. S ikorskie 
go naprzeciw gmachu BG K i  tym  
samym wszystkie tram w aje z Pra 
g i dojeżdżały ty lk o  do Pi. Trzech 
Krzyży. Przyczyną przerwania ru ­
chu była konieczność przystąpienia 
do jednego z ostatnich odcinków 
budowy tune lu  przy samym skrzy 

W miejscu 
tym  to ry  wiodące z Pragi, zanim 
wejdą na lin ię  przeciw ległą i  od­
suną się od osi u licy , zataczają 
mały lu k  nad samym wykopem. 
Dotychczas obok tego wygięcia zro 
biono ty lko , n ie w ie lk i wykop, łą ­
czący obecne miejsce robót z wy-, 
lotem wybudowanego już przed 
rokiem  tunelu. Teraz, gdy na in ­
nych odcinkach zabetonowano już 
pokrywę tune lu  i  ścianę boczną, 
trzeba było poszerzyć i tu ta j w y ­
kop, ażeby dalej betonować.

W tym  celu powiększono na sze 
rokość m etra dotychczasowy w y ­
kop i tym  samym trzeba było za­
wiesić jedną szynę na rusztowa­
niu, podpartym stalowym i i  drew ­
nianym i belkami. Przerwa trw ała  
od 11-ej do 15-ej,1 f.j. w  okresie 
małego stosunkowo nasilenia ru ­
chu z Pragi. Od te j c h w ili robot 
nścy pracujący przy budowie tu ­
nelu przystępują szybko do zab.e- 
towania ostatniego odcinka tune­
lowego. Pozostanie im  jeszcze ty l 
ko belowanie paru m etrów  bieżą­
cych tunelu pod mostkiem na Bra 
ckie j, ale to już nie wpłynie na 
ruch trplleybusowy

mu marszałek Ney którem u nie od 
powiadały rozm iary budynku, po­
lec ił w ięc go znacznie poszerzyć. 
Sam jednak n ie  usunął się na czas 
remontu z pokojów w  lew ym  skrzy 
dle i  w  ten sposób un iem ożliw ił po 
szerzenie całego budynku. W w yn i 
ku  tego ściany obu fasad: fronto­
wej . i  ty lne j przestały być do sie­
bie równoległe, a różnica między 
szerokością, a ściślej mówiąc: głę­
bokością obu skrzydeł, wynosi k i l ­
ka metrów. Gdy na jednym końcu 
domu dach jest niemal zupełnie 
płaski, to  na drugim  dość wysoki.

Ten dziwoląg architektoniczny, 
k tó ry  w  międzyczasie nabrał paty­
ny zabytku, stał się terenem prac 
remontowych M in. K u ltu ry  i  Sztu 
•ki, które zajęło te ru in y  w raz z są 
siednim pałacem Józefa Potockie­
go i  innym i k ilkom a kam ienicam i 
w  stronę Trębackiej. W ostatnich 
dniach zakończono już remont bu­
dynku, wyposażono go w  piękne 
k ra ty  balustrad i doskonale dobra­
ny tynk. Tynk ten jest chyba n a j­
ładniejszy na całej trasie „N o w ik “ 
— Krakowskie.

W sąsiednich domach Min.: K u l­
tu ry  i  Sztuki trw a ją  jeszcze prace 
remontowe. Kam ien iczki przy ro ­
gu Trębackiej są już gotowe w  sta 
nie surowym i teraz prowadzi się 
rem ont wnętrz, a z pałacu gotowa 
jest jedynie ładna kordegarda — 
mały budyneczek m iędzy dwoma 
bramami w jazdowym i przy samym 
chodniku. W kordegardzie te j bę­
dzie Się już w  najbliższym czasie 
mieścił sklep państwowego prze­
mysłu muzycznego. (ms)

Ü M S I

Dręcząca niepewność
Poniedziałkowe „Życie Warszawy 

przynosi notatkę poświęconą ktopototf1 
mieszkańców jednego z domów na 
kotowie. Administrator owego domu 

wymeldowuje samowolnie osoby mies* 
kające, nie melduje starających się 0 
to, posiada za dużo kartek eywnoS" 
ciowych, wpada na „rewizje“  do 
mieszkań prywatnych, nie wypuszcza 
z ręki książki meldunkowej, choć win 
na być u dozorcy, nie wpłaca swej 
części na opał (centralne ogrzewa­
nie), mając pretensje, by ogrzewam 
jego mieszkanie na koszt lokatorów, 
nie załatwia spraw powierzonych nu* 
przez Komitet Blokowy, zabiera dla 
siebie bezprawnie suszarnię, by zaJo 
żyć w niej warsztat mechaniczny 
mimo, że dom nie ma strychów, wresz 
cie szykanuje tysiącem innych sposo* 
bów wszystkich mieszkańców domów, 
którymi administruje".
Ostatnio zaś zamknąl kaioryfery.
Wg. „Życia Warszawy" Komitet 'B'° 

kawy zwracał się parokrotnie o po moc 
i ratunek do Dzielnicowej Pady Naro­
dowej Warszawa — Południe, ale jak 
dotąd Pada uparcie milczy. Administra 
tor natomiast oświadczył ciemiężonyW 
lokatorom, że Pada nic mu nie zrobn 
ponieważ osobiście zna jej przewodni­
czącego.

Sytuacja jest więc pełna tzw. drama 
tycznego napięcia. Niepewność zżera ł° 
katorom nerwy. Wydaje się też, że Pa- 
das powinna jednak zabrać w tej spra­
wie głos i  wydać autorytatywne oświad 
czenie. Wówczas wszystko będzie jasne.

Jeśli administrator zna istotnie prze 
wodnicząccgo — to oczywiście wszyst­
ko jest w porządku i jakiekolwiek dal­
sze wałkowanie sprawy zakrawałoby na 
przesadę.

Jeśli natomiast administrator przewód 
niczącego nie zna — lokatorzy będą g°t 
mogli wziąć za krawat i zaprowadzić 
do Pady w celu zaznajomienia obu pa 
nów. 1 wyjaśnienia sprawy.

SWEffAN

Wmsms
jioesji 1 pieśni indzieekicb

D nia 29 bm. w  sali ZNP odbę­
dzie się w ieczór poezji i  pieśni ra ­
dzieckich, zorganizowany przez K o 
m ite t S łow iański oraz przez ZW- 
Zaw. L ite ra tów  Polskich.

Na wieczorze tym  recytowane be 
dą m. in . u tw ory Simonowa, T ich° 
rona, Asiejewa, Błoka, M ajakow­
skiego oraz Erenburga w  przekła­
dach: Jastruna, Pollaka, Ważyka» 
Sandauera, Tuwima i  innych.

Akademia
w Święto niepodległości 

Republiki Czediosiowaskśej
Komitet Słowiański w  Polsce * 

Zarząd Główny Towarzystwa Pr®5’ 
jaźni Polsko-Czechosłowackiej xS'  

rządza w  din. 28 bm. o godz. 17-e-’ 
w sali, „Roma“ przy ul. Nowo­
grodzkiej 49 — uroczystą akade­
mię z okazji Święta N ie p o d le g łość1 
Republiki Czechosłowackiej. P rz e ­
mówienia wygłoszą: minister i®*’ 
Jan Rabamowski, Marszałek Sejn1’1 
Wacław Barcikowski oraz Amba­
sador Republiki Czechosłowackich 
Franciszek Pisek.

W części artystycznej — orkie­
stra Filharmonii Stołecznej pod di 
rekcją Mieczysława Mierze,jwskm 
go, Halina Mickiewiczówna (śpieW" 
Robert Sauk (śpiew) oraz dwóch 
artystów Narodowego Teatru 
Pradze: Reno Błachut 
Hak en.

Edwa
w
t'd

45 ion w 23 minuty
Tuk pmcujq jimacy

Junacy Powszechnej Organiza­
c ji „Służba Polsce“ , pracujący w  
Warszawie, zyskują sobie coraz 
większe uznanie.

Ostatnio do Komendy Głównej

Kto lubi śpi* mać, znajdzie mesoją p;osenkę

„OaleJ śm na ories ik i“
w numerze 43 9 9  

który ukaże się 24 października

„SP“ w p łyną ł pochwalny lis t z 
my „Mostostal“ , w  któ rym  dyeeJ \  
cja w yróżniła za pracę 4 junak®' 
z 3 brygady ,,SP"; Tadeusza 
Franciszka Smigałę, Stanisia' v‘ 
Kosowskiego i  Józefa Szymczą. J 
Junacy ci, pracujący przy r o z b i j
n iu  bunkra, usunęli w  przeciąg
3. godzin 6,08 ém tr. sześć, żelbetem.

Ponadto junacy Stanisław <*1
ki, Jerzy W róblewski, Ryszard b

i i r a  Życkows&i. pracujed u s
I Pdzy rozładowaniu wagonów * ce-

l i t .  3683-,n j 1 mentem, wyładowywali w cz®'5'6 
™  23 minut 45 len cementu


